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1  M A J A
Święto 1 M aja, dzień m iędzynarodowej so li­

darności mas pracujących, dzień bra terstw a ro­
botn ików  w szystkich k ra jów  świata, naród nasz 
obchodzi w  bieżącym roku  w  atmosferze nowe­
go radosnego i  twórczego po ryw u  do w ykona ­
nia zadań, ja k ie  postaw ił przed nam i 11 Z jazd  
P olsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej.

D z ięk i h istorycznem u zw ycięstw u Zw iązku  
Radzieckiego kroczym y w  szeregu narodów, 
które  z rzuc iły  ja rzm o kapita listycznego ucisku, 
z likw id o w a ły  bezpowrotn ie stosunki w yzysku  
i  budują dziś nowe życie, czerpiąc p rzy  tym  
z n ieprzebranej skarbnicy doświadczeń K ra ju  
Zwycięskiego Socja lizm u i  korzysta jąc z b ra te r­
sk ie j pomocy Narodów Radzieckich.

Nasz rozw ój, nasze osiągnięcia, s ta ły  postępo­
w y  rozw ó j w szystkich k ra jó w  w yzw olonych  
z ka jdan kap ita lis tyczne j gospodarki oraz o l­
brzym ie sukcesy budow nictw a kom unistyczne­
go w  Z w iązku  Radzieckim  napawają strachem  
w rogów  pokoju, k tó rzy  strzegąc klasowych p rzy ­
w ile jó w  kasty posiadającej, w  pogoni za n a j-  
ic iększym i zyskam i im peria lis tycznych  mono­
poli, go tow i są znów pogrążyć św ia t w  m orzu  
k rw i i  spodziewają się przez nową wojnę  
w strzym ać zbliżającą się n ieuchronnie zagładę 
ekonom ik i ka p ita lis tyczne j.

Tegoroczne św ięto 1-m ajowe obchodzimy w  
w arunkach wzmożonej czujności m iłu jących  po­
kó j narodów św iata wobec knowań państw  im ­
peria lis tycznych. O pinię publiczną św iata głę­
boko poruszyły propozycje pokojowego rozw ią­
zania trudnych  problem ów  m iędzynarodowych  
zgłoszone przez Zw iązek Radziecki na B e rliń ­
sk ie j K o n fe re n c ji M in is tró w  Spraw  Zagranicz­
nych. Szerokim  echem odb iły  się nowe propozy­
cje Zw iązku  Radzieckiego w ym ierzone przeciw  
tw orzen iu  przeciw staw nych sobie b loków  
państw i  zm ierzające do zapewnienia bezpie­
czeństwa Europie i  całemu św iatu.

N aród po lsk i wnosi swój w k ład  w  dzieło 
u trw a len ia  pokoju, rea lizu jąc w ie lk ie  zadania

P lanu 6-letniego, u rzeczyw istn ia jąc program  
zaw arty  iv pod ję te j przez I I  Z jazd „U chw ale  
o osiągnięciach w  w ykonan iu  P lanu Sześciolet­
niego i  g łów nych zadaniach gospodarczych na 
la ta 1954 —  1955“ .

Zabezpieczenie dalszego rozw o ju  bazy p a li­
wowo-energetycznej, stanow iącej —  ja k  głosi 
Uchwała  —  „c zyn n ik  niezbędny dla rozw o ju  
całej gospodarki narodow ej“ , należy do naszego 
resortu, do k ie row n ic tw a  i  załóg przedsiębiorstw  
podleg łych M in is te rs tw u  G órn ictw a. W dniu  
Święta m ajowego szerokie rzesze górn ików , ko- 
ksochemików, nafc iarzy, gazowników, budow­
niczych nowych kopalń i  zakładów p ro d u kcy j­
nych, budowniczych maszyn i  urządzeń dla na­
szego przem ysłu maszerują w  pierwszych sze­
regach po lsk ie j k lasy robotn icze j, dem onstrując  
tw ardą wolę w a lk i o urzeczyw istn ien ie  uchw ał 
11 Z jazdu naszej P a rtii, dotyczących „ dalszego 
w zrostu  w ydobyc ia  węgla kamiennego, w ydoby­
cia węgla brunatnego i  rozszerzenia jego zasto­
sowania w  gospodarce narodowej, zwiększenia 
w ydobycia i  przerobu ropy na ftow e j...“

Ażeby dalszy rozw ó j gospodarki narodowej 
szedł we w łaśc iw ym  k ie runku , t j .  aby mogło 
być zrealizowane wydatne podniesienie pozio­
m u życiowego mas pracujących naszego k ra ju , 
ten podstawowy cel i, ja k  ok reś lił to w  re fe ra ­
cie na I I  Z jeździć Tow. M inc, „g łów na  oś wszy­
stk ich  naszych poczynań i  dążeii“ , m usi być 
osiągnięty w zros t w yda jności pracy i  pogłębie­
nie systemu oszczędnościowego.

Jest jeszcze w  tych  dziedzinach dużo zanie­
dbania i  w ie le  jeszcze m usim y nadrobić. N ie  
p o tra filiśm y  jeszcze utorow ać szerszych dróg 
nowoczesnej technice w  naszych kopalniach  
i  przedsiębiorstwach (poza węglem), nie z rea li­
zow aliśm y przełom u w  m echanizacji ciężkich 
i  pracochłonnych procesów p rodukcy jnych , m a­
m y dużo jeszcze do popraw ien ia w  w yko rzy ­
stan iu  maszyn i  urządzeń, w  organ izacji pracy, 
a także w  ulepszaniu je j bezpieczeństwa i h i 
gieny.
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Konieczność dokonania przełom u w  dziedzinie  
obn iżk i kosztów w łasnych w  całej gospodarce 
narodowej została s iln ie  zaakcentowana na I I  
Zjeździe P a rtii. W ymaga to od nas m ob ilizac ji, 
zm iany s ty lu  i  metod k ie row n ic tw a  naszym i 
przedsiębiorstwam i, zrozum ienia przez wszyst­
kich, że o w yn ikach  pracy przedsiębiorstwa, 
centralnego zarządu, czy resortu  niesposób dziś 
sądzić ty lk o  według ilościow ych wskaźników  
i  w  oderw aniu od jakościowych rezu lta tów .

R.ealizacja postu la tów  i  zadań, ja k ie  postaw ił 
przed nam i I I  Z jazd naszej P a rtii, będzie mogła 
następować p rzy  założeniu, iż  z likw idow ane zo­
staną w  k ró tk im  czasie n iew łaściwości w  s ty lu  
pracy kierowniczego personelu naszych kopalń  
i  przedsięb iorstw : dyrek to rów , zawiadowców, 
inżyn ie rów , p lan is tów  i  g łów nych księgowych, 
przy  podnoszeniu na wyższy poziom i  wzbo­
gacaniu treści p racy m asowo-politycznej na­
szych o rgan izacji p a rty jn ych  i  zw iązkowych. 
W ykonanie tych  zadań jes t m ożliwe przy  pomo­
cy pe łne j m o b iliza c ji rezerw  tkw iących  w  gos­
podarce naszych kopalń, koksowni, fa b ry k  ma­
szyn i  innych  przedsiębiorstw  naszego resortu.

Podstawową rezerwą jest wprowadzenie r y t ­
m iczności pracy w  naszych przedsiębiorstwach. 
W  kopaln iach węgła is tn ie ją  duże m ożliwości w  
tym  zakresie przez zwiększenie w ydobycia  z ka­
żdego przodka, przez w zrost cykłiczności, prze­
strzeganie harm onogram ów pracy i  h a rm o n ij­
nego współdzia łan ia  oddziałów w ydobyw czych  
z oddzia łam i pom ocniczym i. Podobne rezerw y  
tk w ią  rów n ież w  przem yśle koksochemicznym. 
U sprawnienie procesów technologicznych  —  to 
źródło w ie lk ich  rezerw  w  gazownictw ie, w  na­
szych fab rykach  maszyn i  w  innych  przedsię­
b iorstwach przem ysłowych.

Rezerwy w zrostu  w ydobyc ia  węgla mogą 
być uruchom ione p rzy pomocy dbałości o fro n t,
0 jego p ra w id ło w y  rozw ó j perspektyw iczny.

M usim y rów nież uruchom ić i  wciągnąć do s łu­
żby przem ysłu  oraz całej gospodarki narodowej 
znaczne rezerw y w yda jności pracy. T kw ią  one 
10 n iep raw id ło w ym  w  w ie lu  wypadkach obłoże­
n iu  robót, w  przerostach zatrudnien ia , k tó rych  
likw id a c ja  pow inna być codzienną troską na­
szych przedsiębiorstw . N iezm iern ie  ważną re­
zerwą w zrostu w yda jności we w szystkich przed­
siębiorstwach naszego resortu  jest zwiększenie 
stopnia w ykorzystan ia  maszyn i  urządzeń, a w  
zw iązku z ty m  —  rozszerzenie asortym entu
1 zapewnienie ry tm iczn e j p ro d u kc ji części za­
pasowych do stosowanych u nas maszyn, w re ­
szcie polepszenie jakości nowych maszyn.

U podstaw naszej w a lk i o w zrost w ydajności 
pracy m usim y założyć w zrost k w a lif ik a c ji załóg 
oraz przysw ajan ie  sobie naw yków  do pracy  
przez szeroką masę naszej kad ry  pracowniczej. 
A b y  to mogło nastąpić, m usim y przede wszyst­
k im  rozpocząć w ie lką  ofensywę o ustab ilizow a­
nie się te j kadry, o stworzenie tak ich  w arunków  
pracy i  by tu , aby przyw iązyw ać do kopalń no­
we s iły  robocze. W zw iązku z tym , w  centrum  
uw ag i k ie row n ic tw a  naszych kopalń muszą sta­
nąć zadania zasadniczego polepszenia gospodar­
k i m ieszkaniowej, dalszego rozw o ju  i  organiza­

cyjnego wzm ocnienia oddziałów zaopatrzenia  
robotniczego oraz op iek i nad nowozwerbowany- 
m i i  młodzieżą.

N iem n ie j w ażnym  czynn ik iem  w a lk i o w zrost 
w ydajności jes t dalszy rozw ó j współzawodnic­
tw a  pracy we w szystkich przemysłach naszego 
resortu, rozpowszechnienie przodujących metod 
pracy, now ych fo rm  współzawodnictwa oraz na­
danie im  cech trw a łości. Konieczne jest wzbo­
gacenie te m a tyk i współzawodnictwa i  zaakcen­
towanie w  n ie j zagadnień oszczędności środków  
produkc ji, ocena w yn ikó w  współzaw odnictw a  
m usi wiązać się z k ry te r ia m i bezpieczeństwa 
pracy, z punktac ją  za rytm iczność pracy i  za 
praw id łow ą je j organizację.

W  naszej przyszłe j pracy nie mogą być kon­
tynuow ane tradyc je  n iew ykonyw an ia  zadań ko­
sztowych. N ie w o lno  nam  to lerow ać tu  i  ów­
dzie występującego lekceważenia zagadnień eko­
n o m ik i przedsiębiorstw . W  referacie na I I  Z je ­
ździe tow. B ie ru t postaw ił kategoryczne zada­
nie: „skoncentrować całą uwagę na jakościo­
w ych i  ekonom iczno-finansowych wskaźnikach  
p ro d u kc ji i  trak tow ać lekceważący i  n iedba ły  
stosunek do tych  spraw jako  wręcz karygodną  
i  a n typ a rty jn ą  p ra k tykę “ . M usim y realizować  
w  naszym przem yśle ten kategoryczny nakaz 
p a rty jn y , dążąc z całą stanowczością do osiąg­
nięcia przełom u w  w ykonan iu  zadań koszto­
w ych poprzez postęp w  dziedzinie w ydajności 
pracy, poprzez skonkretyzowane, skon tro low a­
ne i  egzekwowane p lany  w a lk i o wydajność  
i  koszty własne, poprzez realizację uspraw nień  
organ izacyjno-technicznych we w szystkich  
przedsiębiorstwach.

Do w a lk i o w zrost w ydajności i  obniżenie ko­
sztów m usi ruszyć z całą energią nasz a k tyw  
p a r ty jn y  i  zw iązkow y. Treść pracy p a rty jn e j 
i  zw iązkow ej w  naszych zakładach pracy w inna  
skonkretyzować się w  propagowaniu prob lem a­
ty k i w yda jności i  obniżenia kosztów p rodukc ji. 
M usi być popierana i  s tym ulow ana in ic ja tyw a  
przodujących robo tn ików , m usi być ona skiero­
wana na zagadnienia ekonom ik i zakładów pra­
cy, ożyw ić fo rm y  współzaw odnictw a i  uczynić  
je  skutecznie jszym i.

Dużą ro lę  w  życ iu  przedsiębiorstw  muszą ode­
grać p iony  ekonomiczne ich  k ie row n ic tw a . P la ­
n iści i  g łó w n i księgow i muszą stanąć na wyso­
kości zadania, przeobrazić .się w  ak tyw nych  or­
ganizatorów  dzia ła lności przedsiębiorstw  i  stać 
się in ic ja to ra m i i  koordyna to ram i zamierzeń, 
m ających podnieść w skaźn ik i jakościowe pracy  
naszego przem ysłu. W ymaga to  od n ich  zm iany  
s ty lu  pracy, ulepszenia fo rm  współpracy i  po­
mocy k ie ro w n ic tw u  technicznemu w  organizo­
w a n iu  procesów p rodukcy jnych , głębszego w n i­
kania w  ekonom ikę zakładu, podnoszenia pozio­
m u k w a lif ik a c ji podległego im  personelu oraz 
wzmożenia k o n tro li dzia ła lności przedsiębiorstw  
i  pełnego w yko rzys tyw an ia  praw , ja k ie  w ty m  
względzie posiadają.

P rogram  dzia łan ia  na najbliższe lata, program  
w a lk i o w ykonan ie  zadań, iak ie  postaw iła  przed 
nam i nasza P a rtia , dotrze n ie w ą tp liw ie  do św ia­
domości załóg i  k ie row n ic tw a  przedsiębiorstw
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naszego resortu, zna jdu jąc w  nich św iadom ych  
i  go rliw ych  rea lizatorów .

W dn iu  Św ięta m ajowego kroczym y dum nie  
w  szeregach, głęboko przekonani, że nie zdołają  
powstrzym ać nas w  naszym marszu żadne s iły  
wsteczne oraz że obóz poko ju  i  socja lizm u jest 
niezwyciężony. W iem y dobrze, że w  granicach  
tego obozu zna jdu ją  się nie ty lk o  k ra je  zwycięs­
kiego socja lizm u i  k ra je  budujące jego funda ­
m enty, lecz i  m ilio n y  lu d z i pracy całego świata.

Prof. dr inż. Bolesław K R U P IŃ S K I

Z agadn ien ie

Polska jest k ra jem  wydobywają icym  n a jw ię k ­
szą ilość w ęgla  w  prze liczen iu  na jednego m ie ­
szkańca. W  rzędzie na jw iększych producentów  
węgla kam iennego na świecie Polska za jm u je  
również jedno z czołowych m iejsc, w ykazu jąc 
ogromną dynam ikę w  rozbudow ie swego prze­
m ysłu  węglowego.

W  okresie la t 1945 —  1953 w ydobycie  węgla 
kam iennego w  naszym k ra ju  określa się im po­
nującą liczbą 611 m ilionów  ton. Jeśli u p rzy ­
tom nić sobie, że pociąg o składzie 50 wagonów 
przewozi Około 1000 ton węgla i  za jm u je  sobą 
długość to ru  około 500 m, to  w agony z węglem  
załadowanym  we w spom nianym  okresie czasu 
przez polskie gó rn ic tw o  w ęglowe opasałyby k u ­
lę ziemską 7,6 raza. Jakąż w ym ow ę ma ta lic z ­
ba, zwłaszcza, gdy się weźm ie pod uwagę tru d  
p racow n ików  górn ictw a, k tó ry  m usia ł zostać 
w ykonany, aby ten w ęg ie l urobić, w ydobyć na 
pow ierzchnię, przesortować, załadować do w a­
gonów i  dostarczyć tam, gdzie spełn ia on swe 
przeznaczenie, służąc jako  surow iec chemiczny 
lu b  jako  źród ło energii.

L w ia  część w ęgla wydobytego w  po lsk im  gór­
n ic tw ie  s łuży potrzebom  k ra jo w ym . E nerge ty­
ka, ko le j, cele opałowe i  h u tn ic tw o  żelazne, prze­
m ys ł le k k i i  rzem iosło, a obok tego rozrastająca 
się koksochemia i  p rzem ysł chem iczny, pochła­
n ia ją  codziennie potężne ilośc i węgla na cele 
energetyczne i  przetwórcze. Z liczb y  611 m ilio ­
nów  ton w ydobytego węgla nieco ponad 2/3 zo­
sta ło  zużyte w  k ra ju  pia cele przem ysłowe, tra k ­
cy jne i  opałowe, przyczyn ia jąc się w  ogromnej 
m ierze do wzm ocnienia gospodarczej potęgi na ­
szego państwa.

Pozostała część w ydobytego węgla kam ienne­
go została skierowana na eksport, to znaczy w y ­
m ieniona bądź na dew izy, bądź też na surowce 
i  m aszyny niezbędne d la  naszego przem ysłu, 
bądź wreszcie na a r ty k u ły  konsum pcyjne, po­
trzebne naszej gospodarce narodowej. W ęgiel 
zuży ty  w  k ra ju  oraz zdobyte za w ęgie l dewizy, 
maszyny, surowce i  a r ty k u ły  konsum pcyjne w y - 
dźw ignę ły  Polskę na obecny poziom, u m o ż liw iły

obok przeobrażeń n a tu ry  po lityczne j —  prze- 
hudowę je j s tru k tu ry  gospodarczej, p rzyczyn iły  
się do zupełnego rozładow ania jaw nego i  u ta ­
jonego bezrobocia, jednym  słowem, sta ła  się

z! każdym  dniem  granice te rozszerzają się, s iły  
bo jow n ików  o pokó j i  zwycięstwo socjalizm u  
w zrasta ją  w  ca łym  świecie.

W  radosnym  dn iu  Św ięta majowego, św ięta  
braterstw a mas pracujących całego św iata, bę­
dącego przeglądem s ił i  potęgi postępowego od­
łam u ludzkości, pa trzym y z ufnością w  naszą 
w ie lką  przyszłość oraz w id z im y  jasną i  świe­
tlaną perspektywę zwycięstwa socjalizm u na 
świecie.

e k s p o rtu  p o lsk ie g o  w ęgla

ekonomiczną podw aliną w ie lu  pozytyw nych  
zm ian, ja k ie  m am y do zanotowania w  okresie 
od 1945 roku. D latego też w ydobyc ie  węgla 
i  związane z n im  p rob lem y m ają w  Polsce zna­
czenie pierwszoplanowe, dlatego też lic zy  się 
z n im i każdy, kom u dobro narodu i  jego gospo­
d a rk i leży na sercu, k to  pragn ie  rozw o ju  nasze­
go państwa.

Trzeba s tw ie rdz ić  w yraźnie, że eksport p o l­
skiego węgla jest z jaw isk iem  sta łym , a n ie  prze­
m ija jącym . W praw dzie rozbudow ująca się gos­
podarka kra jow a, a zwłaszcza przem ysł, po trze­
bu ją  coraz w iększych ilośc i w ęgla na cele ener­
getyczne i  na przeróbkę, ale rów noleg le z ty m  
następuje rów nież rozbudowa przem ysłu w ęglo­
wego. Powstają nowe kopalnie , odbudow uje  się 
nowe pokłady, wprowadza się w  coraz szerszym 
zakresie mechaniczne sposoby u rab ian ia  węgla, 
sku tk iem  czego k ra j nasz może obecnie i  będzie 
m ógł nadal lokować ¡poważne ilośc i węgla w  eks­
porcie, o ile  p o tra fi u trzym ać lu b  dalej rozsze­
rzyć swe pozycje na zagranicznych rynkach  
zbytu.

B y ł czas, k ie d y  eksport węgla odbyw a ł się ła ­
tw ie j, n iż  obecnie. Po ka tas tro fie  d rug ie j w o jn y  
św iatow ej, gdy w szystkie  narody p rzys tąp iły  do 
odbudowy zniszczeń w ojennych , w ys tą p ił głód 
w ęglow y. W  ty m  czasie jakość eksportowanego 
węgla odgryw a ła  m n ie j ważną rolę, bow iem  
bardzie j doniosły p rob lem  stanow iło  zdobycie 
węgla w  ogóle.

W  międzyczasie sytuacja  na ty m  odcinku ule­
gła zm ianie. W zrosło w ydobyc ie  węgla w  posz­
czególnych kra jach, zw iększyła  się podaż węgla 
eksportowanego, w zrósł wreszcie udzia ł pa liw  
n iew ęglow ych w  p o k ryw an iu  wzmagającego 
się zapotrzebowania na energię. Obok węgla ka ­
m iennego zaczęto bow iem  forsować w  coraz 
szerszym zakresie w ęgie l b runa tny , o le j palny, 
gaz, energię z e le k tro w n i wodnych.

G dyby przyjąć, że gran ice Polski dzielą mapę 
na dw ie  części, to okaże się, że część wschodnia 
jest bogata w  reze rw y węgla, a część zachodnia 
posiada ilośc i węgla niedostateczne w  stosunku 
do je j potrzeb i  pom im o dość znacznego w yd o ­
bycia  m usi w ęg ie l im portow ać.

Znam ienne w n iosk i w  ty m  względzie nasuwa 
zestawienie w ydobyc ia  w  europejskich k ra jach
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kap ita lis tycznych  w  okresie 1937 do 1950. W y ­
dobycie to w ynosiło  m ianow icie:

w  1937 roku  —  445 m ilio n ó w  ton 
w  1950 roku: —- 468 m ilio n ó w  ton 

W zrost w ydobycia  węgla kam iennego w  tych  
k ra jach  w yn o s ił zatem we w spom nianym  okre­
sie 23 m in . ton, t j .  około 5%.

L iczba ta obrazuje, ja k  n ik ły  b y ł rozw ój prze­
m ys łu  węglowego w  om aw ianych k ra jach  p om i­
mo znacznego w zrostu  zapotrzebowania na ener­
gię. D e fic y t energ ii w y tw arzane j z węgla po­
k ryw a n y  b y ł bow iem  w  tych  k ra jach  w  znacznej 
m ierze energią uzyskiw aną ze źródeł wspom nia­
nych poprzednio. Z przyczyn, n ie  będących 
przedm iotem  n in ie jszych  rozważań, w yp ływ a  
fak t, że w ydobycie  węgla w  k ra jach  k a p ita lis ­
tycznych, położonych na zachód od Polski, n ie 
nadąża za wzrostem  zapotrzebowania na energię 
i  jest znacznie słabsze, an iże li w  kra jach .dem o­
k ra c ji ludow e j.

Na ty m  tle  w a rto  się zastanowić, k to  jest eks­
porterem  w ęgla na ry n k u  europejskim . Zasadni­
czo cztery k ra je  europejskie poza Polską dostar­
czają węgla kam iennego ¡na ry n k i Europy. K ra ­
ja m i ty m i są: A ng lia , N iem cy, Zagłębie Saary 
i  Belgia. Ponadto w ystępu ją  sporadycznie Sta­
n y  Zjednoczone A m e ry k i Północnej ja ko  eks­
po rte r węgla do Europy, jednakże eksport ten 
spowodowany jes t względam i pozagospodarczy- 
m i. L iczbowo eksport w ym ien ionych  k ra jó w  w  
ro ku  1952 (według danych E. C. E. Vol. I I ,  No 
2/53 z w rześnia 1953 r.) p rzedstaw ia ł się nastę­
pująco:

A n g lia  —  18,6 m in . ton,
(łącznie z bunkrem  na obce sta tk i)
N iem cy Zachodnie —  12,2 m in . ton, 
Zagłębie Saary —  7,9 m in. ton,
Belg ia  —  2,5 m in. ton,

Z przytoczonych liczb w yn ika , że eksport p o l­
skiego węgla na ry n k i europejskie spotyka się 
z silną konkurencją , gdzie nie ty lk o  ob iektyw ne 
czynn ik i gospodarcze odg ryw a ją  rolę. W  tych  
w arunkach jakość polskiego węgla w ysuw a się 
na czoło elementów, decydujących o u trzym an iu  
się jego na zagranicznych rynkach  zbytu.

W ęgiel po lsk i jes t węgłem  tw a rdym , dobrze 
sortowanym , czystym . Podobny w ęgie l w yd o ­
byw a Zagłębie Saary, położone na pograniczu

A leksander B E M

F ra n c ji i  N iem iec. Pozostałe k ra je  E uropy Z a ­
chodniej w ydobyw a ją  g łów n ie  węgie l sp ieka ją­
cy. K onkurenc ja  w  w ęglu  energetycznym, ja k i 
g łów nie  eksportu je  Polska, jest znacznie tru d ­
niejsza, n iż  w  w ęg lu  koksująco-gazowym. O ile  
bow iem  chem icy rzeczywiście znają się na w ę­
g lu  i  oceniają jego wartość na podstaw ie dok ła ­
dnych analiz, u jaw n ia jących  własności fiz yko ­
chemiczne węgla, o ty le  energetycy upraszczają 
sobie sytuację, operując zew nętrznym  w yg lą ­
dem węgla, a co na jw yże j rozpa tru jąc dw ie  je ­
go cechy: pop ió ł i  c iepło spalania. Stąd też w y ­
p ływ a  podstawowy obowiązek eksportera: dbać 
o. na leżyty  w yg ląd  węgla, o m ałą ilość podziar-' 
na, jednolitość sortowania, małą zawartość ka ­
m ienia. Trzeba sobie uśw iadom ić, że nasi zagra­
n iczn i odbiorcy znają na ogół po lsk i węgie l, ba­
dają poszczególne dostawy i  s taw ia ją  swoje w y ­
magania. Tych odbiorców  trzeba u tw ie rdz ić  w  
dobrej o p in ii o naszym węglu, tych  natom iast, 
k tó rzy  polskiego węgla n ie  znają, należy in s tru ­
ować, ja k  należy spalać ten węgiel, aby uzyskać 
m oż liw ie  ja k  najlepsze w y n ik i cieplne. W  ty m  
celu słuszną jest rzeczą stworzenie ekip w y ja - 
zdow o-instrukcy jnych , k tó re  p rzyczyn ia łyby  się 
do zaznajam iania odbiorców  zagranicznych 
z wysoką wartością naszego węgla i  uczy ły  ich 
ten w ęgie l ja k  na jlep ie j w ykorzystyw ać. R ów ­
nocześnie należy zaostrzyć wym agania w  sto­
sunku do kopalń eksportujących, stworzyć ostre 
no rm y eksportowe i  wymagać ich  przestrzega­
nia. Trzeba dbać w  tych  kopaln iach szczególnie
0 sortow nie i  p łuczki, o ich  stan techniczny
1 w łaściw ą obsadę. Trzeba ju ż  na dole zaostrzyć 
w ym agania co do czystości urobku. D y re k to r 
kopa ln i eksportowej m usi wiedzieć, ja k i węgie l 
ładu je  do wagonów i  wymagać od personelu za­
trudnionego w  mechanicznej przeróbce n ie ­
zm iern ie  sumiennego w ykonyw an ia  obow iąz­
ków.

A pa ra t hand lu  zagranicznego ma do spełnie­
n ia  trudne i odpowiedzialne zadania na jko rzys t­
niejszego u lokow an ia  węgla na rynkach  zagra­
nicznych. W łaściw ym  jednak eksporterem, speł­
n ia jącym  czynności p ie rw o tne  i  w tórne, jest 
g ó rn ik  i  kopa ln ia , ma n ich  spoczywa bow iem  
tein trudny , ale zaszczytny obowiązek dostarcze­
n ia  na eksport pełnowartościowego towaru.

Zadan ia  a p a ra tu  z b y tu  i tra n s p o rtu  
w  św ie tle  U c h w a ł I I  Z ja zd u  PZPR

U chw a ły  I I  Z jazdu PZPR w y tycza ją  jasno 
drogi, ja k im i potoczy się życie gospodarcze na­
szego k ra ju  w  okresie ostatn ich dwóch la t P la ­
nu  6-letniego. Szczególnie ostro  została pod­
kreślona konieczność podniesienia stopy życio­
w e j ludności pracującej, zwłaszcza przez pod­
wyższenie rea lne j w artości płac. Równocześ­
n ie  jednak podniesiono konieczność powszech­
nej obn iżk i kosztów w łasnych, k tó rą  osiągnąć 
można drogą zwiększenia wydajności, lepszej

organ izac ji procesów technologicznych, oszczęd­
ności m ateria łów , obniżenia rem anentów, 
uspraw nien ia obrotu materia łowego, wreszcie 
drogą szerszego stosowania m a te ria łów  zastęp­
czych.

Te konkre tne  wskazania i  w ytyczne  I I  Z jaz­
du w in n y  być system atycznie wdrażane w  życie 
i  konsekwentnie w ykonyw ane rów nież na 
w szystk ich  szczeblach aparatu z b y t u  i  
t r a n s p o r t u  M i n i s t e r s t w a  G ó r -
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n  i  c t  w  a. Zastanówm y się przeto ko le jno  
nad, na jbardzie j typ o w ym i zadaniam i obydwu 
wspom nianych zakresów pracy resortu.

I. Z b y t

Z a g a d n i e n i e  z b y t u  w ę g l a  jest 
jednym  z czołowych zagadnień naszej gospo­
d a rk i narodowej. N ie w ysta rczy  bow iem  w ęgie l 
wydobyć, ale należy go spraw nie  dostarczyć 
tam, gdzie spełn i on swoje zadanie na jko rzys t­
n ie j d la gospodarki narodowej. W a ru n k i geo­
logiczne, w  ja k ich  pow staw ały i  zalegały złoża 
węglowe, przesądzają w  dużym  stopniu jego 
główne w łaściwości fizyko-chem iczne, k tó re  
w  nieznacznym ty lk o  stopniu można zm ienić 
drogą p rze róbk i m echańiczne j.

Szybko rosnące zapotrzebowanie przem ysłu 
kra jow ego na w ęgie l jako  surow iec d la  kok- 
sochemii i  syntezy chemicznej oraz jako podsta­
wowe pa liw o  energetyczne sprawia, że pom i­
mo poważnego w zrostu w ydobyc ia  bilans wę­
g low y jest coraz bardzie j napięty. Sytuację 
u tru d n ia  w  dodatku zby t powolna w  stosunku 
do rosnących potrzeb rozbudowa urządzeń m e­
chanicznej przeróbki, so rtow n i i  p łuczek, k tó re  
n ie  mogą podołać potrzebom wzbogacenia całe­
go urobku. W yp ływ a  stąd ogrom nie trudna nie^- 
raz d la aparatu zbytu  operatywnego ro la  loko­
w ania  sortym entów  nieznorm alizowańych, nad­
m ie rn ie  zanieczyszcźohych lu b  nieprzystosowa­
nych do ekonomicznego w ykorzystan ia  w  żad­
nym  z is tn ie jących  typów  palenisk.

Wobec tych  trudności podnoszono często za­
rów no u nas, ja k  i  zagranicą, zagadnienia, czy 
słuszną jest rzeczą rozbudowa p rzy  kopaln iach 
kosztownych urządzeń przeróbczych dla całej 
masy węgla wydobywanego, czy n ie  należy ra ­
czej ograniczyć wzbogacanie węgla jedyn ie  do 
węgla wsadowego i  węgla energetycznego prze­
znaczonego na eksport, skoncentrować nato­
m iast całą uwagę na przystosowanie nowobudo­
wanych palenisk ko tłow ych  do spalania węgla 
niewzbogaconego.

Zanim  zagadnienie to zostanie uregulowane, 
należałoby już  dzisiaj energiczńie w ystąp ić 
przeciw ko w ysy ła n iu  przez kopaln ie  jako  pa­
liw a  energetycznego w ęgla niesortowanego oraz 
węgla drobnego No I, I I  lu b  I I I ,  ja ko  sortym en­
tów  w y b itn ie  nieekonom iczńych, z w y ją tk ie m  
w ypadku  posiadania przez odbiorcę urządzenia 
um ożliw ia jącego przed rzuceniem  węgla n ie ­
sortowanego na palenisko pokruszenie go, a na­
stępnie zastosowanie jako  sortym entu  o rów no­
m ierne j g ranu lac ji; w  ten sposób jedyn ie  moż­
na zapobiec ogrom pym  stra tom  powsta jącym  
przez przedostawanie się niespalonego węgla 
do żużlu wyrzucanego bez pożytku  na zwały. 
To samo zagadnienie do tyczy węgla łupkowego 
i  przerostów, k tó rych  zby t będzie ła tw ie jszy, o 
ile  będą one dostarczane w  drobnych, je d n o li­
tych  granulacjach. M u ł w ęg low y m a już  obec­
n ie  duże zastosowanie. Energetyka, ko le j i  ce­
ra m ika  budow lana posiadają przede w szystk im  
w a ru n k i ekonomicznego w ykorzys tan ia  tego pa­
liw a . Zadaniem aparatu zby tu  jest znalezienie 
w  sezonie za ładunkow ym  pełnego pokryc ia  bę­

dących w  dyspozycji ilości przez ¡zlecenia od­
b io rców  m ożliw ie  n a jm n ie j oddalonych od ko ­
pa lń  ładu jących m uł.

_ Poważnym  zagadnieniem zbytowo-zaopatrze- 
n io w ym  w  ska li całego k ra ju  jest p rob lem  za­
opatrzenia w  pa liw o  w ie lo tysięczne j rzeszy 
d robnych (państwowych i  spółdzielczych) za­
k ładów  przem ysłow ych podporządkowanych 
różnym  resortom , a zużywających in d y w id u a l­
n ie n ie w ie lk ie  ilości pa liw a  miesięcznie. D o­
tychczasowe próby rozw iązania te j spraw y nie 
da ły  zadowalających w yn ików . W ydaje się jed ­
nak, że pełniejsza n iż  dotychczas współpraca 
zainteresowanych resortów  z C entra lnym  Za­
rządem H and lu  Opałem, k tó ry  dysponuje apa­
ratem  terenow ym  w  postaci pod leg łych m u 
przedsięb iorstw  okręgowych, m ogłaby dać du­
że e fek ty  w  fo rm ie  bardzie j sprawnego n iż  do­
tychczas zaopatrywania drobnych zakładów 
p rzy  równoczesnym przyspieszaniu obrotu i 
zm niejszeniu ogólnej ilości pa liw a  zamrożone­
go w  zapasach p rodukcy jnych  w  n ie k tó rych  
okresach.

Dalszym, domagającym się uregulowania, za­
gadnieniem  jes t sprawa m agazynowania węgla 
u odbiorców. W  m ia rę  w zrastan ia  zużycia w ę­
gla przez p rzem ysł pracu jący sezonowo pogłę­
bia się różnica pom iędzy zużyciem  jesienno- 
z im ow ym , a zużyciem  le tn im . Stąd też w  okre ­
sie drugiego, a szczególnie trzeciego k w a rta łu  
w yn ika ją  d la  aparatu zb y tu  poważne trudności 
w  lokow an iu  sezonowych nadw yżek w ydobycia, 
zwłaszcza w  odniesieniu do n ie k tó rych  s o rty ­
m entów. T ru lności te pow odu ją  częstokroć n ie ­
w łaściwe lokow anie  nadm iaru  węgla w  okre ­
sach szczytowego zapotrzebowania w  sposób 
przypadkow y, w b re w  zasadom p raw id łow e j go­
spodarki zapasami. Trzeba przyznać, że równo­
m ierność odbioru uw arunkow ana jest posiada­
niem  przez odbiorców  dobrze urządzonych skła­
dow isk węgla, um ożliw ia jących  tworzenie nad­
w yżek w  sposób p lanow y, gw aran tu jący moż­
ność regularnego czerpania z zapasów w  okre ­
sie wzmożonego zapotrzebowania. Dobrze u rzą­
dzone, zmechanizowane składow iska p a liw  są 
ponadto is to tnym  w arunk iem  pełnej rea lizac ji 
um ów  p lanow ych zaw ieranych przez kopa ln ie  
z poszczególnymi zakładam i przem ysłow ym i. 
S tanow ią one wreszcie is to tny  czynn ik  w  uspra­
w n ia n iu  przewozów ko le jow ych  drogą pogłęb ia­
nia m arszru tyzac ji pociągów załadowanych 
węglem.

Z naciskiem  trzeba podkreślić wreszcie ko­
nieczność lepszego niż dotychczas zaopatrzenia 
ludności w  węgiel. Należy m ianow icie  sprowa­
dzić do m in im u m  ilość węgla, dostarczaną na 
cele opałowe w  sortym entach uciąż liw ych , a 
przede w szystk im  ¡należy pogłębić różnice cen 
rynkow ych  oraz no rm  ilośc iow ych pa liw a  pe ł­
nowartościowego i  p a liw a  m n ie j wartościowe­
go (z nadm ierną zawartością kam ienia) w  ten 
sposób, aby stworzyć ekonomiczną zachętę dla 
nabywców  węgla m n ie j wartościowego. Reali­
zując doniosłe dla k ra ju  uchw a ły  I I  Z jazdu, 
w  ob liczu zadań, ja k ie  zosta ły postawione przed 
ro ln ic tw em  zarówno uspołecznionym, ja k  i  in d y ­
w idua lnym , trzeba dołożyć wszelkich starań,
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aby zaopatrzenie w  pa liw a  stałe na odcinku  
w si n ie  nasuwało żadnych zastrzeżeń.

Na odc inku  eksportu  należy wzmóc w ys iłk i, 
aby w  p e łn i sprostać w zrasta jącym  wym aga­
n iom  odbiorców  'zagranicznych. Zacieśnienie 
kon ta k tu  m iędzy aparatem hand lu  zagraniczne­
go, a aparatem  zb y tu  oraz zrozum ienie w zajem ­
nych  m ożliwości i  potrzeb w in n o  w  ty m  zakre­
sie przynieść pożądane w y n ik i. Trzeba pam ię­
tać, że eksport węgla m a d la  naszego k ra ju  
znaczenie zasadnicze i  n ie w o lno  szczędzić w y ­
s iłkó w  dla u trzym an ia  i  wzm ocnienia pozycji, 
jaką  nasz w ęgie l posiada na św ia tow ym  ry n k u  
węglowym .

W  zakresie z b y t u  k o k s u  pow ażn ie j­
sze trudności w  po k ryc iu  rosnącego wciąż za­
potrzebowania w ystępu ją  obecnie jedyn ie  na 
odcinku koksu opałowego, co pozostaje w  zw iąz­
ku  z trw a ją cym  jeszcze procesem przestaw iania 
b a te rii na produkc ję  koksu w ielkopiecowego. 
T rudności te  m ają  n ie w ą tp liw ie  charakte r p rze j­
ściowy, w  m iarę bow iem  rozbudow y zakładów 
koksochem icznych zw iększy się rów nież ilość 
sortym entów  opałowych, k tó re  w in n y  w ys ta r­
czyć na pełne pokryc ie  zapotrzebowania k ra ju  
na ten gatunek koksu. Do tego czasu aparat zby­
tu  w  porozum ien iu z odbiorcam i w in ie n  w yod ­
rębn ić  zapotrzebowanie na cele produkcyjne , 
wym agające dostawy określonych sortym entów  
koksu, i  pokryw ać je  bądź w  odpow iednim  sor­
tym encie koksu opałowego,, bądź też —  w  razie 
b raku  —  w  koksie w ie lkop iecow ym . Co się ty ­
czy zapotrzebowania odbiorców, zużywających 
koks na cele opałowe, należy w  pe łn i w y k o rz y ­
stać up raw n ien ia  w yn ika jące  z zarządzenia 
Przewodniczącego P K P G  i  dostarczać miesza­
nek węglowo-koksowych, aby i  na ty m  odcin­
k u  nie dopuścić do żadnych braków .

Z a o p a t r z e n i e  w s i  w  p r o d u k ­
t y  n a f t o w e  s t a j e  się w  m iarę 
rozw o ju  m echanizacji ro ln ic tw a  zagadnieniem 
Coraz bardzie j palącym. W  tym  celu należy 
konsekwentnie realizować rozbudowę sieci sk ła ­
dów hurtow ych, zaopatrzonych w  odpowiednie 
magazyny, techniczną obsługę, w łaściwe bez­
pieczeństwo i  m ożliwości transportow e (auto­
cysterny).

Trzeba dążyć do zaopatrzenia odbiorców  
(POM, GOM  i GS) w  bezpieczne, higieniczne i  
ła tw e do obsługi ¡zbiorniki.

D ynam iczny rozw ój m oto ryzac ji staw ia córaz 
większe wym agania posiadania szerszej sieci 
s tac ji benzynowych, k tó ra  wobec tego m usi 
być stale rozbudowywana odpow iednio do ros­
nących potrzeb odbiorców  m a te ria łów  pędnych. 
B iorąc pod uwagę, że wieś, pom imo szybko po­
stępującej e le k try fik a c ji, posługu je  się u nas 
w  ogrom nej m ierze jeszcze lampą naftow ą, w a r­
to by łoby przeto rozważyć sprawę bu te lkow a­
n ia  na fty , co m ogłoby uspraw nić obsługę od­
b iorców  w ie jsk ich , zm niejszyć manko, a pracę 
aparatu handlowego uczynić lżejszą.

Trzeba zw iększyć i  przyśpieszyć produkcję  
środków  owadobójczych, benzyny eks trakcy j­
ne j (do czyszczenia ubrań) i  um oż liw ić  ludno­
ści nabyw an ie w  deta lu  drobnych ilości o le jów  
powszechnego u ży tku  (do row erów , maszyn do

szycia, zam ków  i  zawiasów). Z d rug ie j s trony 
należy zaostrzyć i  pogłębić w a lkę z m a rno traw ­
stw em  p a liw  p łynnych . W  ty m  celu należy 
zw iększyć kon tro lę  zużycia p a liw  i  w iększą n iż  
dotychczas uwagę poświęcić spraw ie regenera­
c ji. Z b ió rka  o le jów  do regeneracji w inna  być 
przeprowadzana osobno d la  każdego gatunku, 
co znacznie u ła tw i pracę ra f in e r ii p rzy  ich  rege­
ne rac ji do powtórnego użycia oraz da lepszy 
jakościowo produkt. Na szczeblu cen tra lnym  
należy pogłębić kon tro lę  sporządzanych b ila n ­
sów oraz szczegółową analizę zapotrzebowania 
aby i  tą drogą ograniczyć nadm ierne zużycie pa­
l iw  p łynnych.

K o p a l n i c t w o  i w a r z e l n i c t w o  
s o l i ,  szczycące się w  Polsce bogatym i tra ­
dycjam i, jest gałęzią przem ysłu przedstaw ia ją­
cą duży potencja ł w ytw órczy . N iestety, zagad­
n ien ia  zby tu  n ie  są dotychczas w  tym  zakresie 
rozw iązywane w  sposób na leżyty, istn ie jące bo­
w iem  poważne m ożliwości zw iększenia zarówno 
eksportu, ja k  i  wewnętrznego spożycia soli, do­
tychczas n ie  b y ły  w ykorzystane. W  św ie tle  
uchw ał I I  Z jazdu  PZPR należy szczególną uw a­
gę poświęcić spraw ie zw iększenia zastosowa­
n ia  soli przez ro ln ic tw o  dla ce lów  hodow lanych 
w  k ra ju . Zagadnienie to n ie  może być, oczy­
wiście, rozwiązane przez, jeden resort, w yda je  
się jednak, że sprawa do jrza ła  do tego stopnia, 
aby zainteresowane reso rty  pod ję ły  skoordyno­
wane w y s iłk i w  k ie ru n k u  zachęcenia hodow­
ców do podjęcia w  szerszym n iż dotychczas za­
kresie stosowania soli w  hodow li bydła. W y n ik i 
badań prowadzonych przez p ro f. Rostafińskie- 
go dają pełną podstawę naukową do poczynie­
n ia  p raktycznych  k ro kó w  nad rozpowszechnie­
n iem  ich  w  ro ln ic tw ie .

Z zagadnieniem zw iększenia eksportu  soli 
w iąże się sprawa jakości soli eksportowanej i 
je j równom iernego jodowania. Nasz przem ysł 
solny ma w szelkie w a ru n k i ku  temu, aby rozsze­
rzyć  w yw óz so li zarówno na ry n k i 'k a p ita li­
styczne, ja k  przede w szystk im  do k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej, wśród k tó rych  na szczególną 
uwagę zasługuje Czechosłowacja. Osobną spra­
wą jest zagadnienie magazynowania soli. 
W  obecnym stanie rzeczy szczupłe m ożliwości 
magazynowe u tru d n ia ją  stosowanie w łaściw e j 
p o lity k i zby tu  i do pewnego stopnia ogranicza­
ją  m ożliwości p rodukcy jne  zakładów. Szczegóło­
we opracowanie tych  zagadnień jest sprawą 
pilną.

I I .  T r a n s p o r t
Pom imo szybko poistępującej m o to ryzac ji k ra ­

ju  podstawowym  środkiem  przewozu tow arów  
w  Polsce jest i  n ie w ą tp liw ie  na d ługo pozosta­
n ie  k o l e j  ż e l  a z n  a. Zwłaszcza w  od­
niesieniu do ładunków  masowych, ja k  węgiel, 
koks, ¡rudy, topn ik i, m a te ria ły  budowlane, ropa 
na ftow a —  ko le j żelazna ma do spełnien ia 
ogromne zadanie przemieszczania w ie lk ich  ilo ­
ści tow arów  z m iejsca p ro d u kc ji p ie rw o tne j lu b  
w tó rn e j do m iejsca przeznaczenia. Należy zdać 
sobie sprawę z fak tu , że d la samego ty lk o  zała­
dunku  węgla trzeba podstawiać dziennie około 
12 tysięcy w ęglarók próżnych i  ty leż  w ęglarek 
załadowanych wysłać z te renu n ieck i węglowej
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na pokryc ie  potrzeb k ra ju  i  eksportu. Jako na­
czelne zadanie zby tu  i  ekspedycji w  przemyśle 
w ysuw a się przeto prob lem  ja k  na jbardz ie j do­
kładnego opracow yw ania p lanów  przewozowych 
pod kątem  w prowadzenia zw artych  pociągów 
pe łnore lacyjnych i  zm ar szru ty  z owany ch, aby 
na te j drodze wygospodarować rezerw y orga­
nizacyjne, tkw iące  dotychczas w  zbyt jeszcze po­
w o lnym  obrocie wagonów. W iąże się z tym  
oczywiście sprawa szybkiego w y ładunku  wago­
nów  i  oddawania ich  z powrotem . Zacieśnienie 
współpracy pom iędzy aparatem zbytu  i  zaopa­
trzenia z jednej s trony, a aparatem ko le jow ym  
z d rug ie j doprowadzi do lepszej organizacji w y ­
syłek, do zm niejszenia przesto jów  wagonów i  
ograniczenia do koniecznych rozm ia rów  rezerw  
wagonowych., u trzym yw anych  przez poszczegól­
ne DO KP.

W  gospodarce taborem  cysternow ym  is tn ie ją  
potrzeby bodaj jeszcze bardzie j palące, n iż  
w  taborze w ęglarek; w y n ik a ją  one częściowo 
z faktu , że eksploatacja cystern nie jest skon­
centrowana i  spoczywa w  rękach zarówno ko le i, 
ja k  i  zainteresowanych gałęzi przem ysłu, a w ięc 
nie zawsze jest podyktow ana względam i n a tu ry  
ogólnogospodarczej. U jęcie  te j gospodarki w  
jedne ręce może dać n ie w ą tp liw ie  poważne 
usprawnien ie ob ro tu  cysternam i w  ska li ogól­
nokra jow e j, a tym  samym zm niejszyć koniecz­
ność korzystan ia  z tru d n e j do uzyskania i  kosz­
tow nej pomocy cystern dz ierżaw ionych zagra­
nicą.

Resort gó rn ic tw a  posiada w  swej gestii jeden 
z na jw iększych w  k ra ju  t a b o r ó w  s a m o ­
c h o d o w y c h  zarówno osobowych, ja k  
i  ciężarowych. Tabor ten p racu je  n ie w ą tp liw ie  
w  trudnych  w arunkach, obsługując podległe 
M in is te rs tw u  G órn ictw a, a rozrzucone na te re ­
n ie  całego k ra ju  zakłady przem ysłowe, cen­
tra lne  b iu ra  i  przedsiębiorstwa,, k tó re  należą do 
przem ysłu  węglowego, koksochem ii, przem ysłu 
naftowego, ra f in e r ii na fty , p rzem ysłu  solnego,, 
przem ysłu gazowego, budow y maszyn gó rn i­
czych, ta rtaków , sprzętu ra tunkow ego oraz m a­
ją tkó w  ro ln ych  pod leg łych OZR-om tego resor­
tu. N iem nie j jednak, zwłaszcza w  ośrodkach 
większego skupienia zakładów  podleg łych re ­
so rtow i górn ic tw a, tabor samochodowy, w yko ­
nu jąc p ilne  zadania przewozu osób i  a rty ku łó w  
zaopatrzeniowych,, n ie  jes t w yko rzys tany w  
sposób zadowalający pod względem  organiza­
cy jnym .

N ie wchodząc w  'analizę p rzyczyn  w p ływ a ją ­
cych na niedostateczne w ykorzystan ie  taboru 
samochodowego, można tw ie rdz ić  jednak, że 
na drodze usprawnień przewozów można osiąg­
nąć znaczne w y n ik i.  Pełna realizacja zasady 
tw orzen ia  branżowych przedsięb io rstw  w zględ­
nie b iu r  transportow ych wszędzie tam, gdzie 
są ku  tem u ob iektyw ne  w a ru n k i, w inna  być 
jednym  ze skutecznych ins trum en tów  w  walce 
o lepsze,, pełniejsze i  bardzie j ekonomiczne w y ­
korzystan ie  pa rku  samochodowego1.

Na uwagę zasługuje rów nież sprawa uporząd­
kow ania  w  poszczególnych w ydzie lonych  jed ­
nostkach transportow ych typ ó w  maszyn, zn a j­
dujących się w  dyspozycji tych  jednostek. M o­
m ent ten w in ie n  w p łynąć dodatnio na technicz­
ne w ykorzystan ie  pa rku  samochodowego, k tóre  
w  obecnym stanie rzeczy często szwankuje 
z b raku  części zamiennych.

Należy jeszcze wspomnieć o konieczności 
uporządkowania spraw y przewozu osób z pra ­
cy i  do pracy, k tó ra  w ym aga szczególnie tro ­
sk liw ego rozważania pod kątem  w idzenia bez­
pieczeństwa i  w ygody załóg dowożonych. Jed­
n ym  z w a runków  praw id łow ego dzia łan ia  trans­
po rtu  _ samochodowego jest zorganizowanie 
technicznego zaplecza celem dokonyw ania na­
p ra w  p ro filak tycznych , k tó re  w  dużej m ierze 
przyczyn ią  się do oszczędnej gospodarki posia­
danym  taborem  samochodowym.

Należy bezwzględnie dążyć do e lim inow an ia  
z przewozów tow arow ych m om entu przypad­
kowości i  doraźnej potrzeby; przewozy te w in ­
n y  być zasadniczo fu n kc ją  zaopatrzenia,, tzn. 
w yn ik ie m  dokładnie opracowanego p lanu  za­
opatrzenia, o ile  możności z pe łnym  w y k o rz y ­
stan iem  ładowności wozów. D la  sp raw n ie j­
szej obsługi samochodów ciężarowych używa­
nych do przewozu tow arów  typow ych  (np. ce­
gła) w in n y  być w  najszerszej m ierze stosowa­
ne osiągnięcia techn ik i za ładunku i  w y ładunku , 
a w ięc podnośnik i i  kontenery, przyśpieszają­
ce te czynności i  dające poważne oszczędności 
przewożonego m ateria łu .

Poruszone zagadnienia nie wyczerpują, oczy­
wiście, całości zadań stojących przed aparatem 
zbytu  i  transportu . Obowiązkiem  rea liza torów  
w ytycznych  i  uchw a ł I I  Z jazdu  jes t um oż liw ia ­
n ie  p ro d u kc ji w ykonan ia  zadań nakreślonych 
P lanem  6-letnim .

Kazim ierz K O L E B S K I

G o spodarka  re m o n to w a  g ó rn ic tw a  i je i zadan ia
Tezy IX  P lenum  i  U chw a ły  I I  Z jazdu PZPR 

staw ia ją  dalszy in tensyw ny w zrost dobrobytu  
k lasy pracującej jako  czołowe zadanie na n a j­
b liższy okres gospodarczy. W  w arunkach 
us tro ju  socjalistycznego tak  sform ułow ane za­
danie —  to przede w szystk im  p lanow y wzrost 
p ro d u kc ji a rty k u łó w  pierwszej potrzeby, to 
rozwój m echanizacji naszego ro ln ic tw a , to 
w zrost i  zapewnienie m aksym alnego zaspoko­

jen ia  stale rosnących, m a te ria lnych  i  k u ltu ra l­
nych potrzeb całego społeczeństwa.

Wskazania IX  P lenum  i  U chw a ły  I I  Z jazdu 
PZPR nakłada ją  rów nież w ie lk ie  zadania na 
na jb liższy okres gospodarczy w  przemysłach 
pod leg łych M in is te rs tw u  G órn ictwa.

Zadania te na odcinku służby technicznej 
obsługi maszyn i  urządzeń przedstaw ia ją  się 
jako  prob lem  w ykorzys tan ia  pełnej zdolności
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p rodukcy jne j w szystkich urządzeń i  maszyn 
drogą sta łe j w a lk i o przedłużenie ich  życia, 
unowocześnienie i  w ydobycie  w szystk ich  ich 
m ożliwości p rodukcy jnych , a w  p ierw szym  
rzędzie przez zapewnienie dalszego ulepszenia 
gospodarki rem ontow ej maszyn i  urządzeń.

W  zw iązku z ty m  n ie  bez ra c ji będzie pod­
danie analiz ie dotychczasowych naszych osią­
gnięć w  gospodarce rem ontow ej, w y tkn ięc ie  
is tn ie jących  jeszcze niedociągnięć i  nakreślenie 
dalszych zadań w zrostu m echanizacji.

Na przestrzeni ostatn ich la t p rzy  s ta łym  
wzroście p ro d u kc ji w  resorcie gó rn ic tw a  ob­
serw u jem y polepszanie się gospodarki rem on­
tow ej podstawowych maszyn \ urządzeń. 
W  p ierwszych rzędzie uspraw n iony został sy­
stem napraw  maszyn dołow ych i  energetycz­
nych, pow sta ły  stałe bazy rem ontowe, k tó re  
posiadają określony ju ż  p ro f il p rodukc ji, 
a przede w szystk im  zarysował się już  obecnie 
w yraźny  k ie runek  rozw o ju  gospodarki rem on­
tow ej oraz rozw o ju  przedsięb iorstw  rem onto­
wych.

W  ostatn ich la tach obserw ujem y rów nież 
sta ły  wzrost rea lizac ji p lanów  rem ontow ych 
resortu  i  ry tm iczności ich  w ykonania . Pod­
czas, gdy w  roku  1951 p lan rem ontów  w yko ­
nano zaledwie w  75%, to już  w  następnych 
la tach p lan  zrealizowano w  100%, a nawet 
przekroczono. Nadm ienić rów n ież należy, że 
cechą charakterystyczną jest obecnie podno­
szenie się rea lizac ji p lanów  już  w  p ierw szym  
okresie poszczególnych m iesięcy danego roku, 
co św iadczy o wzroście stopnia technicznego 
przygotow an ia  p lanu  gospodarki rem ontow ej.

W y k o n a n i e  p l a n ó w  k a p i t a l ­
n y c h  r e m o n t ó w  n a  p r z e s t r z e n i  
o s t a t n i c h  l a t  ( w p r o c e n t a c h ) .

R ok
K  w  a r  t  a ł  y

C a ły  ro k
i I  +  11 i  +  n  + m

1951 5,2 17,7 38,8 75,8
1952 10,0 37,0 62,0 100,0
1953 13,0 37,0 63,0 100,2

Szczególnie duże osiągnięcia zostały uzyska­
ne w  organizacji rem ontów  maszyn i  urządzeń 
energetycznych oraz organizacji napraw  ma­
szyn dołowych. Postęp w  organizacji napraw  
maszyn dołowych nie b y łb y  m oż liw y  bez 
śmiałego zapoczątkowania cen tra lizac ji na­
praw . C entra lizacja  napraw  objęła rem onto­
wanie w szystkich maszyn górniczych drogą 
przesyłania ich do rem ontu  do określonej 
bazy. Każda z baz rem ontow ych przeprowa­
dza napraw y ty lk o  ściśle określonego typu  
maszyny, ty m  samym zapewniono wzrost 
specja lizacji w arsztatow ej, co pozw oliło  na 
system atyczny w zrost ilości napraw . Należy 
podkreślić, że tego rodzaju system pozw o lił na 
stałe podnoszenie się jakości w yrem ontow a­
nych maszyn.

Ilość napraw  maszyn górniczych na prze­
strzeni ostatn ich trzech la t rosła z roku  na 
rok  tak, że już  w  roku  1954 wyznaczone l im ity

napraw  osiągają p lanow y udzia ł procentow y 
napraw ianych maszyn w  stosunku do będących 
w  ruchu.

R o z w ó j  n a p r a w  n i e k t ó r y c h  
m a s z y n  g ó r n i c z y c h

w  G łów nych W arsztatach Naprawczych. 
(W ykonanie w  roku  1950 p rzy ję te  za 100)

T y p  m a szyny
1. a t  a

1950 1951 1952 1953

W rę b ia rk i  ścianow e 100 189 650 1050
N ap ę d y  pow , H a lb a c h -B ra u n Nioo 252 790 980

p o w ie trz n e  in n e 100 200 310 620
N ap ę d y  e le k try c z n e 100 320 490 640

N ajbardz ie j charakte rystyczny postęp cechu­
je  napraw y w ręb ia rek  ścianowych, napraw y 

.wszelkiego rodza ju  napędów pow ie trznych, 
przenośników  rynnow ych  oraz nap raw y ko­
łow ro tów . Należy tu ta j stw ierdzić, że tak 
w ie lk i w zrost napraw  podstawowych maszyn 
górniczych n ie  b y łb y  m oż liw y  bez w zrostu 
p ro d u kc ji części zam iennych do tych  maszyn. 
Części zamienne do maszyn górniczych p rodu­
ku ją  fa b ry k i Centralnego Zarządu Budow y 
Maszyn G órniczych; należy dodać, że aczkol­
w iek  p lan p ro d u kc ji części zam iennych w  roku  
1953 został osiągnięty, jednak n iew ystarcza ją­
ca p rodukc ja  części zam iennych jest nadal 
g łówną przeszkodą dalszego " intensywnego 
wzrostu napraw. Szczególnie źle przedstaw ia 
się p rodukc ja  części zam iennych do napędów 
taśmowych, do w ręb ia rek  i napędów e lek trycz­
nych przenośników  rynnow ych . Należy ró w ­
nież wspomnieć, że duży procent części za­
m iennych w yp rodukow a ły  same G łówne 
W arszta ty Naprawcze, n ie należy jednak za­
pominać, że zwiększenie ilości napraw  nie 
by łoby  m ożliw e bez dużego powiększenia 
zdolności p rodukcy jne j G łów nych W arsztatów  
Naprawczych P rzem ysłu Węglowego, k tó re  na 
przestrzeni ostatn ich la t w y ro s ły  jako  duże 
bazy remontowe.

Osiągnięcia p rodukcy jne  G łów nych W ar­
sztatów Naprawczych są znaczne. Praca G łów ­
nych W arsztatów  Naprawczych, będąc tak 
ściśle powiązaną z p rodukc ją  podstawowych 
bogactw naszego k ra ju , m usi znaleźć tro sk liw ą  
opiekę ze s trony w szystkich szczebli organiza­
cy jnych  w  naszym resorcie. Należy tu ta j w y ­
m ienić osiągnięcia organizacyjne Rudzkich 
W arsztatów  Naprawczych., a częściowo również 
Chorzowskich i Bytom skich.

O m awiając osiągnięcia w  gospodarce rem on­
tow ej górn ic tw a, nie można pom inąć tak waż­
nej sprawy, ja k  rem onty mieszkaniowe. Spra­
wa ta jest ściśle związana z postępem na 
odcinku popraw y b y tu  rodzin  górn iczych i  ro ­
botniczych, a zgodnie ze wskazaniam i IX  P le­
num  PZPR m usi ona znaleźć ja k  na jpe łn ie jszy 
w yraz w  naszej gospodarce rem ontow ej w  la ­
tach następnych. P lan rem ontów  m ieszkanio­
w ych  w  resorcie gó rn ic tw a  w  roku. 1953 
w ykonany został w  101%, w  roku  1954 prze­
w id u je m y  dalsze w yrem ontow an ie  4689 izb 
m ieszkalnych.
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Pomimo n ie w ą tp liw ych  osiągnięć gospodar­
k i rem ontow ej w  w ie lu  podstawowych gałę­
ziach górn ictw a, is tn ie je  jeszcze dużo niedo­
ciągnięć i zaniedbań. W  w ie lu  wypadkach jest 
jeszcze krótkowzroczność ze s trony  n iek tó rych  
k ie ro w n ic tw  tak w  kopalniach, zakładach, ja k  
i  jednostkach nadrzędnych. Krótkowzroczność 
ta prze jaw ia  się szczególnie w  koncen trac ji 
uwagi na ilości p ro d u kc ji w  dahej c h w ili bez 
panowania nad całością procesów p ro d u kcy j­
nych oraz bez perspektyw icznego p rzew idyw a­
n ia  i  zabezpieczania m ożliwości p rodukcy jnych  
na okres następny. K rótkowzroczność ta obja­
w ia  się n ie jednokro tn ie  w łaśnie w  gospodarce 
rem ohtowej i  charakte ryzu je  się eksploatowa­
n iem  maszyn i urządzeń do g ran icy ich  m oż li­
wości p rodukcy jnych ; dopiero1 awaria powoduje 
kres używalności obiektów , wówczas następują 
gorączkowe starania o usunięcie a w a rii i  p rzy ­
wrócenie życia maszynie. Jednym  z następ­
nych niedociągnięć w  gospodarce rem ontow ej 
jest stałe przedłużanie się czasu rem ontow ania 
obiektów . Jest to przyczyną dużych s tra t go­
spodarczych. Zadaniem służby rem ontow ej
górn ic tw a w  roku  1954 jest stała w a lka  o skró­
cenie czasu rem ontow ania ob iektów  i  ja k  n a j­
wcześniejsze oddawanie ob iektów  do p ro ­
dukc ji.

W  roku  1953 resort gó rn ic tw a  przekroczył 
czas trw a n ia  rem ontów  aż o 19%; nie udało 
się w skutek tego un iknąć znacznych s tra t 
w  zdolności p rodukcy jne j. Najgorsze w y n ik i 
gospodarcze pod tym  względem zostały osią­
gnięte przez Dolnośląskie Zjednoczenie Prze­
m ysłu  Węglowego i  P rzedsiębiórstwo M a te ria ­
łó w  Podsadzkowych.

C harakteryzu jąc gospodarkę rem ontową w  
ska li całego resortu  należy stw ierdzić, że nie 
we w szystkich zjednoczeniach i  centra lnych 
zarządach stoi ona na tym  samym poziomie. 
Dobrze prowadzą gospodarkę rem ontową 
Zjednoczenia Dąbrowskie i  Bytom skie. Bardzo 
źle gospodaruje Dolnośląskie Zjednoczenie 
oraz Zjednoczenie P rzem ysłu W ęgla B ru n a t­
nego. I  tak  na p rzyk ład  Dolnośląskie Z jedno­
czenie P rzem ysłu Węglowego nie w ykona ło  
rem ontów  za rok  1953, p lan rzeczowo-finanso­
w y  w ykonany został w  95%. Czas trw a n ia  
rem ontów  przekroczono o 40%. P lanow y l im it  
robotn ikogodzin na rem onty  prowadzone sy­
stemem gospodarczym przekroczono o 34%. 
Na koniec g rudn ia  1953 roku  nie ukończono 
16% obiektów , zaś spośród ob iektów ; k tó rych  
nie ukończono, 14 ob iektów  nie zostało w y ­
rem ontow anych 'ty lko  dlatego, że nie mogła 
być zatrzym ana praca tych  ob iektów  na okres 
rem ontowania. Oczywiste jest, że tego rodzaju 
gospodarka rem ontowa prowadzona jest n ie­
w łaściw ie. Spiętrzenie rem ontów  w  pew nym  
okresie, co n ie w ą tp liw ie  nastąpi, oraz stałe 
awarie, ja k ie  muszą towarzyszyć tak iem u sta­
now i pracy, n ie mogą w p łynąć pom yśln ie  na 
p rodukcję  tych  kopalń czy zakładów.

Omawiając niedociągnięcia w  gospodarce 
rem ontow ej, należy rów nież om ówić n iedocią­
gnięcia w  G łów nych W arsztatach N apraw ­
czych. W  p ierw szym  rzędzie do stron u jem ­

nych należy zaliczyć tu ta j niedostateczną 
jeszcze jakość napraw  maszyn dołowych, cho­
ciaż ilość napraw  jest ju ż  dostateczna. ’ N ie ­
dostatecznie napraw iam y jeszcze w rę b ia rk i 
ścianowe w  B ytom skich  Zakładach N apraw ­
czych, rów nież n ie przedstaw ia ją  się jeszcze 

zadow ala jąco napraw y s iln ikó w  e lektrycznych  
w  C entra lnych W arsztatach E lek trycznych  w  
D ąbrow ie  G órniczej, gdzie szczególnie mało 
napraw iam y s iln ikó w  m ałe j mocy. Ź le napra­
w iam y jeszcze ładow ark i zasięrzutne w  Ja- 
w orzn icko-M iko łow skich. W arsztatach Na­
prawczych. M a ły  m am y jeszcze postęp tech­
n iczny w  technolog ii rem ontów. B rak  jest 
jeszcze w  w ie lu  warsztatach urządzeń dó 
czyszczenia części maszyn. N ie wszędzie zain­
stalowane są urządzenia do m eta lizac ji i  rege­
nerac ji części maszyn.

Należałoby jeszcze om ówić niedociągnięcia 
w  gospodarce rem ontow ej w  fab rykach  maszyn 
górniczych. W  roku  1953 fa b ry k i maszyn gó rn i­
czych zaplanowały do rem ontu  zby t n isk i 
procent obrabiarek; tak na p rzyk ład , P io tro - 
w icka  Fabryka  Maszyn G órniczych zaplano­
w ała  do kapita lnego rem ontu  z całego parku  
maszyn zaledwie jedną tokarkę. Należy ró w ­
nież ' stw ierdzić, że rem ont obrabiarek w  fa ­
b rykach  maszyn górniczych nie b y ł dostatecz­
nie przygotow any i  czas napraw y u leg ł znacz­
nem u przedłużeniu. Tak samo przedstaw iała 
się sprawa rem ontów  w  W y tw ó rn i Maszyn 
Górniczych w  N iwce i w  w ie lu  innych.

Następnym  poważnym  niedociągnięciem  w  
gospodarce rem ontow ej jest nieprzestrzeganie 
w  w ie lu  wypadkach dyscyp liny  finansowej, 
k tó ra  w  gospodarce socja listycznej ma decy­
dujące znaczenie. N ajgorzej przedstaw ia się 
to np. v/ B y tom skim  Z jednoczeniu Przem ysłu 
Węglowego, gdzie m iędzy in n y m i k re d y ty  
przeznaczone na u trzym an ie  w  ruchu urządzeń 
i maszyn w yko rzys tu je  się n iek iedy wyłącznie 
na cele inw estycyjne. Tak przedstaw iała się 
sprawa w  kopa ln i „C horzów “  i  w  kopa ln i 
„Ł a g ie w n ik i“ .

Zadaniem  naszym na najbliższą przyszłość 
będzie wzm ocnienie osobistej odpow iedzialno­
ści u ży tkow n ików  maszyn i  urządzeń, wzmoc­
nienie dzia łów  głównego m echanika i służby 
rem ontow ej oraz przestrzeganie w łaściwego 
opracowania i  p rzygotow ania rem ontów  drogą 
term inowego opracow yw ania dokum entacji 
rem ontowej oraz zapotrzebowywania części 
zam iennych i m ateria łów . Szczególnie zwrócić 
należy uwagę na dalsze szkolenie fachowców 
rem ontow ych i uży tkow n ików . Należy rów nież 
podkreślić, że niedostatecznie obsadzone dzia­
ły  g łów nych m echaników  nie przeprow adziły  
jeszcze w  pe łn i a kc ji przechodzenia na na jno­
wocześniejszy system gospodarki rem ontowej 
oparty  na osiągnięciach-ZSRR, na system „p ła - 
nowo-zopobiegawczych rem ontów “ . W prow a­
dzenie tego systemu by ło  jedną z g łów nych 
tez uchw alonych na I  K ra jo w e j Naradzie Re­
m ontow ej .

 ̂ „System  planowo-zapobiegawczych rem on­
tó w “  może być w  przem ysłach górniczych za­
stosowany w  różnych form ach. W ym ien ić
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tu ta j należy w  p ierw szym  rzędzie rem ont 
okresowy (zalecony in s tru kc ją  P K P G  N r 30). 
Przeprowadzenie tego rodza ju  rem ontów  w y ­
maga opracowywania c y k li rem ontowych, t j.  
określania okresu przeprowadzania przeglądów 
bieżących, napraw  średnich i  kap ita lnych . N ie­
ste ty nie wszędzie doceniono to zagadnienie 
w  pe łn i. I  tak  np. w  kopa ln i „Ł a g ie w n ik i“  
jeszcze w  g rudn iu  1953 roku  nie w iedziano w  
ogóle, co to jes t c yk l rem ontow y, a tak ich  
kopalń i  zakładów jest zapewne dużo.

W śród środków w iodących do popraw ien ia 
stanu m echanizacji kopa lń  należy w ym ien ić  
podnoszenie ilości napraw  w  G łów nych W ar­
sztatach Naprawczych. Zagadnienie to łączy 
się ściśle ze wzrostem  poziom u organizacji 
pracy, z dążeniem do u jedno licen ia  obiegu do­
kum entów  i  do maksymalnego w ykorzystan ia  
pa rku  obrabiarek itp . Należy szczególnie 
wzm ocnić fo rm y  k ie row an ia  pracą tych  w a r­
sztatów. N iestety, na tym  odcinku pozostało 
jeszcze w ie le  do spełnienia. Należy również 
przeprowadzić reorganizację systemu zaopatrze­
n ia  m ateria łowego w  tych  warsztatach przez 
wprowadzenie odrębnych (w ska li zjednoczeń) 
p lanów  zaopatrzeniowych i  to już  na rok  1955. 
W  p ierw szym  rzędzie w in n y  być przyznawane 
w arsztatom  indyw idua lne  kon tyngen ty  m ate­
ria łow e. Oczywiście będzie to m ożliwe, jeże li 
w arsz ta ty  po tra fią  sporządzić w łaściw e norm y 
zużycia m a te ria łów  w  oparciu o za tw ierdzony 
przez M in is te rs tw o  G órn ictw a p lan techniczno- 
p rodukcy jny . Dalsze podnoszenie zdolności p ro ­
dukcy jnych  G łów nych W arsztatów  nie będzie 
m ożliwe, jeże li nie będziemy nadal rozszerzać 
i  wprowadzać postępu technicznego w  opar­
ciu o osiągnięcia i  w zo ry  państw  przodujących 
w  technice, a szczególnie ZSRR.

W  roku  1954 w y ją tko w o  ważnym  zagadnie­
niem  dla służby rem ontow ej w inno  być w pro - 
dzenie rem ontów  szybkościowych, polegają­

cych na m aksym alnym  skróceniu czasu trw a ­
n ia  rem ontów . Podstawą organizacji rem ontu 
szybkościowego w in ie n  być szczegółowy h a r­
monogram rem ontów  i na leży ty  poziom orga­
n izacyjno-techn iczny przygotow ań do rem on­
tów. Szczególnie zalecane jest wprowadzenie 
tego rodzaju rem ontów  do systemu gospodar­
czego remontowania.

N ie należy rów nież zapominać o tak ważnym  
zagadnieniu w  gospodarce rem ontow ej, ja k im  
jest n ie w ą tp liw ie  okres przedłużenia okresu 
m iędzyrem ontowego, drogą przestrzegania na­
leżyte j obsługi i konserwacji. W  zw iązku z I I  
Z jazdem  PZPR tokarze W ładysław  Liwosz i  
W ojciech W roz z załogi Dolnośląskich W ar­
sztatów Naprawczych Przem ysłu Węglowego 
zobowiązali się do bezaw aryjne j pracy p rzy 
obsłudze swoich maszyn i  do przedłużenia 
okresu m iędzyrem ontowego tak, iż będą m ogli 
przepracować na tokarce bez rem ontu  i  a w a rii 
25 tysięcy godzin pracy. Jest to p rzyk ład , k tó ­
ry  w in ien  zhaleźć ja k  najszerszy oddźw ięk 
w śród załóg innych  kopalń i  fab ryk .

W  końcu, należy jeszcze nadm ienić o bardzo 
ko rzystnych  w yn ikach , ja k ie  mogą być osią­
gnięte w  gospodarce rem ontow ej p rzy  zacieś­
n ien iu  współpracy dzia łów  głównego księgo­
wego z działem głównego mechanika drogą 
w spólnych analiz postępu prac w  gospodarce 
rem ontow ej zakładu. W  w ie lu  wypadkach bę­
dzie wówczas m ożliw e un ikn ięc ie  znacznych 
s tra t i  przyśpieszenie rem ontów .

Wreszcie należy wspomnieć o pomocy, jaką 
przynosi dziasiaj każdemu techn ikow i i fa ­
chowcowi lite ra tu ra  techniczna, a przede 
w szystk im  lite ra tu ra  techniczna radziecka p rzy  
zdobywaniu i rozszerzaniu w iedzy technicznej 
oraz udostępnianiu najnowszych osiągnięć w  
gospodarce rem ontow ej i  konserw acji maszyn.

Udostępnianie i  wprowadzanie tych  osią­
gnięć pozw oli naszej służbie ruchu w ype łn ić  
zadania, ja k ie  staw ia ją  przed n im i w ytyczne 
IX  P lenum  PZPR i  uchw a ły  I I  Z jazdu PZPR.

Tadeusz K R Ó W K A

E ksp lo a ta c ja

Po górn ic tw ie  w ęg low ym  górn ic tw o cynko­
we stanow i bardzo ważną gałąź życia gospodar­
czego, ziem ie polskie bow iem  posiadają w  
swym  łon ie  znaczne zasoby ru d y  cynkow o-o ło- 
w iane j. W a ru n k i tektoniczne z łoży ły  się tak 
szczęśliwie, że w ęgie l i  ruda cynkowa w ystę­
p u ją  p raw ie  na tych  samych obszarach, u ła t­
w ia jąc  w  ty m  rozwój hu tn ic tw a  cynkowego. 
Coraz bardzie j rozbudow ujący się przem ysł 
oraz duże zapotrzebowanie na cynk s taw ia ją  
przed górn ic tw em  cynkow ym  konieczność z in ­
tensyfikow an ia  w ydobycia  i  wzbogacania rud  
cynkowych.

C ynk p o ja w ił się na ry n k u  europejskim  
w  X V I I I  w ieku, k iedy  to w  roku  1743 urucho­
m iono w  okolicach B ris to lu  (W ie lka  B ry tan ia ) 
pierwszą w  Europie hutę  cynkową. Rozwój

i p rz e ró b k a  ru d  c y n k o w y c h

św iatowej p ro d u kc ji cynku  w  latach 1901 do 
1939 kszta łtow a ł się n ierów nom iern ie :

Rok 1901 1913 1921 1929 1932 1939 
tys. t  510 1003 441 1694 790 1678

P rodukc ja  cynku  osiągnęła swój p u n k t szczy­
to w y  1694 tys. ton w  roku  1929, by później 
w  r. 1932 w skutek k ryzysu  ekonomicznego ob­
n iżyć się do 790 tys. ton. Spośród n a jw ię k ­
szych producentów  cynku należy w ym ien ić  
Stany Zjednoczone A m e ry k i Północnej, (k tó ­
rych  udzia ł w ynos ił 1/3 p ro d u kc ji św iatow ej), 
dalej wspomnieć należy Belgię, Kanadę i P o l­
skę. Roczna p rodukc ja  cynku  w  Polsce przed­
staw ia ła  się następująco:
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Rok 1913 1928 1929 1930 1932 1933 1934
tys. t  192 162 169 174 131 85 83

Rok 1936 1937 1938
tys. t  93 107 108

Podkreślić należy, że w  roku  1929, w  okresie 
najwyższego poziomu św iatow ej p ro d u kc ji 
cynku w  Polsce, produkowano około 10% pro­
d u k c ji św ia tow ej, zaś zużycie w ewnętrzne 
w  Polsce przedwrześniowej nie przekraczało 
30% p ro d u kc ji rocznej, reszta szła na eksport. 
R epartycję  św iatowego zużycia cynku w  r. 1936
podaje następująca tabela: 
ocynkowanie w yrobów  żelaznych 43 %
produkc ja  mosiądzu i  innych  stopów 25 %
produkc ja  b lachy cynkow ej 9,8%
odlew y pod ciśnieniem  14,2%
pozostałe zapotrzebowanie, ja k  fa b ryka ­
cja b ie li, odsrebrzanie o łow iu  itp . 8 %

A. E k s p l o a t a c j a  r u d  c y n k o w o -  
o ł o w i a n y c h  w  P o l s c e

Najwyższe w a rs tw y  dolnego wapien ia fa l i­
stego o charakte rystycznym  nieb ieskaw ym  
zabarw ien iu  noszą w  górn ic tw ie  kruszco­
w y m  nazwę w apien ia  podstawowego albo 
spągowego, co oznacza, że tw o rzy  on spąg 
pokładu ru d y . G órny wapień fa lis ty  tw o ­
rzą w a rs tw y  do łim itow e, w  k tó rych  w ystępu je  
m inera lizacja . Ruda cynkow o-o łow iana w y ­
stępuje w  bardzo n ie regu la rnym  pokładzie, 
zna jdu jącym  się bezpośrednio nad w apieniem  
spągowym, na głębokości od 70 do 100 m  pod 
powierzchnią. Od w apien ia spągowego jest ona 
w  n iek tó rych  m iejscach oddzielona grubą w a r­
stwą g liny , k tó ra  w  gó rn ic tw ie  kruszczowym  
nazywa się iłem  w itr io lo w y m . Całe złoże nie 
Składa się z b ry ł czystej rudy , lecz stanow i ra ­
czej zrośnięcie ru d y  z dolom item . G łów nym i 
sk ładn ikam i ru d y  eksploatacyjnej są: blenda 
cynkowa, galman, galena i  m arkazyt. W  b len­
dzie cynkow ej zna jdu je  się duża zawartość Fe 
m n ie j Cd, As, Sb oraz ślady Ag. Galena zaw ie­
ra ślady m iedzi, m arkazyt —  ślady ta lu , m iedzi 
i  n ik lu .

Ponieważ zaleganie złoża jest n ieregularne, 
eksploatacja zatem tego złoża napotyka na 
szereg trudności, k tó re  są spowodowane przez:

1) zm ienną zawartość m eta lu  w  złożu,
2) zm ienną miąższość złoża,
3) decentralizację robót górniczych w skutek 

konieczności regulow ania w ydobyc ia  od­
dzie ln ie  b lendy i galmanu,

4) n ieregularność występowania złoża w 
k ie ru n ku  poziom ym  i  p ionowym ,

5) występowanie złoża w  fo rm ie  niecek lo ­
ka lnych.

A d  1. Zawartość m eta lu  w  rudzie  cynkow o- 
ołow ianej (tak w  blendzie, ja k  i  w  galmanie)

waha się po prostu z każdym  m etrem . Zadania 
kopa lń  b y ły b y  uproszczone, gdyby złoże po­
siadało m n ie j w ięcej stałą zawartość m etalu. 
W  praktyce  m a się jednak do czynien ia  z po­
w ażnym i trudnościam i p rzy  w ybobyciu , bo 
np. chcąc otrzym ać średnią zawartość m eta lu  
na poziom ie 10%, w  razie zm iany jego zawar­
tości w  jedne j części pola górniczego —  ko ­
nieczna jes t odpow iednia zm iana szeregu in ­
nych m iejsc pracy. P łyn ie  stąd oczyw isty w n io ­
sek, że g ó rn ik  —  rudz ia rz  m usi być n ie  ty lk o  
dobrym  górn ik iem , ale zarazem geologiem 
i  technologiem, by um ieć domieszać zawsze od­
pow iedn ią porcję ru d y  bogatszej, celem odpo­
w iedniego uśrednien ia p roduk tu  wyjściowego, 
a równocześnie n ie m arnować bogactwa naro­
dowego, prowadzić należycie robo ty  górnicze 
i  eksploatować równocześnie złoże uboższe. 
Ważne jest również, ażeby w  w ydobyw anych 
rudach zachowany b y ł ścisły stosunek zaw arto­
ści t le n ku  cynku  w  siarczkach i  siarczku cyńku 
w  tlenkach, w  p rzec iw nym  bow iem  razie p ro ­
cesy hutn icze ko m p liku ją  się, a uzysk m eta lu  
w yda tn ie  się zmniejsza. B iorąc zaś pod uwagę, 
że tak  siarczki, ja k  i  t le n k i cynku  w ystępu ją  
w  ty m  samym złożu, a podczas urabiana m ie­
szają się z sobą, ja k  rów nież biorąc pod uwagę, 
że procentowa zawartość cynku  w  samym ga l­
manie ulega dość dużym  wahaniom, stąd w n io ­
sek, że dokładne oddzielenie ich  na dole 
w  przodku powiększa w  dużym  stopniu tru d ­
ności eksploatacji rudy . G órn ik  rudziarz nie 
może w ięc ściśle trzym ać się z gó ry  ułożonego 
p lanu robót górniczych, lecz m usi ten  p lan 
układać i  dostosowywać nawet codziennie do 
potrzeb loka lnych  w  zależności od wyżej op i­
sanych w arunków .

A d  2. Miąższość złoża ru d y  cynkow o-o low la­
nej zm ienia się bardzo szybko od 0— 15 m. P rzy  
znacznej grubości złoża, eksploatacja m usi 
przejść na k ilkuw a rs tw ow ą , podczas gdy w  in ­
nych m iejscach m usi się pędzić robo ty  chodni­
kowe nie w ykazujące żadnej rudonośności.

A d  3. Ponieważ w  kopaln iach ru d y  cynko*- 
w o-o łow iane j w ydobyw a się blendę i  galman, 
a galm an jako ruda zoksydowana przeważnie 
zalega w  górnych w arstw ach złoża, w ięc aby 
móc go eksploatować trzeba prowadzić docen- 
tra lizac ję  robót górniczych, co stoi w  sprzecz­
ności-z koniecznością' zwiększenia w ydajności 
przewozu i systematyczną eksploatacją.

A d 4. R udy cynkow o-o łow iane zalegają za­
sadniczo w  fo rm ie  pokładów. W  pokładzie tym  
m inera lizac ja  ru d y  jest jednak charakteru 
gniazdowego i  o ja k ie jś  regularności m in e ra li­
zacji w  pokładzie trudno  mówić. Stąd w yp ływ a  
konieczność częstego badania złoża nadsięw ło- 
mam i, dochodzącymi nieraz do 20 m wysoko­
ści i  szybikam i, na podstawie k tó rych  dochodzi 
się do pewnych przesłanek geologicznych, cza-

„W  CORAZ W IĘ K S Z Y M  STO PN IU  M U S IM Y  O PIERAĆ PR O DUKCJĘ H U T N IC Z Ą  N A  
SUROW CACH KR AJO W YC H ... I  FORSOW AĆ PRO D U KC JĘ K R A JO W Y C H  SUROW CÓW  
Ż E LA Z O D A JN Y C H .“

(R e fe ra t P rz e w o d n ic z ą c e g o  K C  P Z P R  to w . B ie ru ta  w y g ło s z o n y  
w  1 d n iu  Z ja z d u  w  d n iu  11. I I I .  S i r .  —  „ T r y b u n a  L u d u " ) . '
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sami zresztą dość w ą tp liw ych , gdyż i  wysokość 
zalegania i  miąższość złoża wciąż jest różna. 
N ieregularność ta  w p ływ a  rów nież bardzo 
u jem nie  na; koncentrację  robó t górniczych.

A d  5. W apień podstawowy u legał podczas 
okresów powstawania złoża sfa łdow an iu  lub  
też erozyjnem u dzia łan iu  roztw orów , tworząc 
szereg niecek, k tó rych  rozmieszczenie trudno  
usta lić i dlatego celem p raw id łow e j czystej 
eksploatacji górniczej konieczne jest częste 
badanie spągów w a rs tw  rudonośnych, gdyż do­
piero szyb ik i mogą wykazywać, czy na kon ­
takcie z wapieniem  nie w ystępu je  jeszcze ruda. 
Głębokość tych  niecek jest różna i dochodzi 
naw et do 5-ciu m etrów . Ponieważ n ieck i te są 
bardzo zawodnione i  bez użycia pomp i  ko ło ­
w ro tó w  nie można te j ru d y  eksploatować, 
dlatego też pozostały one dotychczas przeważ­
n ie  niewyeksploatowane. Obecnie dysponując 
ko łow ro tam i i  pom pam i została um ożliw iona 
eksploatacja' wspom nianych niecek, ja kko lw ie k  
koszt eksploatacji jes t odpowiednio wyższy. 
Te n iewyeksploatowane n ieck i zna jdu ją  się 
obecnie przeważnie w  starych zawałach. W a­
ru n k i opisane zmuszają w ięc często do eksploa­
ta c ji w tó rn e j przez zawały.

Nadm ienić rów nież należy, że rabunkow a 
gospodarka złożem prowadzona przez k a p ita li­
stów  doprow adziła  do jego dewastacji. K a p ita ­
liśc i w  pogoni za osiągnięciem ja k  n a jw ię k ­
szych zysków rezygnow ali z rac jona lne j gospo­
d a rk i złożem, z kosztownych badań geologicz­
nych, eksploatu jąc je dyn ie  najbogatsze pa rtie  
złoża. Odbudowa złoża ru d y  ze względu na 
rabunkow y charakter prowadzona by ła  oprócz 
tego niedokładnie, w skutek czego pow sta ły  w  
starych w yrob iskach nieodbudowane f ila ry , 
k tó re  ze względu na bogatą zawartość cynku 
i  o łow iu  nadają się jeszcze do eksploatacji. P rzy  
w iększej miąższości złoża odbudowa by ła  p ro ­
wadzona z pozostawieniem  ru d y  w  spągu, albo 
w  stropie w yrob iska. Obecnie np. w  w ie lu  
przypadkach p rzy  pędzeniu chodników  w  za­
wałach n a tra fić  można na m iejsca, w  k tó rych  
zawał nadaje się do odbudowy w tó rne j. Prze­
b ijan ie  chodników  w  zawałach jest bardzo 
trudne  z powodu luźnego góro tw oru  i  wym aga 
tru d n e j odbudowy w b ija n e j. Roboty tak ie  ze 
w zględu na zmniejszające się zapasy ru d y  są 
jednak konieczne.

Z powyższych przesłanek w idz im y, że eksplo­
atacja ru d y  cynkow o-o łow iane j jest n ie ła tw a  
i  napotyka na bardzo poważne trudności, cha­
rakte rystyczne d la  danego złoża.

Złoże udostępnione jest szybami, zakładany­
m i na zboczach n ieck i do głębokości rów nej 
najgłębszej części n iecki, czy li przecinają po­
k ła d y  rudonośne i sięgają do wapien ia spągo­
wego.

Złoże eksploatu je się systemem fila ro w y m  
śląskim  na zawał bez zastosowania nogi, p rzy  
czym p rzy  miąższości powyżej 6,5 m przecho­
dzi się do eksploatacji w ars tw am i poziom ym i 
od góry do poziom u przewozowego na zawał. 
Z ab ie rk i prow adzi się o w ym iarze  3,5 m  szero­
kości, na całą miąższość pokładu i  długości 8 m,

obudowując je  s tropn icam i na 3-ch stojakach. 
Ponieważ górne pa rtie  do lom itu  są konsystencji 
dość luźne j i k ruche j, strop złoża jest bardzo 
ła m liw y  i zmusza do stosowania obudowy 
w b ijane j. Czasami ruda pod w p ływ em  ciśnie­
n ia  kruszy się, co zmusza do opinana lub  na­
w e t obudowy w b ija n e j po ścianach. Rabowa­
nie drew na przesuwa fa lę  ciśnień b liże j przod­
ka, u ła tw ia jąc  urabianie . Celem zmniejszenia 
ciśnienia na zabierkę eksploatowaną nie rabu je  
się zab ie rk i sąsiedniej, obok prowadzonej, a dla 
przejęcia częściowego ciśnienia wzm acnia się 
obudowę w ybrane j zab ie rk i kozłam i z drewna 
rabowanego w ype łn ion ym i skałą.

Zasadą p rzy  eksploatacji ru d y  jest, że nie 
w olno zostawić na dóle ani jednego k ilogram a 
rudy. Z powyższego w yn ika  potrzeba ścisłej 
współpracy oddziału geologicznego, k tó ry  b ie ­
rze p róby przodkowe ze w szystkich m iejsc 
pracy oraz z w szystk ich  m iejsc, k tó re  m ają 
pozostać nieeskploatowane.

Ponieważ ruda jest tw arda, do w iercenia 
używa się m ło tów  w ie rtn iczych  pneum atycz­
nych, a do u rab ian ia  —  m a te ria łów  w ybucho­
w ych  am onowo-saletrzanych i  dynam itów  oraz 
m ło tków  odbudowy, k tó re  p rzy  bogatej rudzie 
są jedynym  narzędziem urabia jącym . P rzy 
strzałach d robny kruszec może się rozpryskać 
do zawałów, dlatego zawał osłania się do w y ­
sokości 2-ch m e trów  szczelnie arkuszam i blach 
podsadzkowych, zawieszonym i p rzy  pomocy 
haków  na pośredniakach w ybranych  zabierek.

Przewóz u robku  na przekopach g łów nych 
odbywa się e lektrowozam i. Przewóz ręczny 
wspomagany przez ko ło w ro ty  pow ietrzne od­
byw a się w  pokładzie do stac ji zbiorczych lub  
do koszy m aksym aln ie  na odległość 150 m.

Stosowana do niedawna (ze względu na n ie ­
w ie lką  głębokość) w en ty lac ja  na tu ra lna  oka­
zuje się w  m iarę rozw in ięc ia  płaszczyzny 
eksploatacyjnej n iewystarczająca. Po w tóre , 
m arkazyt, jako  m ine ra ł towarzyszący blendzie, 
ulega oksydacji z w ydzie len iem  się ciepła, co 
zmusza do należytego rozprowadzenia pow ie­
trza  i  w iększej depresji. O tw arte  granice ko­
pa ln i powodują krążenie pow ietrza z jedne j 
kopa ln i do d rug ie j, gdyż odizolowanie zawałów, 
ze względu na stosowany system eksploatacyj­
ny, ja k  i dekoncentrację robót n ie  zawsze jest 
m ożliwe. W e n ty la to r działa w  lecie ssąso, 
w  zim ie tłocząco, a to z powodu n isk ie j tempe­
ra tu ry  pod g łów nym  szybem w e n ty la cy jn ym  
i w ydobyw czym , dochodzącej do k ilku n a s tu  
stopni poniżej 0.

W ystępowanie złóż cynkow ych jest często 
związane z poziomem wodonośnym, k tó ry  do­
starcza w ody do |)icia, dlatego też część wody 
kopa ln iane j od robót górniczych może być od­
prowadzona na pow ierzchnię jako  woda pitna, 
reszta zaś jako woda przem ysłowa, k tó ra  jest 
używana do p rze róbk i ru d y  na płuczkach.

P rzyp ływ  w ody waha się od 10 do 40 m :i na 
m inutę , zależnie od położenia kopa ln i i  od 
okresu roku. G łówne insta lacje  pompowe na 
kopa ln i są ze lek try fikow ane  i stoją na poziomie 
na jlep ie j urządzonych ins ta lac ji kopalń węgla.
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B. P r z e r ó b k a  r u d  c y n k o w o -  
o ł o w i a n y c h .

Ruda surowa po. w ydobyc iu  z kopa ln i podlega 
wzbogaceniu, gdyż zawartość cynku  w  rudzie 
surowej jest tak mała, że bezpośrednia je j 
przeróbka hutn icza jest nieopłacalna.

Rudy cynkowe pod względem sposobów prze­
róbczych dzielą się na węglanowe i  siarczkowe. 
Do p ierwszych zaliczyć należy galmany, do d ru ­
gich blendę cynkową.

Rudy galmanowe, zawierające cynk  i  o łów  
w  postaci w ęglanów  i  krzem ianów , n ie  m ają  
wyraziście ukszta łtow anych różn ic własności 
poszczególnych m inera łów , z k tó rych  się skła­
dają. Jak w iadom o galm any są mieszaniną 
zw iązków  węglanowych różnych m eta li z prze­
ważającą ilością węglanu cynku. R udy te da­
ją  się wzbogacać ty lk o  na drodze term icznej 
przez wypalanie . Wobec posiadania przez P o l­
skę galm anów dość biednych pod względem 
jakości, proces ten ma szczególne znaczenie dla 
hu tn ic tw a  polskiego. W  innych  kra jach, gdzie 
hu tn ic tw o  opiera się przeważnie na rudach 
siarczkowych lub  przerabia bardzo nieznaczne 
ilości galmanu, ten osta tn i dodają do prażonej 
b lendy cynkow ej i w  odpow iednie j m ieszani­
nie ładu ją  do re to rt pieców destylacyjnych. 
U nas w  Polsce prażalnie galm anu w  dużym  
stopniu przedłużają is tn ien ie  górn ic tw a cynko­
wego w  Polsce.

W ypalanie galm anu odbywa się w  piecach 
typu  obrotowego fo rm y  cy lind ryczne j. Jako na­
dawa do tych  p ieców służą: ga lm any świeżo w y ­
dobyte, odpady pieców desty lacy jnych  h u t cyn­
ku, szlamy e lek tro lizy , ja k  wreszcie inne odpa­
dy zawierające cynk. Nadawa przechodzi przez 
m ły n y  rozdrabnia jące m a te ria ł na ziarno do 
grubości 1,2 m m  i zostaje w  odpow iedniej ilości 
zmieszana z pa liw em . Nadawę tę wprowadza się 
Jo górnej części pieca obrotowego i tu  podle­
ga ona u tlen ien iu  p rzy  tem peraturze ponad 
1000*. T lenek cynku  w y tw o rzo n y  w  tych  p ie­
cach w  postaci bardzo drobnego p y łu  wsysa się 
w entyla torem  z pieca przez chłodnicę do od- 
p y ln i w orkow ych, względnie e lektrosta tycz­
nych. Z budynków  odpy ln i tlenek jest trans­
portow any pom pam i p różn iow ym i do pieców 
spiekaln ianych, w  k tó rych  zostaje odpowiednio 
spieczony. Ten spieczony tlenek stanow i p ro ­
du k t w ysy łko w y  do dalszej p rze róbk i hutn icze j 
w  nurtach  cynku.

Wzbogacanie ru d y  b lendowej przeprowadza 
się w  zakładach przeróbki mechanicznej dwo­
ma sposobami: osadowym i  flo ta cy jn ym . Wzbo­
gacanie osadowe stosuje się obecnie z reguły, 
jako  wzbogacanie wstępne, przed wzbogaca­
niem  flo ta cy jn ym . Ponieważ p roduk t uzyskany 
w  płuczkach osadowych b y ł dosyć b iedny, gdyż 
zaw iera ł około 45% cynku, szukano sposobów 
lepszego wzbogacania. Zastosowanie flo ta c ji 
zrob iło  dopiero ogrom ny p rzew ró t w  te j dzie­
dzinie, podnosząc znacznie zawartość m etalu 
w  koncentratach. Wobec dalszych ulepszeń, ja ­
k ie  wprowadzono do m etody flo ta c ji, udało się 
doprowadzić zawartość cynku  w  koncentratach 
naw et do 60";, Zn. W y n ik i te n ie są już  rzad­

kością w  dzisiejszej p raktyce  przeróbczej. W  l i ­
te ra turze zagranicznej reprezentowany jest po­
gląd, że koncen tra ty  cynkowe pow inny  zaw ie­
rać co na jm n ie j 55% cynku, n ie w ięcej n iż  2% 
o łow iu  i  n ie w ięcej n iż  2% żelaza. Przez pod­
niesienie zawartości cynku w  koncentratach 
w znacznym stopniu potan ia ł dalszy proces 
hutn iczy, a to przez zaoszczędzenie pa liw a  i 
zwiększenie w yda jności poszczególnych m u fli, 
ponieważ nadawa stała się znacznie bogatsza, 
a co za tym  idzie p rzy  te j samej pojemności 
m u fli w y tap ia  się większą ilość cynku w  każdej 
jednostce. P rzy  wzbogaceniu osadowym w yzy ­
skuje się różnicę szybkości opadania w  wodzie 
z ia rn  o zb liżonych średnicach, a o różnych cię­
żarach w łaściwych. Z zależności powyższej w y ­
nika, że e fekt wzbogacania na osadzarkach jest 
zależny w  dużym  stopniu m. in. od dokładnej 
k la s y fik a c ji na sitach, poprzedzającej proces 
wzbogacania. Chcąc oddzie lić od siebie ziarna 
różnych m inera łów , należy doprowadzić je  do 
stanu zupełnego rozłuzowania. W arunk iem  zu­
pełnego rozluzowania jest w łaściwe nastaw ie­
nie kruszarek i  n ienaganny stan ich  pow ierzch­
ni kruszących. M in e ra ły  o m ałe j różn icy cięża­
ró w  w łaściw ych trudno  jest oddzie lić od siebie, 
dlatego też sposobem, osadowym nie można uzy­
skać zadawalającego rozdzia łu  m iędzy blendą 1 
m arkazytem  oraz m iędzy galmanem i dolo­
m item .

Goiszy rozdzia ł daje w ięc w  efekcie zwiększe­
nie s tra t Zn w  odpadach osadowych (zmniejsze­
nie uzysku p łuczk i) oraz zubożenie nadawy do 
flo ta c ji (zmniejszenie uzysku flo tac ji).

Zasada wzbogacania flo tacy jnego polega na 
w yzyskan iu  różnego stopnia zw ilżalności m inę- 
ra ło w  przez wodę. Banieczki pow ietrza obie- 
Pia.ią ziarna m ine ra łu  flo tu jącego i w raz z n im  
w yp ływ a ją  na pow ierżchnię wody, tworząc na 
n ie j w arstw ę p iany, naładowanej z ia rnam i m i­
nerału. Nad pow ierzchnią w ody zna jdu ją  się 
zgarniacze, zgarniające pianę do ko ry ta  odp ły ­
wowego. Z ia rna  n ie flo tu jące  oraz te ziarna, 
k tó re  nie zdążyły się okle ić banieczkami pow ie­
trza, opadają na dno skrzyn i, skąd przechodzą 
ru rą  do przedzia łu  agitacyjnego d rug ie j sekcji 
aparatu. Różnice w  stopniu zw ilża lności gale­
ny, b lendy, m arkazytu  i do lom itu  są stosunko­
wo nieznaczne. Ażeby różnice te powiększyć 
stosuje się odczynn ik i flo tacy jne .

Proces flo ta c ji jest nadzwyczaj w ra ż liw y  na 
wszelkie zm iany tak co do ilości, ja k  i jakości 
nadawy. Z ły  stan n ie ty lk o  urządzeń flo ta c y j­
nych, ale także i urządzeń wzbogacania wstęp­
nego w  płuczce powoduje n iepraw id łow ość i 

. n ieregularność ruchu flo ta c ji, w p ływ a jąc  u jem ­
nie na je j w y n ik i. Również odpowiednia jakość 
odczynn ików  flo ta cy jn ych  oraz ich różnorod­
ność nie pozostaje bez w p ły w u  na proces flo ta ­
c ji. Jest bardzo prawdopodobne, że w  m iarę 
zm ian zachodzących w  złożu, ja k  zwiększenie

Fe w  blendzie, zwiększenie wskaźnika Zn —
Zn

oraz zmniejszenie Zn można by uzyskać lepsze 
w y n ik i od obecnych, stosując odpow iedn io 'do- 
brane do ru d y  odczynnik i.
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Jakość koncentratów , uzyskiw anych z zakła­
du przeróbczego, zależy jednak na jw ięce j od 
p raw id łow ego w ybo ru  uk ładu  i  przebiegu pro­
cesów przeróbczych. N iew łaściw ie  zastosowana 
technologia przeróbcza może spowodować pro­
dukcję  znacznie b iednie jszych koncentratów , 
a przez to zwiększyć s tra ty  cynku  w  odpadach 
i  p roduktach pośrednich usuwanych w raz z od­
padami.

Podane uwagi, charakteryzu jące eksploatację 
i  przeróbkę ru d  cynkow o-o łow ianych, ty lk o  
w  części w yczerpu ją  zagadnienia ch a ra k te ry ­
styczne d la  tego przem ysłu. P rzem ysł ten z ro li 
małego kopciuszka przekształca się obecnie 
w  jeden z ważnych przem ysłów  P olsk i L u ­
dowej.

W  c h w ili obecnej I I  Z jazd PZPR wskazał

dalszą lin ię  rozw ojow ą w  zakresie kopa ln ic tw a  
rud  cynkow o-o łow ianych.

R eferat członka B iu ra  Politycznego KC  PZPR 
H ila rego M inca jasno prezycuje, że w  celu za­
spokojenia rosnących potrzeb w ew nętrznych  i  
rosnących potrzeb eksportu m usim y rozw ijać  i 
rozszerzać produkc ję  surowców na w ie lką  skalę.

W ażnym  zadaniem d la  dalszego rozw o ju  k o ­
pa ln ic tw a  ru d  cynkow o-o łow ianych  w inno  być 
zapobieżenie pogarszaniu się jakości urobku, 
forsowanie rozbudowania rudonośnego Zagłę­
bia w  oko licy  Chrzanowa i  O lkusza oraz opra­
cowanie technolog ii przerobu ubogich rud, k tó ­
rych  posiadamy bardzo poważne zasoby. W y ­
tyczne te  pow inny  być drogowskazem dalszej 
działalności przem ysłu cynkowego w  Polsce.

Wymiana doświadczeń
Roman G A W E Ł

G o sp o d a rka  re m o n to w a  w ozam i k o p a ln ia n y m i

W ozy kopaln iane tw orzą  w  każdej praw ie  ko ­
p a ln i na jliczn ie jszy  i  na jw ażn ie jszy zespół 
sprzętu służącego do odstawy urobku. N a j­
m niejsze zakłócenia w  pracy tego zespołu odb i­
ja ją  się u jem n ie  na w ydobyc iu  węgla. W ypad 
zby t dużej ilośc i wozów do napraw y i  wobec 
tego zmniejszenie się ilośc i wozów w  ruchu  po­
w oduje  bardzo poważne trudnośc i w  oddziałach 
w ydobyw czych, k tó re  p racu ją  w tedy  n ie ry t-  
m icznie. U trzym an ie  ilośc i wozów w  napraw ie 
na pew nym  poziom ie i  niedopuszczenie do nad­
m iernego w ypadu wozów z ruchu  jes t w ięc dla 
kopa ln i jednym  z na jw ażnie jszych prob lem ów  
rem ontow ych.

A r ty k u ł n in ie jszy  ma na celu podzielenie się 
doświadczeniam i zarówno p o zy tyw nym i, ja k  
i  nega tyw nym i i, przez zwrócenie uw agi na sze­
reg b łędów  i  niedociągnięć w  dziedzinie gospo­
d a rk i rem ontow ej wozam i kopa ln ianym i, do­
prowadzenie czy dopomożenie do polepszenia 
te j s trony ekonom ik i kopa ln iane j. Podane uw a­
g i k ry tyczne  n ie  dotyczą oczywiście ogółu na­
szych kopalń, gdyż są kopaln ie , w  k tó rych  go­
spodarka rem ontow a postawiona jest na wyso­
k im  poziomie, lecz, n iestety, jes t jeszcze zbyt 
duża ilość kopalń, w  k tó rych  gospodarka ta po­
zostawia bardzo w ie le  do życzenia.

Pew nym  sprawdzianem  praw id łow ości gospo­
d a rk i rem ontow ej jes t ilość wozów w  napraw ie, 
k tó ra  w  zasadzie n ie  pow inna przekraczać 5°/o 
stanu wozów, by łoby  to jednak m ożliw e w ów ­
czas, gdyby kopa ln ia  posiadała pewną ilość wo-* 
zów rezerwowych, um oż liw ia jących  w yco fyw a­
n ie  do p lanow ych rem ontów  wozów w ed ług  ści­
śle usta lonych cyk li. N iestety, w  obecnej sy tu ­
ac ji n ie  ty lk o  n ie  m a wozów rezerwowych, ale 
jes t fak tem  bezspornym, że ilość wozów w  ru ­
chu jest za mała. O niedoborze wozów św iadczy 
dob itn ie  wskaźnik pojem ności wozów w  ruchu  
na 1000 to n  w ydobycia  netto  i  jeden dzień, k tó ry

w  ro ku  1953 obn iży ł się w  porów nan iu  z r . 1950 o 
ca 7,8°/». W skaźnik ten-według no rm  radzieckich 
w in ie n  w ynosić 850 m 3 na 1000 ton w ydobycia  
netto ; w  ostatn ich la tach ksz ta łtow a ł się on 
u nas następująco: r. 1951 —  716 m 3, r. 1952 —  
741 m 3, r. 1953 —  710 m 3. W  tych  w arunkach 
b rak  wozów zm usił kopa ln ie  do rem ontu  wozów 
bardzo zniszczonych i  w łaśc iw ie  nie nadających 
się do rem ontu, a jednocześnie jakość napraw  
na skutek rosnącej la w in y  wozów pogarsza się 
z roku  na rok. Ź le  napraw iane w ozy wychodzą 
z rem ontu, b y  po n ied ług im  czasie w róc ić  do 
ponownej napraw y. Częstotliwość napraw  je d ­
nego wozu w  ciągu roku  zwiększa się stale; 
w  ska li p rzem ysłu  węglowego w  ostatn ich la ­
tach w ynosiła  ona w  r. 1950 —  1,22; 1951 —  
1,26; 1952 —  1,45; r. 1953 —  1,56.

Wobec trudności technicznych dostarczenia 
kopa ln iom  rocznie 12°/o now ych wozów, a to 
g łów n ie  z powodu b raku  m a te ria łów  h u tn i­
czych, prob lem  na leżyte j gospodarki rem onto­
w e j wozam i kopa ln ia nym i jest n iezm iern ie  
ważny i  w ym agający dużej uw agi ze s trony 
w szystk ich  czynników .

N ie  ulega w ątp liw ośc i, że tegoroczna ostra z i­
ma w p łynę ła  w y b itn ie  u jem nie  na pogorszenie 
się stanu taboru  wozów. W  obecnej c h w ili ocze­
k u je  na naprawę ok. 4,5% ogólnego stanu w o­
zów. Są to wozy s iln ie  uszkodzone i  w ym agają­
ce kapita lnego rem ontu.

Powołana przez M in is tra  G órn ic tw a  kom isja, 
składająca się z p rzedstaw ic ie li Centralnego Za­
rządu Zaopatrzenia M in is te rs tw a  G órn ictw a 
i  Departam entu Energo-Mechanicznego M in i­
sterstwa G órn ictw a, dokonała objazdu k ilk u n a ­
stu kopa lń  celem przeanalizowania przyczyn, 
k tó re  spowodowały tak  poważną ilość wozów 
w  rem oncie i  u łożenia p lanu  l ik w id a c ji “ cmen­
ta rz y “ . W  w y n ik u  dokonanych objazdów i  ana­
liz y  sytuacji, jaka  się w y tw o rzy ła  w  po&zezegól-
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nych kopalniach, stw ierdzono, że ponadnorm a­
tyw ne  ilośc i wozów do rem ontu  pow sta ły  na 
skutek przede w szystk im  braków  m ate ria ło ­
wych, następnie złe j o rgan izacji rem ontów , 
wreszcie w  w y n ik u  słabego nadzoru ze s trony 
p ionu głównego m echanika tak kopa ln i, ja k  
i  zjednoczenia.

Co się tyczy  b raku  m ateria łów , to stw ierdzo­
no niedostateczną ilość skrzyń, b lach grubości 
4-5 mm, łożysk tocznych, sprzęgieł, zderzaków, 
e lektrod, śrub, n itów , a poza ty m  stw ierdzono 
nieregularność dostaw tlenu  i  acetylenu. B rak  
dostatecznej ilośc i now ych skrzyń  zmusza ko­
paln ie do ła tan ia  skrzyń s iln ie  zniszczonych, 
k tó re  w łaściw ie  pow inny  być zakw a lifikow ane  
na złom. T ak i stan rzeczy zwiększą ty lk o  nak ła ­
dy na robociznę, a e fekt napraw y jest k ró tk o ­
trw a ły . Należy podkreślić, że żywotność skrzy­
n i wynosi średnio ok. 4 5 la t, a w ięc ilość no­
w ych skrzyń  o trzym yw anych rocznie przez ko ­
pa ln ie  w inna  równać się ca 12°/o stanu wozów 
(odliczając wozy nowe). Jeżeli chodzi o inne 
elem enty wozów, to n ie  m a jeszcze dokładnych 
norm atyw ów  m a te ria łów  potrzebnych do napra­
wy, a są ty lk o  dane orien tacy jne  dotyczące iloś­
ci m a teria łów  potrzebnych do napraw y wozów 
(opracowane przez Departam ent Energo-Mecha- 
n iczny M in is te rs tw a  G órnictwa).

Stosownie do przepisów technicznej eksploa­
ta c ji kopalń węgla kam iennego (tabl. 14 str. 363) 
zostały przew idziane następujące cyk le  rem on­
towe (przy pracy wozu 16 godzin na dobę): cyk l 
napraw  g łów nych —  5 la t, c yk l napraw  śred­
n ic h —  1 rok, cyk l napraw  bieżących od 'A do 'A 
roku. Otóż potrzeby m ateria łow e do napraw y 
wozów d la  całego resortu obliczone na podsta­
w ie  w łaściw ych wzorów  n ie  zostały całkow icie 
pokry te  p rzydz ia łam i na rok  1954; p rzydz ia ły  
te  w yn ios ły  zaledwie: 1) d la  skrzyń  10°/o, 2) d la 
zestawów ko łow ych  87%, 3) d la  zderzaków 
2,2°/o> 4) dla sprzęgieł 3,4%, 5) d la  łożysk toczo­
nych 30%, wreszcie d la  b lachy 30°/o. (C y fry  od 
5 i 6 podane są szacunkowo ze względu na b rak  
ścisłych danych). C y fry  powyższe w ykazu ją  
bardzo os try  n iedobór m ateria łów . Dopiero po­
ważne zmniejszenie tego niedoboru w arunko ­
wać może poprawę sy tuac ji na odcinku rem on­
tu  wozów. Należy tu  podkreślić, że żywotność 
części wozów kopa ln ianych  p rzy ję ta  do naszych 
obliczeń potrzeb m ate ria łow ych  jest dużo w yż ­
sza od żywotności tychże części podawanych 
w  lite ra tu rze  radzieckie j. Tak np. w  książce 
„S zachtnyje  w agon ie tk i i  ich rie m o n t“  Ł. Z a r- 
mana (z 1952 r.) na str. 88 podana jest żyw ot­
ność n iek tó rych  części ja k  następuje:
(w  nawiasach podane są dane w edług naszej ta -
be li m ateria łow e j)
zderzaki w ózków  1-tonowych . . . .  2 la ta

(2,2 roku)
kó łka  w ózków  1 - to n o w y c h ..................... 2 la ta

(2,9 roku)
ogniwa s p r z ę g ie ł ..................................... 1 rok

(1,2 roku)
osie wózków 2 -to n o w ych ...........................2 la ta
łożyska toczne s to żko w e ...........................1 rok

(3 lata)
ca ły wóz kopa ln iany  . . . . . . .  5 l at

Celem u ła tw ien ia  opracowania no rm a tyw ów  
kopa ln ie  w in n y  prowadzić dokładną sprawoz­
dawczość odnośnie zużycia i  potrzeb m ate ria łów  
do napraw y wozów. Jeżeli chodzi o części t y ­
powe, to sprawa jest prosta, gdyż na podstawie 
ka rto tek  m agazynowych można ła tw o  s tw ie r­
dzić, ile  m ate ria łów  zużyto w  danym  roku.

Gorzej przedstaw ia się sprawa z m a te ria łam i 
hu tn iczym i, ja k  blacha, żelazo p ro filow e  itd , 
k tó re  prow adzi się w  sprawozdawczości łącznie 
d la  całej kopa ln i (dla sortow ni, wozów, do łu  itd ).

P rak tyka  w ykazu je , że najczęstszym m anka­
m entem  w  organ izacji rem ontów  jest n ie w y ­
starczająca ilość lu d z i w  warsztatach rem ontu  
wozów. W skutek tego napraw ia  się z re g u ły  w o ­
zy m n ie j uszkodzone, pozostawiając wozy bar­
dziej zniszczone na p lacu kopa ln ianym . S ta ły  
nap ływ  wozów do napraw y zmusza w arszta t do 
szybkiego rem ontu, g łów n ie  ze względu na 
chron iczny b rak  wozów. A b y  stan wozów w  na­
p raw ie  nie pow iększał się zbytn io , wozy napra­
w ia  się by le  ja k  —  dużo i  prędko. W  efekcie ta ­
k ie j napraw y wóz w raca znowu do warsztatu 
po k i lk u  miesiącach, a naw et po k i lk u  tygod­
niach. Z powyższego w yn ika , że chcąc popraw ić 
jakość rem ontu  wozów, trzeba koniecznie zw ięk­
szyć b rygady rem ontowe, p rzy czym jako 
w skaźn ik o rie n ta cy jn y  ilośc i potrzebnych lu ­
dzi można przy jąć  5— 8 robo tn ików  na 1000 w o­
zów. M niejsza cy fra  dotyczy wozów małych, 
większa —  dużych. Oczywiście ilość ludz i za­
trudn ionych  p rzy  ty m  zależna jest w  dużym  
stopniu od stanu wozów, ich  w ieku, w arunków  
loka lnych  itd . (N orm y radzieckie p rzew idu ją  
6— 12 lu d z i na 1000 wozów).

W  n iek tó rych  kopaln iach, m ających nadm iar 
wozów do napraw y, korzysta się z usług spół­
dz ie ln i rem ontowych, za trudn ia jących  przeważ­
nie tych samych ludzi, co w arsztat kopaln iany. 
Spółdzie ln iom  ty m  kopa ln ia  zleca naprawę du­
żej ilości wozów, płacąc za naprawę od sztuki. 
Sposób ten, ja kko lw ie k  daje doraźne i  szybkie 
e fekty, n ie jest godny polecenia. Jakość rem on­
tu  nie jest dobra, a koszt napraw y o 50— 100% 
wyższy, aniże li koszt rem ontu  przeprowadza­
nego przez kopaln ię  czy główne warsztaty. L u ­
dzie za trudn ien i .przez spółdzie ln ię pracu ją  
przeważnie na p ierwszej zm ianie jako  pracow ­
n icy  kopa ln i, a swoją norm alną dn iów kę tra k ­
tu ją  jako przygotowawczą do pracy na zm ianie 
d rug ie j, na skutek czego znacznie obniża się 
w ydajność ich. Natom iast, o ile  spółdzieln ia za­
tru d n ia  w  kopa ln i ludz i obcych, w tedy b rygady 
te, jako nie podlegające jednem u k ie row n ic tw u , 
w ych w y tu ją  sobie wzajem nie wygodnie jszą ro ­
botę, m a te ria ł i narzędzia. Trzeba przyznać, że 
n ie jedno lite  no rm y zarobkowe, znacznie w yż ­
sze w  spółdzie ln i n iż  w  kopa ln i, powodują 
ogromne niezadowolenie i  fe rm en t wśród za­
łog i warsztatów.

Dużą pomocą dla kopalń są G łówne W arszta­
ty , k tó re  w ysy ła ją  na teren kopalń swoje b ry ­
gady do rem ontu  wozów. G łówne W arsztaty 
w in n y  przeprowadzać rem onty w łasnym  m a­
te ria łem  i uniezależniać się w  ¡ten sposób od ko ­
paln ią  S tworzenie m ocnych brygad rem ontów  
w ózków  w  G łów nych W arsztatach by łoby  p rzy ­
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ję te  z zadowoleniem  przez kopalnie , k tó re  prze­
rzu c iłyb y  w tedy  cały ciężar napraw  na te w a r­
sztaty, a same m og łyby  zm niejszyć załogę 
swoich w łasnych warsztatów . Jakko lw iek  ten 
sposób rozw iązania prob lem u napraw y wozów 
kopa ln ianych ma n ie w ą tp liw ie  dużo zalet, to 
jednak jestem  osobiście raczej za naprawą w o­
zów na m ie jscu przez b rygady kopalniane.

W arunk iem  powodzenia a kc ji rem ontow ej 
jes t uzupełn ienie w łasnych b rygad rem onto­
w ych dob rym i fachowcam i i  należyte zakordo- 
wanie robót. Obecne no rm y akordowe napraw y 
wozów są nieodpow iednie i  muszą ulec zm ia­
nie. Uważam, że należałoby w prow adzić p rogre­
sję wynagrodzenia tak, aby ro b o tn iko w i za na­
prawę drugiego wozu płacono w ięcej n iż  za 
p ierw szy, a za trzeci w ięcej n iż  za d ru g i itd . 
Ten m ob ilizu jący  sposób wynagradzania brygad 
rem ontow ych w p łyn ie  na znaczne zwiększenie 
w yda jnośc i pracy i  p rzyczyn i się do szybkiego 
rozładowania „cm enta rzysk“ wozów. A b y  je d ­
nak b rygady rem ontowe pracow a ły  m ając na 
uwadze zarpwno jakość swej pracy, ja k  i  ilość 
rem ontów , a n ie samą ty lk o  „ ilo ść “ , konieczna 
jest sum ienna i  dokładna ko n tro la  ze s trony  do­
zoru warsztatowego. Przekazywanie i  odbiór 
wozów z napraw y w in n y  odbywać się k o m isy j­
nie, zaś re jestrac ja  i  sprawozdawczość w in n y  
być jasne i przejrzyste. N iestety, obsada dozoru 
w arszta tów  jest w  naszych kopaln iach bardzo 
słaba i  spełnienie tego w a ru n ku  jest obecnie 
w pros t nieosiągalne. Jako normę, należałoby 
p rzy jąć  taką obsadę w arsztatu, p rzy  k tó re j 5 
osób dozoru wypada na 100 p racow n ików  fizycz­
nych (k ie row n ik , k a lk u la to r i  3 m is trzów  zm ia­
now ych w zględnie dozorców).

Powiększenie ilośc i dozoru w arsztatów  w p ły ­
nę łoby w y b itn ie  korzystn ie  na zwiększenie w y ­
dajności załogi warsztatu dz ięk i lepszej ko n tro ­
l i  koo rdynac ji i  uporządkow aniu robót. Pozwo­
liło b y  to  w  dalszej perspektyw ie  na znaczną 
obniżkę załogi w arsztatu. A  tymczasem 50% 
kopa lń  posiada 1— 2 osób dozoru w  warsztacie, 
31% kopa lń  ma 3— 4 osób, a ty lk o  19% kopa lń  
posiada 5 i  w ięcej osób dozoru. D la  10 zjedno­
czeń w ęglow ych średni procent p racow ników  
um ysłow ych w  warsztacie w  stosunku do f i ­
zycznych w ynosi 3,1% (zamiast 5%).

Dalsze niedociągnięcia w  dziedzinie o rgan i­
zacji rem ontów , to sama organizacja warsztatu, 
b rak  odpow iednie j pow ierzchn i roboczej do na­
p ra w y  wozów, b rak  urządzeń do podnoszenia 
i  obracania wozów, n isk ie  k w a lif ik a c je  perso­
ne lu  remontowego itd .

Z ła  organizacja w arszta tu  uw idacznia się 
w  braku  k a r t ew idenc ji wozów, b raku  odpo­
w iedn ie j re jes trac ji napraw, b raku  ¡kart robo­
czych, n iezakordowaniu napraw, w  braku nad­
zoru  nad rozdzielaniem  i  odbiorem  wozów 
z napraw y, wreszcie w  z łym  przygotow an iu  
wozów do naprawy. B rak  odpow iednie j 'po­
w ie rzchn i -roboczej powoduje dekoncentrację 
robót i rozrzucenie brygad naprawczych w  -róż­
nych punktach  kopa ln i. U trudn ia  to nadzór, 
pow oduje zw iększenie traconego czasu na d o j­
ście do pracy i  transpo rt -materiału. W  sze­
regu kopa lń  remori-l® wozów odbywa się na

o tw a rtym  pow ietrzu. Można sobie wyobrazić, 
jaka  jest wydajność oraz jakość pracy w  z łych  
w arunkach atmosferycznych, np. w  zim ie.

Również dziedzina okresowego sm arowania 
łożysk wozów budzi w ie le  zastrzeżeń i  to za­
rów no odnośnie m iejsca pracy, ja k  i  sposobu 
smarowania, okresu m iędzy sm arowaniam i 
i  ga tunku  smaru. P roblem  ten jest n iezm iern ie  
ważny ze w zględu na d e ficy t łożysk tocznych, 
k tó re  im p o rtu je  się przeważnie z zagranicy.

Cechą słabego nadzoru ze s trony dzia łu  głów-, 
nego m echanika zjednoczenia jest to, że g łów ­
n i m echanicy zjednoczeń skup ia ją  swoją uwagę 
na rem ontach dużych obiektów , ja k  maszyny 
wyciągowe, sortow nie itd . i  często nie starcza 
im  wówczas czasu na dokładne zajęcie się p ro ­
blemem napraw y wozów. D la  un ikn ięc ia  te j 
jednostronności należy przeznaczyć jedną osobę 
z dz ia łu  głównego m echanika do wyłącznego za­
jęcia  się sprawą napraw y wozów i  to  p rzyna j-. 
m n ie j na okres czasu potrzebny do obniżenia 
nadm ierne j ilośc i wozów w  napraw ie.

Zagadnienie ilości rem ontów  wiąże się ró w ­
nież ze sprawą złe j k o n s tru kc ji i  jakości now ych 
wozów. Z b y t częste są skarg i na odryw an ie  się 
skrzyń  od podwozi, pękanie blach, łam anie się 
osi, złe uszczelnienie łożysk itd . Każdy gó rn ik  
w ie  dobrze, że wozy kopaln iane p racu ją  w  w a­
runkach specja ln ie  -ciężkich. Zapychacze, ha­
mulce, k o le jk i łańcuchowe, duże upady to rów  
itd . pow odu ją  powstawanie dużych obciążeń 
i  s ił dynam icznych, w p ływ a jących  n iekorzyst­
nie na w ytrzym a łość  wozów. Jeżeli dadamy 
jeszcze z ły  stan to rów  na dole, wodę na prze­
kopach i.in n e  czynn ik i ujem ne, przekonam y się, 
ja k  w ie lk im  w ym aganiom  m usi sprostać m a­
te r ia ł i  budowa wozów. Należy wzmacniać 
i  ulepszać stale kons trukc ję  wozów i  jakość ma­
te ria łów ; szczególnie p iln y m  problem em  jest 
wprowadzenie cynkow ania  skrzyń, co zw iększy 
znacznie ich żywotność. Równie ważnym  zagad­
nien iem  sto jącym  przed kons truk to ram i oraz 
kom isją  no rm a lizac ji -wozów jes t zagadnienie 
zm iany sposobu przym ocowania sk rzyn i do pod­
wozia oraz uszczelnianie łożysk tocznych w  k ó ł­
kach .

B y łoby  pożądane, by  kopaln ie  zw ró c iły  w ię k ­
szą uwagę na kon tro lę  to rów  w  odniesieniu do 
łuków  i  upadów w  obiegach, w  so rtow n i i  na 
podszybiach. Jest to specjalnie ważne w  tych  
kopalniach, k tó re  przeszły z wozów starego typ u  
z łożyskam i koszykow ym i na w ozy znorm alizo­
wane z łożyskam i tocznym i.

Reasumując w yw ody  niniejszego a rty ku łu , 
można postaw ić następujące w n ioski, k tó re  w a­
ru n k u ją  poprawę gospodarki rem ontow ej woza­
m i kopa ln ianym i:

a) poważnie zw iększyć dostawę m ateria łów  
hu tn iczych  i  części do wozów;

b) uspraw nić służbę zaopatrzenia w  kopa l­
n iach i  zjednoczeniach;

c) pow iększyć ogólną ilość p racow n ików  zaję­
tych  w  warsztatach p rzy  napraw ie  wozów, do­
prowadzając do n o rm a tyw u  5— 8 łudz i na 1000 
wozów;
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d) pow iększyć w yda tn ie  ilość dozoru w  w a r­
sztatach kopa ln ianych;

e) zorganizować odpow iednio warsztatową 
pow ierzchnię roboczą dla napraw y wozów;

i)  w prow adzić nowe no rm y akordowe dla na­
p ra w y  wozów;

g) zaostrzyć kon tro lę  techniczną wozów od­
b ieranych po napraw ie, a przede w szystk im  w y ­
typować pewnego i  zaufanego pracow n ika  jako 
brakarza;

_ h) wzmóc kon tro lę  całości dziedziny rem on­
tów  wozów przez dz ia ł głównego mechanika 
zjednoczenia;

i) popraw ić stan to rów  na dole, skontro lować 
obiegi wozów na podszybiu i  nadszybiu;

j)  poważnie popraw ić kons trukc je  i  jakość 
now ych wozów, wreszcie

k) w prow adzić system rem ontów  planowo-za- 
pobiegawczych, specjalnie zaś zw rócić uwagę na 
odpowiednie sm arowanie łożysk tocznych.

Powyższe rady, w ytyczne  i  . w skazów ki po­
dyktow ane są troską o ja k  najszybszy przełom  
w  dotychczasowej p raktyce  i  beztroskim , pa­
p ie row ym  za ła tw ian iu  tak  poważnego sektora 
życia gospodarczego i  technicznego naszych ko ­
palń. Są one w yn ik ie m  przekonsultow ania ba r­
dzo dużej ilości fachowców, k tó rych  niezado- 
w a la  dziesiejszy stan rzeczy w  gospodarce w o­
zami kopa ln ianym i. W skazówki i  nauki, ja k ie  
możemy wyciągnąć z obrad i  uchw a ł I I  Z jazdu, 
są dla nas w yraźnym  drogowskazem, by nie 
czekając na zależne od innych  przem ysłów  do­
staw y m a te ria łów  (hutn iczych i  innych) przez 
radyka lne; a zależne od nas samych uspraw nie­
n ie  rem ontów  przyczyn ić  się do wcześniejszego 
uzdrow ien ia  te j dziedziny gospodarki górniczej.

Konsultacja
W acław S ZR A IB E R

K ie r o w n ik  D z ia łu  P la n o w a n ia  
R u d z k ie g o  Z je d n o c z e n ia  
P rz e m y s łu  W ę g lo w e g o O w ła ś c iw ą  o rg a n iza c ję  na rad  

o g ó ln o te ch n iczn ych  w  k o p a ln ia c h
Zarządzenie M in is tra  G órn ictw a N r 430 z dnia 

19.12.1953 roku, służące do rea lizac ji tez IX  
P lenum  KC  PZPR w  resorcie górn ictw a, jest do­
kum entem  o znaczeniu zasadniczym dla podnie­
sienia w yda jnośc i i  obniżenia kosztów w  kopa l­
niach węgla. W prowadzenie z dniem  1 stycz­
n ia  br. do p lanów  oddzia łowych pełnego fu n ­
duszu płac i  p lanu kosztów, złożonego z elemen­
tów  robocizny i  kosztów m a te ria łow ych  oraz 
wprowadzenie zasady prem iow ania dozoru od­
działowego od w yda jności i  kosztów oddziału, 
są na jw ażn ie jszym i konsekwencjam i tego zarzą­
dzenia, gdyż stw arza ją  odpowiednie w a ru n k i do 
pogłębienia ekonom ik i oddziałów w  walce o w y ­
dajność i  koszty kopalń.

W  św ie tle  tych  zasadniczych zm ian pozornie 
mniejsze znaczenie posiadają postanow ienia za­
rządzenia odnoszące się do narad ogólnotech­
nicznych w  kopalniach, k tó rych  cel i  t r y b  odby­
wania określony został uchwałą K o leg ium  M i­
n is terstw a G órn ictw a N r 109/52 z zastrzeże­
niem, że w  kopa ln i mogą odbywać się w yłącznie 
dw ie narady ogólnotechniczne w  miesiącu, za­
stępujące wszystkie inne fo rm y  narad tego 
typu.

Przedm iotem  narad tych  jest przeanalizowa­
nie w ykonania  p lanu oddziałów i całej kopa l­
n i za m iesiąc ub ieg ły  oraz zatw ierdzanie roz­
dzia łu lim itó w  do p lanów  oddzia łowych na m ie­
siąc następny, ja k  rów nież analiza w ykonania  
p lanu uspraw n ień  organizacyjno-technicznych 
za m iesiąc ub ieg ły, wreszcie ustalenie zadań 
w  tym  zakresie na m iesiąc następny w  pow ią­
zaniu z planem  W K  —  (opera tyw nym  planem 
rea lizac ji tez IX  P lenum  K C  PZPR).

N arady ogólnotechniczne w  kopa ln i dają pod­
sumowanie w yn ikó w  pracy oddzia łów  i  całej

kopa ln i oraz w ytyczen ie  opera tyw nych zadań na 
na jb liższy okres. N arady te z jednej s trony  w in ­
n y  spełniać ro lę  f i l t ru ,  na dn ie  którego w y ła ­
w iam y wszystkie prezszkody, b łędy i  niedociąg­
nięcia u trudn ia jące  zgodny z planem  przebieg 
pracy oddziałów i kopaln i, z d rug ie j :zaś s trony 
w in n y  działać, ja k  potężne koło napędowe, m o­
b ilizu jące  w szystkie  kom órk i przedsiębiorstwa 
i  cały ko lek tyw , pracow n ików  do w ytężonej w a l­
k i o realizację zadań planu, o podniesienie w y ­
dajności i  obniżenie kosztów.

Skuteczność tych  narad zależna jest jednak 
od odpowiedniego ich p rzygotow an ia  oraz spo­
sobu kie row an ia  n im i. D latego też organ izac ji' 
narad ogólnotechnicznych w  kopaln iach należy 
poświęcić specjalną uwagę, ustalając :za pomo­
cą zarządzeń w ew nętrznych  zjednoczenia jed ­
nolite , ram owe w ytyczne ich  przygotow ania 
i  przeprowadzania. N ie  jest to równoznaczne 
z tw orzeniem  szablonu stosowanego mecha­
nicznie we w szystkich kopalniach, gdyż organi­
zacja narad będzie s iłą  rzeczy w ykazyw ała  
w  szczegółach różnice w  zależności od s tru k tu ­
ry , rozm ia ru  oraiz innych specyficznych w a ru n ­
ków  pracy poszczególnych kopalń.

Zgodnie z w y tyczn ym i M in is te rs tw a  G órn ic­
tw a usta lonym i na odpraw ie odbyte j w  S ta lino- 
grodzie w  dn iu  28.1. br. \ pierwsza narada, od­
bywana w  połow ie miesiąca, ma być poświęco­
na oddziałowej i kopa ln iane j analiz ie  w ykona­
nia p lanu  za ub ieg ły  m iesiąc oraz rozdzia łow i 

i lim itó w  i zadań na m iesiąc następny w  zakre­
sie wydobycia, w ydajności i  pracochłonności. 
W ydaje się konieczne w łączenie do ram  te j na­
rady  rów nież spraw  dotyczących usprawnień 
organizacyjno-technicznych, ' g łów nych robót 
przygotowawczych, m echanizacji i ilościow ych
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i
w skaźników  zużycia m ateria łów , jako  podsta­
w ow ych w ie lkości charakteryzu jących pracę od­
działów.

D ruga narada, odbywana w  trzecie j dekadzie 
miesiąca, pow inna być poświęcona oddziałowej 
i kopaln ianej analizie w ykonania  p lanu za m ie­
siąc ub ieg ły  oraz rozdzia łow i lim itó w  i  zadań 
na m iesiąc następny w  zakresie funduszu płac, 
w artości zużycia m ate ria łów  i  kosztów.

Uw zględnia jąc powyższe, należałoby p rzy  o r­
ganizowaniu narad dbać o to, by  ze s trony  z jed­
noczenia w  naradach b ra li uldział inżyn ie row ie  
górn iczy spośród najlepszych pracow n ików  p io ­
nu naczelnego inżyniera, obeznani dokładnie 
z pracą danej kopa ln i oraz p rzydz ie len i im  do 
pomo-cy odpow iedzia ln i p racow nicy działów  p la ­
nowania, księgowości, norm  pracy i  p łac oraz 
zaopatrzenia. Ze s trony kopalń w ir in i brać 
udzia ł wszyscy zainteresowani pracow nicy 
w  składzie usta lonym  w  uchwale K o leg iu fn  
M in is te rs tw a  G órn ictw a N r 109/52.

K ie ro w n icy  oddziałów w ydobyw czych i fu n k ­
cy jnych  w in n i zreferować w y n ik i p racy oddzia­
łów  za ub ieg ły  m iesiąc oraz uzasadnić ew entu­
alne odchylenia od p lanu. Sprawozdania ich są 
poddawane k ry tyczne j ocenie przez, dyrek to ra  
względnie naczelnego inżyn ie ra  kopa ln i k ie ru ­
jącego naradą oraz przez przedstaw ic ie li zjedno­
czenia.

Poczynione obserwacje i  uzyskane doświad­
czenia pouczają jednakże, że dla u ła tw ien ia  
rea lizac ji zadań staw ianych om aw ianym  nara­
dom konieczne jes t stworzenie je d n o lite j, fo r ­
m alne j podstawy d la  przeprowadzanych na na­
radach analiz, chociażby w  postaci kontro lnego 
arkusza w yn ikó w  p racy oddziału, prowadzonego 
dla oddziałów w ydobyw czych w ed ług  podane­
go poniżej w zoru N r  1, zaś dla oddziałów  fu n k ­
cy jnych  w edług w zoru N r  3. W zoru N r  2 n ie  
podajemy, gdyż stanow i on ty lk o  miesięczne 
uzasadnienie ew entua lnych  u jem nych w yn ikó w  
pracy oddziału wydobywczego. Uzasadnieniem 
wprowadzenia proponowanych wzorów  arkuszy 
kon tro lnych  jes t to, iż in teresujące nas p rzy  
analizie podstawowe w ie lkości i  w skaźnik i, cha­
rakte ryzu jące  pracę oddziału, rozrzucone są 
w  szeregu arkuszy sprawozdawczych,' prowadzo­
nych w  oddziałach w  m yśl obow iązujących in ­

s tru k c ji o p lanow aniu  wewnątrzzakładow ym . 
Dotychczas prowadzone arkusze obe jm u ją  okres 
jednego miesiąca. G dybyśm y zatem chc ie li prze­
prowadzić analizę bezpośrednio na podstawie 
obowiązującej sprawozdawczości oddz ia łow e j, 
wówczas przeprowadzający analizę s tra c ilib y  
chyba większość cennego czasu na naradzie na 
żmudne w yszukiw anie  om aw ianych w ie lkości 
i  w skaźn ików  z szeregu oddzielnych arkuszy. 
Takie  postępowanie n ie  ty lk o  u trudn ia ło by  
orientację p rzy  analizie w yn ikó w  danego m ie­
siąca, ale nadto nie dałoby poglądu na rozwój 
w yn ikó w  pracy danego oddzia łu ,na przestrzeni 
szeregu ostatn ich miesięcy. Jest to momentem 
bardzo is to tnym  m. in. d la oceny p raw id łow o­
ści rozdzia łu lim itó w  na miesiąc następny, gdyż 
dotychczasowe arkusze sprawozdawczości od­
dzia łowej obe jm u ją  ty lk o  okres jednego m ie­
siąca.

D la  celów analizy w yn ikó w  pracy oddziałów 
na naradach potrzebne jest w ięc n ie  ty lk o  s y n - , 
tetyczne u jęcie podstawowych w ie lkośc i 
w skaźników  charakteryzu jących pracę oddzia­
łu  w  badanym miesiącu, lecz rów n ie  konieczną 
jest możność łatwego porów nyw an ia  poszczegól­
nych m iesięcy od początku roku. Jednym  sło­
wem  potrzebne jest pewnego rodzaju „vadem é­
cum “  oddziałowe (przy czym podstawę szczegó­
łow e j analizy stanowią oczywiście w  dalszym 
ciągu obowiązujące arkusze sprawozdawczości 
oddziałowej).

Temu celow i służą w łaśnie proponowane wzo­
ry  1, 2 i 3, prowadzone oddzieln ie dla każdego 
oddziału i dla całej kopa ln i (ewent. d la sumy 
pola), p rzy  czym k ie ro w n ik  oddziału, prowadzą­
cy naradę oraz przedstaw icie l zjednoczenia w in ­
n i posiadać na naradzie po jednym  egzemplarzu 
tych  wzorów.

W zór N r 1 przeznaczony dla oddziału w ydo­
bywczego w ykazu je  d la  każdego miesiąca oraz 
dla sum y rocznej u ję te  w  27 rub rykach  dane 
liczbowe (plan, w ykonanie  oraz odchylenia od 
planu) w  zakresie na jw ażnie jszych danych cha­
rak te ryzu jących  pracę oddziału.. Dane objęte 
ko lum nam i od 1 do 22 są przedm iotem  p ie rw ­
szej narady odbywanej w  po łow ie miesiąca, da­
ne zaś finansowe objęte ko lum nam i od 23 do 27 
są przedm iotem  drug ie j narady m iesięcznej.
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L IC A  N R  1

oddziału w ydobyw czego.......................  Rok 1954
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W zór arkusza N r  2 u jm u je  m iesiącam i k ró t­
k ie , lecz w yczerpujące uzasadnienie u jem nych 
w yn ikó w  p racy  oddziału wydobywczego, po­
tw ierdzone przez k ie row n ika  pola, względnie 
w  m nie jszych kopaln iach przez, k ie ro w n ika  ro ­
bót górniczych. Uzasadnienie to w in n o  być zło­
żone przed naradą i  u ła tw ia  k ie ro w n ic tw u  k o ­
pa ln i oraz przedstaw icie lom  zjednoczenia p rzy ­
gotowanie się do dyskus ji na naradzie. A rkusz 
ten ponadto stanow i re jes tr trudnośc i w ystępu­
jących w  oddziale, k tó re  w in n y  być w zięte pod 
uwagę p rzy wyznaczaniu zadań, dotyczących 
usprawnień organizacyjno-technicznych oraz 
p rzy  rozdziale lim itó w  na miesiąc następny, 
nadto zaś arkusz obe jm u je  cenny m a te ria ł in ­
fo rm a cy jn y  dla analiz dotyczących dłuższych 
okresów czasu (kw arta ł, rok).

A rkusz N r  3 przeznaczony jes t d la oddziałów 
fu n kcy jn ych  i  obejm uje w  swych 10 rub rykach  
w  układzie analogicznym, podobnie ja k  w zory  
N r  1 i  2, dane liczbowe oraz uzasadnienie te k ­
stowe odchyleń u jem nych  od p lanu w  zakre­
sie ak tua lnym  d la  tych  oddziałów.

Proponowane w zo ry  arkuszy kon tro lnych  sta­
now ią oczywiście ty lk o  jedno z m oż liw ych  roz­
wiązań w  tym  względzie i  mogą ulec odpowied­
n im  m odyfikac jom  stosownie do potrzeb, n ie ­
m n ie j jednak zda ły  one egzamin na odbywanych 
dotychczas naradach w  kopaln iach Rudzkiego 
Zjednoczenia P rzem ysłu Węglowego.

Z a w a rty  w  n ich  m a te ria ł w in ie n  być w yko ­
rzystany p rzy  rozdziale lim itó w  oraz wyznacza­
n iu  zadań dotyczących uspraw nień organ izacyj­
no-technicznych.

Rozdział lim itó w  w in ien  być opracowany 
przed naradą przez zainteresowane dz ia ły  oraz 
zatw ierdzony przez dyrek to ra  kopa ln i. L im ity  
na m iesiąc następny wonny być podane do w ia ­
domości i w ykonania  kierow nikom , oddziałów 
jako  obow iązkujące ram y dla opracowania p la ­
nów oddziałowych. L im ity  te w  zasadzie n ie  po­
w in n y  ulegać zmianom, n iem nie j jednak mogą 
zachodzić w ypadki, że w  w y n ik u  narady okaże 
się konieczną ko rek ta  rozdzia łu lim itó w , zwłasz­
cza w  w ypadku stw ierdzenia przez, przedsta­
w ic ie la  zjednoczenia oczyw istych n iew spółm ier-
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ności lub  gdy dyskusja co do ob iektyw nych 
trudności oddziałów u ja w n i okoliczności nie 
uwzględnione w  dostatecznej m ierze p rzy roz­
dziale lim itó w .

W  tym  m iejscu doszliśmy do bardzo is to tne ­
go p unk tu  narad ogólnotechnicznych, do dysku­
s ji nad trudnościam i oddziałów. Jest rzeczą zro­
zum iałą, że k ie ro w n icy  oddziałów, czy to uza­
sadniając u jem ne w y n ik i pracy za miesiąc ub ie­
g ły , czy też zgłaszając zastrzeżenia odnośnie 
przydzie lonych im  lim itó w  na miesiąc następny, 
będą się pow oływ ać na istn ie jące na ich  od­
c inku  trudności i przeszkody, k tó re  ich zdaniem 
u n ie m o ż liw iły  względnie un iem oż liw ią  w ykona­
n ie  n ie k tó rych  zadań planowych. Jest rzeczą 
ludzką i do pewnego stopnia wydać żalną, że 
część dozoru stara się bądź wszystkie fak tycz ­
nie istn ie jące przeszkody przedstaw ić jako 
ob iektyw ne i od niego niezależne, bądź też z is t­
n ie jących przeszkód przytoczyć ty lk o  takie, k tó ­
re rzeczywiście m ają charak te r ob iektyw ny.

Poważny błąd pope łn iłby  k ie ro w n ik  narady, 
k tó ry  —  ze względu na scharakteryzowane w y ­
żej nastaw ienie dozoru —  skłonny b y łb y  do 
zlekceważenia dyskus ji co do trudności oddzia­
łów . Jednym  z podstawowych zadań narady 
jest w łaśnie Ustalenie m oż liw ie  wszystkich 
trudności oddziałów . i  to zarówno przeszkód 
ob iektyw nych , n a tu ry  geologiczno-teehnicznej, 
aw ary jne j lu b  organizacyjne j, ja k  i w y n ik a ją ­
cych z niedociągnięć w  pracy oddziałów. Cho­
dzi o w ydobycie  na św iatło  dzienne wszystkich 
is to tnych  przeszkód i trudności charakte ryzu ją ­
cych w a ru n k i i  s ty l pracy oddziałów po to, by 
na podstawie tych  danych sform ułować zarzą­
dzenia operatywne, zapewniające poprawę is t­
niejącego stanu rzeczy.

N ie należy zatem tłu m ić  w ypow iedz i dozo­
ru, a w prost przeciw nie należy na naradzie 
stworzyć atmosferę zachęcającą przedstaw ic ie li 
oddziałów  do wypow iedzenia się odnośnie 
w szystkich tych  momentów, k tó re  na ich odcin­
ku  u tru d n ia ją  lu b  un iem oż liw ia ją  w ykonanie 
p lanowanych w ie lkości i  wskaźników.

Uzyskany w  ten sposób m ateria ł, poddany 
ocenie k ry tyczn e j i  uzupe łn iony m om entam i po­
m in ię tym i przez dozór a znanym i k ie ro w n ic tw u  
kopaln i, stanow i bogate źródło zadań w  zakre­
sie usprawnień organizacyjno-technicznych, w y ­
tycza zasadnicze lin ie , w  oparciu o k tó re  w in ien  
być opracowany p lan w yda jności i  kosztów na 
miesiąc następny, wreszcie zawiera n iejedną 
cenną wskazówkę dla p rzedstaw ic ie li zjedno­
czenia, w  ja k im  k ie ru n k u  należy spowodować 
ingerencję  względnie pomoc w łaściw ych czyn­
n ików  w  zjednoczeniu lub  w  M in is te rs tw ie .

Jest wysoce celowe, by  w prowadzić w  życie 
zasadę, że k ie ro w n icy  oddziałów w in n i ¡skła­
dać na p iśm ie przed naradą zamierzone na m ie­
siąc następny uspraw nien ia organ izacyjno-tech­
niczne. Zadania te w in n y  być uzupełn iane na 
naradzie stosownie do w yn ikó w  dyskus ji co do 
trudności oddziałów. Zadaniam i w  ¡zakresie 
usprawnień w in n y  być objęte nie ty lk o  oddziały 
wydobywcze i  funkcy jne , lecz rów nież dzia ły 
w  zarządzie przedsiębiorstwa, w  zależności od

charakteru  w ystępującej trudności (np. zaopa­
trzenie).

Ustalone d la  oddziałów planowane uspraw ­
n ien ia  organizacyjno-techniczne u jm owane są 
w  tab licy  V I I I  wzoru A B  planów  oddziałowych. 
W  kopalniach, n iestety, n ie poświęca się na. ogół 
jeszcze należyte j uw agi k o n tro li w ykonania  za­
planowanych usprawnień, w  szczególności k ie ­
ro w n icy  oddziałów nie składają pisemnych 
miesięcznych raportów  o w ykonan iu  zaplano­
wanych usprawnień, k tó re  są przew idziane 
w  in s tru k c ji o p lanow aniu  wewnątrzzakłado­
w ym . Ponadto ustalane na naradach zadania 
w  zakresie usprawnień, k tó re  dotyczą działów 
w  zarządzie przedsiębiorstwa, n ie m ają  usta lo­
nej fo rm y  ew idencjonowania i k o n tro li w yko ­
nania.

W szystkie te względy przem aw ia ją  za jedno­
l ity m  ew idencjonowaniem  i kon tro lą  ustalanych 
na naradach zadań w  zakresie usprawnień. Ce­
lo w i tem u służyć może ew idencja w edług ¡załą­
czonego w zoru N r  4, posiadającego 7 ru b ryk . 
U sta lan iu  planowanych zadań oraz om ów ieniu 
w ykonanych zadań organizacyjno-technicznych 
w in ien  być poświęcony oddzie lny p u n k t narady. 
Zadania, n ie wykonane w  te rm in ie , w in n y  
przejść do p lanu na następny okres.

T A B L IC A  NR  3
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Ściśle powiązane z akcją w a lk i o podniesienie 
w yda jności i  obniżenie kosztów ¡są p lany  opera­
tyw ne  rea lizac ji tez IX  P lenum  KC  PZPR (pla­
ny  W K), toteż p lany te w in n y  być omawiane, 
a ich  w ykonanie  analizowane w  ramach narad 
w  punkcie dotyczącym usprawnień organiza­
cyjno-technicznych. O pera tyw ny p lan uspraw ­
n ień kopa ln i n ie  obejm uje oczywiście wszyst­
k ich  zadań oddzia łowych w  zakresie uspraw ­
nień na miesiąc następny, lecz. ty lk o  te, k tó re  
m ają znaczenie ogólne i  zasadnicze dla całej ko ­
paln i. Za opracowanie p lanu W K , jako opera­
tywnego planu ruchowego, odpow iedzia lny jest 
naczelny inżyn ie r. Ze względów o rgan izacy j­
nych wskazane jest pow ierzenie bezpośredniego 
nadzoru nad opracowaniem oraz kon tro lą  w y ­
konania p lanów  W K  przedstaw icie lom  zjedno- 
czenia, k tó rzy  mogą bezpośrednio po naradzie 
uzgodnić z naczelnym  inżyn ie rem  kopa ln i za­
gadnienia, k tó re  w in n y  wejść do planu na na­
stępny miesiąc.

Bardzo poważna jest ro la przedstawicieli, 
zjednoczenia, na k tó rych  należy typować wyso­
ce w ykw a lifiko w a n ych  pracow ników  pionu na­
czelnego inżyn ie ra  zjednoczenia (doświadczo­
nych inżyn ie rów  —  górn ików ), znających daną
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kopaln ię  dokładn ie i  o rien tu jących  się dobrze 
zarówno w  w arunkach pracy poszczególnych od­
działów  wydobywczych, ja k  i  w  ogólnej p rob le ­
matyce górniczej, charakteryzu jącej daną ko ­
palnię. U dzia ł w  naradzie tego rodza ju  opieku­
nów  kopalń oraz dodanych im  do pomocy przed­
s taw ic ie li odnośnych dzia łów  fachowych z jed ­
noczenia w inna  cechować aktywność, w yraża ją ­
ca się w  bacznym i  k ry tyczn ym  śledzeniu prze­
biegu narady oraz w  niezw łocznym  w łączaniu 
się do dyskus ji w  sprawach wym agających w y ­
jaśnienia lub  trak tow anych  n iew łaściw ie. W in ­
n i oni p iln ie  re jestrow ać w szystk ie  w yłan ia jące  
się w  toku  narady zagadnienia, k tó re  wym aga­
ją  naśw ietlen ia w  podsumowaniu dyskusji, om ó­
w ienia ich z k ie row n ic tw em  kopa ln i po naradzie 
lu b  spowodowania ingerenc ji względnie pomo­
cy ze s trony zjednoczenia.

Przedstaw iciele zjednoczenia w in n i poświęcić 
szczegółową uwagę praw id łow ości rozdzia łu l i ­
m itó w  do p lanów  oddziałowych na naistępny 
m iesiąc.'Chodzi tu  o w ye lim inow an ie  n iewspól- 
m ierności, co stanow i podstawowy w arunek do­
brego funkc jonow an ia  planowania oddziałowe­
go. W spomniane niewspółm ierności m ają n a j­
częściej swe źródło w  faw oryzow an iu  pewnych 
oddziałów, bądź też w ywodzą się z n ieprzem y­
ślanego i bezdusznego podejścia do tych  spraw 
przez odnośne dz ia ły  fachowe przy równoczes­
nym  braku  odpowiedniego zainteresowania ze 
strony k ie row n ic tw a  kopa ln i. P rzy k ry tyczn e j 
ocenie praw id łow ości rozdzia łu lim itó w  znako­

Z doświadczeń ZSRR

G a z y f ik a c ja
W ęgiel posiada o lb rzym ie  znaczenie w  go­

spodarce narodowej, gdyż n ie ty lk o  pokryw a 
75 " ogólnego zapotrzebowania na paliwo, lecz 
jest również podstawowym  surowcem prze-, 
m ysłu  chemicznego, k tó ry  p roduku je  nawo­
zy sztuczne, lek i, masy plastyczne, b a rw n ik i 
i  zapachy, gumę syntetyczną oraz setki in ­
nych produktów .

Rozwój przem ysłu węglowego w  ZSRR nie 
ma równego sobie na ca łym  śwlecie. Żadne in ­
ne państwo nie, posiada takiego uzbro jen ia  
technicznego kopalń, takiego stopnia mecha­
n izac ji w ydobycia  i  w szystk ich z tym  związa­
nych czynności oraz podobnego stopnia w y ­
korzystan ia  dziesiątków  tysięcy maszyn pra­
cujących w  kopaln iach węgla. N iem nie j jednak 
w ydobyw an ie  węgla związane jest z dużym  w y ­
s iłk iem  i z dużym i trudnościam i. Ponadto w ydo­
byw anie jest ty lko  p ie rw szym  ogniwem  w  łań ­
cuchu dalszych czynności; trzeba, jeszcze zużyć 
ogromną ilość pracy ludzk ie j, maszyn, narzędzi, 
m a te ria łów  i  wszelk ich innych  sk ładn ików  kosz­
tów, zanim  osiągnie się p roduk t końcowy.

Czyż n ie  można by uprościć całego tego 
skom plikowanego i kosztownego procesu 
i  w ydobyć z węgla zawartą w  n im  energię bez 
w ydobyw an ia  go na powierzchnię?

m ite  us ług i oddają wspomniane już  arkusze 
kon tro lne  w yn ikó w  pracy oddziałów, gdyż za­
w ie ra ją  dane p lanu  i  w ykonania  z ostatnich 
miesięcy. P rzedstaw iciele zjednoczenia w in n i 
poświęcić rów nież baczną uwagę w ypow iedziom  
dozoru w  dyskus ji nad rozdziałem  lim itó w . 
O piekunow ie kopalń z ram ien ia  zjednoczenia 
pow inn i niezw łocznie ingerować w  w ypadku 
oczyw istych n iewspółm ierności i  spowodować 
odpowiednią korektę  rozdzia łu lim itó w .

P rzy  końcu narady przedstaw icie l zjednocze­
nia w in ie n  podsumować dyskusję, poddając k r y ­
tycznej ocenie je j przebieg, podkreśla jąc m o­
m enty  dodatnie i  typowe niedociągnięcia w  p ra ­
cy oddziałów oraz podając konkre tne  środki za­
radcze na przyszłość.

N aza ju trz  po naradzie b iorący w  n ie j udzia ł 
p rzedstaw icie l zjednoczenia w in ien  złożyć na­
czelnemu in żyn ie ro w i notatkę służbową odnoś­
nie spraw, k tó re  w y ło n iły  się na naradzie i k tó ­
re w ym agają  igeremeji względnie pomocy ze 
s trony zjednoczenia.

Zda jem y sobie ¡sprawę z tego, że ra m y  a r ty ­
k u łu  n ie  pozwalają na wyczerpujące omówienie 
bogatej ¡problem atyki ¡związanej z celową orga­
nizacją kopa ln ianych  narad ogólnotechnicznych, 
chcemy jednak .podzielić się sw ym i doświadcze­
n iam i i sądzimy, że ta garść uwag p raktycznych  
w yw o ła  szerszą dyskusję i p rzyczyn i się do po­
p raw y poziomu organ izacji narad, a przez to do 
rea lizac ji zadań i w y tycznych  I I  Zjazdu.

w ęg la  pod z iem ią
Pierwszym , k tó ry  dał na to odpowiedź, by ł 

s łynny  rosy jsk i uczony A. I. M endelejew . Już 
w  1888 roku., zwiedzając Zagłębie Donieckie, 
wypow iada on genialną m yśl, wyprzedzającą 
o dz ies ią tk i la t ówczesną naukę: „N ie w ą tp li­
w ie  nastąpi z czasem epoka, w  k tó re j w ęgie l 
nie będzie w ydobyw any z g łęb i ziem i, lecz 
w łaśnie tam, w  ziem i, ludzie  po tra fią  p rze t­
w orzyć go w  gazy palne, k tó re  p rzy pomocy 
ru r  przesyłane będą konsum entom  na dalekie 
odległości.“

Jedenaście ła t później, badając przyczyny 
pożaru w  kopaln iach Zagłębia K iz ie łow skie - 
go, M endele jew  poddał m yś l w ykorzystan ia  

pożarów przez w łaściw e pokierow anie n im i, 
to znaczy w y tw arzan ie  w  ten sposób tle n ­
ków  węgla p rzy  m a łym  dostępie pow ie trza  
czy li gazu generatorowego. Jednocześnie M en­
dele jew  nak reś lił również techniczne rozw ią­
zanie tego problem u: po p rzew iercen iu  k ilk u  
o tw orów  do pokładu należy część ich  przezna­
czyć dla wolnego dostępu pow ietrza, a nawet 
do w pom pow yw an ia  go, część zaś do w ypom ­
pow yw an ia  gazów palnych; rozprowadzanie 
tych  ostatnich do uży tku  n ie będzie nastrę­
czało dalszych trudności. Zaznaczył on jedno­
cześnie, że p rzy  podziem nej ga zy fika c ji węgla
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można w ykorzys tyw ać cienkie pokłady, k tó ­
rych  eksploatacja m etodam i dzis ie jszym i mo­
że okazać .się n ierentowna.

Idea M endel ej ewa nie mogła liczyć w  Ro- 
c j i  carskiej na je j w ykorzystan ie , tak  samo 
zresztą ja k  i analogiczna propozycja ang ie l­
skiego chem ika Ramsaya w ysun ię ta  w  ćw ierć 
w ieku  po M endele jew ie w  kap ita lis tyczne j A n ­
g lii.

Dopiero W. I. L e n in  i to już  w  1913 r. do­
cen ił pom ysł podziemnej gazyfikac ji, w idząc 
w  tym  w ie lką  rew o luc ję  techniczną, w  w y ­
n iku  k tó re j zostanie zaoszczędzona o lb rzym ia  
ilość p racy  ludzk ie j zużywanej dotychczas na 
w ydobyw an ie  i  transport węgla. Już w  k ilk a  
la t po zw ycięstw ie W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j , p ro f. B o k ij opracował szczegó­
łow o schemat podziemnej gazyfikac ji. W  la ­
tach 1930— 1936 wydobywano' w  Zagłębiach 
Donieckim , K iz ie łow sk im  i  Podm oskiewskim  
pięć kopalń eksperym enta lnych, k tó re  posia- 
dają różnego rodzaju węgie l (od brunatnego 
do antracytu ) w  różnych w arunkach geolo­
gicznych zalegania pokładów  (cienkich i  g ru ­
bych, poziomych i  o dużym  upadzie).

P ierwszy, n ieudany okres doświadczeń, 
op iera ł się na technolog ii gazogeneratów, na 
przedm uchiw aniu  (przesączaniu) pow ietrza 
przez w arstw ę rozdrobnionego węgla. Zdawa­
ło  się, że gdyby u tw orzyć w a ru n k i analogicz­
ne pod ziem ią, sprawa by łaby  rozwiązana. Na 
te j podstawie zbudowano pierwszą stację ba­
dawczą podziemnej g a zy fikac ji w  Lisicząńsku. 
Po udostępnieniu pokładu z w y k ły m i robotam i 
górn iczym i, założono w  k ilk u  m iejscach chod­
n ika  przygotowanego do g a zy fikac ji m ateria ­
ły  w ybuchow e i  zapalono pokład. Następnie 
wpom powywano ru ra m i pow ietrze i  parę 
wodną do chodnika gazyfikacyjnego, zhś w y ­
tw orzony gaz wypom pow yw ano za pomocą spe­
c ja lnych  w en ty la to rów . W  m iarę posuwania 
się ognia następowało autom atyczne odpalanie 
naboi i  kruszenie węgla. Jednakże uzyskane 
doświadczenia w ykaza ły, że pod ziem ią nie 
wszystko dzieje się tak, ja k  w  labora torium . 
W ybuchy k ru szy ły  w ęg ie l n ierów nom iern ie , 
pozostawiając duże kęsy. Ponadto, wpom po- 
w yw ane pow ietrze rozchodziło się n ie rów no­
m ie rn ie  i  k ie row an ie  procesem okazało się 
w ' tych  w arunkach niem ożliwe.

D ruga stacja badawcza g a zy fikac ji podziemnej 
w  kopaln iach w ypróbow ała  metodę uprzednie­
go magazynowania węgla. Po udostępnieniu po­
k ładu  z w y k ły m i robotam i górn iczym i, tworzone 
b y ły  specjalne kom ory  —  m agazyny w ype łn io ­
ne uprzednio u rob ionym  i rozkruszonym  wę­
glem, k tp re  tw o rz y ły  w  ten sposób podziemne 
generatory. W  praktyce jednak oznaczało to, że 
należy przeprowadzić uprzednio w ie le  robót 
pracochłonnych, toteż e fekt ekonom iczny tego 
sposobu jest negatyw ny.

Należało przeto szukać innego rozwiązania; 
rozw iązanie tak ie  znaleziono w  1934 roku, gdy 
inżyn ie row ie  W. A . M atw ie jew , P. W. Skafa 
i  A. I. F ilip p o w  zaproponowali prowadzenie ga­
z y fik a c ji węgla w  w arunkach na tu ra lnych  za­

legania, w  caliźnie, bez uprzedniego kruszenia 
węgla, a to w  sposób następujący: do w yb ra ­
nej do g a zy fikac ji części pokładu pochyłego 
(o strom ym  upadzie) przeprowadza się w zdłuż 
l in i i  upadu dwa pochyłe w yrob iska  długości 
k ilku se t m etrów . Upadowe te łączą się w  dole 
pokładu poziom ym  w yrob isk iem , tzw . ognio­
w ym  chodnikiem ; chodnik ten zostaje założony 
drewnem  i paku łam i po lanym i olejem. Po w łą ­
czeniu i  p rzekon tro low an iu  podmuchu w tłacza­
nego pow ietrza, zapala się z pomocą e lek trycz­
nych sp ira l drewno. O m yw any bez p rze rw y  
s trum ien iem  pow ietrza węgie l rozgrzewa się 
i na jego obnażonej pow ierzchni rozpoczyna się 
proces gazyfikac ji.

W  zależności od pożądanego składu gazu 
w pom pow uje się do gazyfikowanego chodnika 
przez jeden z szybów pow ietrze, parę wodną 
lu b  tlen, gaz zaś w ychodzi in n ym  szybem. P ro­
ces tw orzen ia  się palnego gazu odbywa się 
w  chodn iku ogniowym , k tó ry  przesuwa się 
w  ¡miarę w ypa lan ia  się węgla w  górę po wznie­
sieniu pokładu. Pozostałe po zgazyfikow an iu  
zroby w ype łn ia ją  się szlaką i  ob ryw a jącym  się 
stropem.

Oprócz w yże j opisanego pojedynczego chod­
n ika  ogniowego kszta łtu  szerokiego „ u “ , b y ły  
opracowane i w ypróbowane bardzie j skom pli­
kowane ty p y  chodników  z trzema, pięcioma 
i  w iększą nawet ilośc ią  w yrob isk  pochyłych.

Opisany w yżej system o trzym a ł nazwę poto­
kowego. Pozwala on kierować dowolnie proce­
sami przebiega jącym i w  podziem nym  gazoge- 
neratorze. W ybudowana w ed ług  tego systemu 
i  oddana w  1937 roku  do eksploatacji na skalę 
przem ysłową stacja podziemnej gazy fikac ji 
w  Gorłówce rozpoczęła po raz p ierw szy w  h i­
s to rii «'wiata dostarczanie pod k o t ły  tam tejszej 
koksow ni gazu energetycznego i technologicz­
nego o trzym yw anego z g a zy fikac ji podziemnej. 
W  ciągu 15 m iesięcy otrzym ano przeszło 12 m i­
lionów  m e trów  sześciennych gazu, po czym  w y ­
gaszono chodnik ogn iow y w  celu przeprowadze­
n ia  dokładnych badań. Na k ró tko  przęd ostat­
n ią  w ie lką  w o jną  uruchom iono już  k ilk a  tak ich  
stac ji w  samym ty lk o  Zagłęb iu  Podm oskiew­
skim.

Badania i  doświadczenia dotyczące systemu 
potokowego przeprowadzane b y ły  rów nież w  Za­
g łęb iu  D onieckim  i  K uźn ieckim , p rzy  czym na­
stąpiło wszędzie potw ierdzen ie słuszności p rzy ­
ję tych  zasad i  metod gazy fikac ji podziemnej.

Jednakże, opisany system w ym agał szere­
gu zw yk łych  przygotowawczych robót g ó rn i­
czych, a w ięc b ic ia szybików  czy szto ln i z po­
w ie rzchn i ziem i, szyb ików  ślepych itp . W ym a­
gało to skom plikowanych, pracochłonnych ro­
bót górniczych, p rzy czym połączenie czynno­
ści p rzygo tow yw an ia  chodników  z w ydobyw a­
niem  otrzym ywanego p rzy  tym  węgla okazało 
się zby t trudne, a częstokroć n iem ożliwe. D la ­
tego też badania uczonych radzieckich poszły 
w  k ie ru n ku  w ynalezien ia  sposobu bezszybowe- 
gO' udostępnienia podziemnej g azy fikac ji węgla 
z ca łkow itym  w ye lim inow an iem  podziemnych 
robót górniczych.
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Sposób ta k i ju ż  is tn ie je : zamiast sztolni, szy­
b ików , chodników  itp . w iercone są z pow ierz­
chni po upadzie i  po rozciągłości o tw o ry  w ie r t­
nicze p ionowe oraz pochyło łączone kana łam i 
zamiast chodnikam i p rzeb itkow ym i. K a n a ły  te 
prowadzone są również systemem bezszybo- 
w ym  (sposobem w ie rtn iczym ).

Dalszy rozw ój podziemnej gazy fikac ji węgla 
zależy od postępu technologicznego i  udoskona­
lenia opisanego systemu bezszybowego gazyfir 
ka c ji węgla.

Uczeni i  inżyn ie row ie  radzieccy opracowują 
nowe m etody podziemnej, bezszybowej gazy fi­
ka c ji węgla oraz innych  rodzajów  pa liw a  w  ce­
lu  o trzym ania wysokokalorycznego gazu, a je d ­
nocześnie prowadzone są prace nad na jbardzie j 
rac jona lnym  sposobem w yko rzys tyw an ia  gazu 
otrzym ywanego p rzy  podziemnej gazy fikac ji, 
m iędzy in n y m i n a d , sposobem bezpłomiennego 
spalania gazu.

Obecne m etody i  ś rodk i techniczne podziem­
nej g azy fikac ji węgła są o lb rzym im  postępem 
w  porów nan iu  ze z w y k ły m i sposobami w yd o b y ­
wania i  w yko rzys tyw an ia  węgla, zwłaszcza 
w  dziedzinie w ydajności i kosztów w łasnych 
o trzym yw ane j energ ii; posiada to ponadto o l­
b rzym ie  znaczenie społeczne, gdyż w yzw a la  lu ­
dzi od p racy pod ziemią. Ilość ludzk ie j pracy 
zużywanej na o trzym an ie  m iliona  k ilo k a lo r ii 
energ ii cieplnej zaw arte j w  w ęglu jest sto razy 
większa od ilości te j p racy zużyte j na ich uzy­
skanie za pomocą podziemnej gazyfikac ji, zaś 
inw estyc je  niezbędne do g a zy fika c ji podziem­
nej oraz koszty w łasne o trzym ania  gazu są k i l ­
kakro tn ie  niższe od kosztów w łasnych gazu z ge­
nera torów  budowanych na pow ierzchn i na w ę­
g lu  o trzym yw anym  z w y k ły m i sposobami gó rn i­
czymi.

Następnym  problem em , będącym ju ż  w  koń­
cowym  stadium  rea lizacji, jest skonstruowanie 
nowych, potężnych, w ysokow yda jnych  tu rb in  
gazowych. O lbrzym ie, epokowe znaczenie ide i 
M endelejewa, k tó ra  o tw ie ra  nową epokę rew o­
lu c ji energetycznej, zostało w ed ług  natchn io­
nych wskazówek W. I. Len ina ca łkow icie  doce­
nione w  ZSRR i jest w  stadium  rea lizacji.

P rzyk ład  i  doświadczenia naukowców i tech­
n ików  ZSRR b y ły  naśladowane oraz w yko rzy ­
stane przez ' szereg państw  kap ita lis tycznych , 
k tó re  na w łasną rękę p rzeprow adz iły  badania, 
a naw et p róby na skalę przem ysłową zastoso­
wania ide i M endele jewa i  Lenina.

P ierw szym  kra jem , k tó ry  poszedł śladami 
ZSRR i  w yko rzys ta ł przodującą naukę i  do­
świadczenia radzieckie, b y ły  S t a n y  Z j e d ­
n o c z o n e .  W  roku  1947 Bureau o f M ines 
przeprow adziło  w  Gorgas, A labama, pierwszą 
próbę g azy fikac ji podziem nej. Próbom tym  pod­
dano pokład węgla, p łom iennego poziomo leżą­
cy na głębokości 10 m  (38,5% części lo tnych, 
13% popiołu), o trzym u jąc  przez w yw iercone 
o tw o ry  gaz podobny do generatorowego o w a r­
tości cieplnej 450 do 1200 K C a l/m 3. D rugą pró­
bę (w latach 1949 —  1950) przeprowadzono 
w  tym  sam ym  m iejscu, w yb ie ra jąc  d la  doświad­
czeń pokład węgla koksującego (32 do 38%) czę­

ści lo tnych, leżący poziomo, grubości 1,1 m. 
O trzym ano wówczas gaz o w artości ciep lne j za­
ledw ie  300 do 890 K C a l/m 3. Obie te p róby n ie  
uda ły  się.

Trzecią próbę przeprowadziła firm a  S inc la ir 
Coal Co w  H um e-T igerm ine, M issouri, w yb ie ­
ra jąc w  tym  celu pokład węgla koksującego 
grubości 0,6 m, leżącego na głębokości 9 m, sto­
sując p rzy tym  metodę elektrycznego koksowa­
n ia  pod ziem ią i  uzyskując początkowo przy  
koksowaniu gaz o w artości cieplnej '4695 do 
5340 K C a l/m 3. Po ukończeniu fazy toksowania, 
doprowadzeniu pow ietrza otrzym ano gaz gene­
ra to ro w y  o w artości ciep lne j 1070 do 1350 
K C a l/m 3, o w yda jności gazu 113 do 125 m 3 na 
tonę węgla. P róby trw a ją  dotychczas ale bada­
n ia  rentowności n ie  są jeszcze zakończone.

W  tym  samym 1947 ro ku  p rzys tąp iły  do prób 
zgazowania pod ziem ią W ł o c h y ,  w yb ie ra ­
jąc w  ty m  celu koło Va ldarno oraz T e rn i po­
k ła d y  węgla brunatnego o miąższości 5 do 20 m,
0 le kk im  upadzie (do 12,!>). W ęgiel posiadał oko­
ło  50% w ilgoc i i  25°/o popio łu  (obliczone na su­
chą substancję) oraz 53% części lo tnych  (obi. na 
czysty węgiel). O trzym any gaz posiadał 725 do 
max. 1000 K C a l/m 3. Pomimo, iż 2720 ton węgla 
zostało zgazowane, a 1280 ton skoksowane, co 
dało 3,9 m in  m 3 węgla, p róby uznano za n ie­
udane, m iędzy in n y m i z powodu stw ierdzonych 
w ysok ich  s tra t (35%).

W  roku  1948 do prób zgazowania pod ziem ią 
przystąp iła  B e l g i a ,  m ianow ic ie  w  kopa ln i 
„B o is -La -D am “  pod Leodium ; w  latach 1949
1 1950 prowadzono tam  p róby w  strom o leżą­
cym  pokładzie (upad 87°) o miąższości 0,9 m. 
W ęgiel m ia ł zaledwie 13°/o części lo tnych  (obi. 
na czystą substancję węglową), 3% w ilg o c i oraz 
zawartość pop io łu  19°/o. O trzym any gaz posia­
da ł od 300 do 750, przeważnie jednak 
500 K C a l/m 3 p rzy  dużych stra tach wobec n ie ­
szczelności górotw oru. Dotychczasowe w y n ik i 
uważane są za nieudane.

W  latach 1950 —  1951 F r a n c j a  prze­
prow adziła  w  M aroku  (pod D jerada) p róby z po­
kładem  an tracy tu  o miąższości 1,0 do 1,2 m  
o strom ym  upadzie 77°. A n tra c y t zaw iera ł 5,6%> 
części lo tnych, 2% w ilgoci, 5,4% pop io łu  i  po­
siadał wartość cieplną 7925. K C a l/kg . W  zależ­
ności od ilości podawanego pow ietrza, względ­
n ie  pa ry  wodnej o trzym yw any gaz posiadał bar­
dzo zm ienną wartość cieplną —  od 120 do 
1470 K C a l/m 3. Nieszczelność góro tw oru  dopro­
wadzała do s tra t przekraczających 50%. Pom i­
m o bardzo m ie rnych  w yn ikó w  prowadzący do­
świadczenia Francuski In s ty tu t Badawczy uw a­
ża, że po zastosowaniu dalszych ulepszeń tech­
n icznych i  w yko rzys tan iu  doświadczeń innych  
k ra jó w  można będzie doprowadzić zgazowania 
an tracy tu  do w y n ik ó w  zadowalających.

Poważne badania oraz uporczywe próby są 
prowadzone stale w  A n g l i i  począwszy od 
1949 roku. P ierwsza próba zgazowania pod zie­
m ią  na olecenie M in is te rs tw a  E nerge tyk i 
przeprowadzona została koło Newm an Spinnay 
pod Chesterfie ld. W ybrano pokład miąższości



24 GOSPODARKA GÓRNICTWA N r 5

ogólnej 3 m etry , złożony z 9 w ars tw  od k ilk u  
do 50 cm, o upadzie 8 do 10°. Uważany za nie­
opłacalny do odbudowy górniczej w ęgie l po­
siadał bardzo niską wartość handlową (50 % za­
w artości pop io łu  i  35 do 45 % części lo tnych  o b li­
czonych na czystą substancję).

Zm ien ia jąc k ie ru n k i p rzep ływ u  i  ilości po­
dawanego pow ie trza  (od 140 do 850 m 3/h), uzy­
skiwano początkowo bardzo dobry gaz zaw iera­
jący  ponad 3000 K c a l/m 3 z 41% Ha i  17°% CEL, 
jednakże po pew nym  czasie i  po wzm ocnieniu 
dop ływ u pow ietrza zawartość Oa doszła do 10%, 
a wartość cieplna spadła do 63 K C a l/m ". Wobec 
ocementowania, względni# orurow ania  o tw orów  
s tra ty  b y ły  małe.

Inne  m etody zgazowania b y ły  stosowane na 
p róbnym  polu koło Ba.yton w  W orcestershire; 
w  m iarę  postępu czasu i  w yczerpyw ania  się do­
p ły w u  lepszego gazu, dodawano nowe o tw o ry  
w iercone w  różnych odległościach od o tw orów  
p ie rw o tnych , w ykorzys tu jąc  je  bądź do dop ły ­
w u  pow ietrza, 'bądź do odbioru gazu. W y n ik i 
zostały uznane za dodatnie, gdyż is tn ie je  moż­
ność w yko rzys tyw an ia  coraz to szerszych pól 
i  bardzo różnorodnych pokładów. U zyskiw any 
gaz posiadał wartość cieplną 755 do 1270 
K C a l/m :i.

Lansowana jest opinia, że bardzo duża część 
(do 2/3) w szystkich pokładów na głębokości 
1300 m  i  w ięcej, k tó re  z powodu zbyt dużego 
zanieczyszczenia n ie  nadają się do odbudowy 
górniczej, będą m og ły  być w ykorzystane przez 
zgazowanie pod ziemią. Po ulepszeniu dotych­
czasowych metod zgazowania spodziewane jest 
uzyskanie gazu nie ty lk o  do przetwarzania 
w  tu rb inach  na energię elektryczną, ale ró w ­
nież i  wysokowartościowego gazu do innych  
celów. Znaczenie ekonomiczne rea lizac ji tych  
p rzew idyw ań czy założeń jest tak duże, że m o­
że doprowadzić do prawdziwego p rzew ro tu  
technologicznego w  w ie lu  gałęziach życia go­
spodarczego, toteż szereg k ra jó w  prow adzi in ­
tensywne badania i  doświadczenia nad podziem­
ną gazyfikacją  węgla i  to zarówno kam ienne­
go, ja k  i  brunatnego. Jest to swego rodzaju 
współzawodnictwo, w  k tó rym , ja k  i  w  w ie lu  in ­
nych dziedzinach, wciąż przoduje Zw iązek Ra­
dziecki.

Reasumując dzisiejszy stan rea lizac ji p rob le ­
m u podziemnej g a zy fikac ji węgla, można po­
dzie lić się następującym i obserwacjam i:

1. Opierając się na rozw oju  podziemnej ga­
z y fik a c ji węgla w  Zw iązku  Radzieckim, można 
z dobrą w ia rą  tw ie rdzić , że prob lem  ten jest 
technicznie w ykona lny, ekonomicznie uzasad­
n iony  i w  zasadzie już  rozwiązany. W ystarczy 
przytoczyć, że p lan na 1950 r. p rzew idyw a ł już  
w yprodukow an ie  w  ZSRR 920 m ilionów  me­
tró w  sześciennych gazu drogą podziemnej gazy­
fik a c ji, zaś każdy następny plan roczny posuwa 
tę sprawę m ilo w y m i k rokam i naprzód, zm ie­
rzając ku  rozpowszechnieniu podziemnej gazy­
f ik a c ji na szeroką skalę przemysłową.

2. Obserwując stan tego zagadnienia w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych , trzeba stw ierdzić, że ca­
łość tego problem u w  większości k ra jów , tych,

pom im o w ie lu  prób i  prac, n ie  wyszła jeszcze 
ze stadium  badań labo ra to ry jnych , a w  na jlep ­
szym razie z doświadczeń w  ska li jednej kopa l­
ni. Dotychczasowe badania i  p róby n ie w y ło n i­
ły  jakiegoś powszechnie uznanego postępowa­
nia, um ożliw iającego zastosowanie gazyfikac ji 
podziemnej na skalę techniczną. Należy zresztą 
zauważyć, że spotykane różnice w  zaleganiu 
i  w łasnościach węgla posiadają tak  duże znacze­
nie w  wyborze na jw łaściwszych metod gazyfi­
k a c ji podziemnej, że nie może być m ow y
0 usta len iu  jedno litego  sposobu podejścia do 
rea lizac ji gazy fikac ji podziemnej we wszyst­
k ich  k ra jach  i  w  każdych warunkach. Trzeba 
bezstronnie przyznać, że w y n ik i badań prze­
prowadzonych w  A n g lii i USA posunęły te 
spraw y poważnie naprzód, jednak dużo jeszcze 
pozostaje do zrobienia, zanim  w  tych  k ra jach  
dojdzie do rzeczyw iste j masowej p ro d u kc ji ga­
zu przez podziemne zgazowanie węgla.

Spośród szeregu trudności, k tó re  jeszcze na­
leży usunąć, wspomnieć wypada o n iekorzy­
stn ie przebiegających w arunkach reakc ji f i ­
zycznych. W  m iarę postępującego zgazowania 
powstają coraz obszerniejsze zroby, u tru d n ia ­
jące in tensyw ny p rzep ływ  elem entów pom ocni­
czych do zgazowania węgla (powietrze, para 
wodna, tlen  itp.), zachodzi w ięc potrzeba coraz 
to w iększej ilości środków regu lu jących  tempo 
g a zy fikac ji i  jakość otrzym anego gazu. Drugą 
trudnością jest nieszczelność i  przepuszczalność 
górotw oru, k tó re  powodują u la tn ian ie  się ga­
zu oraz wpom powywanego pow ietrza czy tle ­
nu, wreszcie powstające zjaw iska „k ró tk iego  
spięcia“ gazu z pow ietrzem , k tó re  w y ładow u je  
się w  bezużytecznym spaleniu gazu. Z powyż­
szego w yn ika  nakaz bezwzględnego osiągnięcia 
takiego uszczelnienia górotw oru, ja k ie  zostaje 
uzyskiwane na p rzyk ład  przy w ie rcen iu  otwo­
ró w  naftow ych, a ponadto trzeba zaopatrywać 
ru ry  w  pow łokę ogn io trw a łą  oraz ocementować 
skałę p łonną (górotwór) p rzy  w ylo tach  ru r. 
S tra ty  gazu na skutek nieszczelności góro tw oru 
łu b  ru r  w  wysokości 3— 5°/o dochodzą w  n ieko­
rzystnych w arunkach do 50% i w ięcej.

Własności góro tw oru  są rów nież poważnym 
czynnik iem , ja k i należy brać pod uwagę. Tak 
np. pokład węgla brunatnego otoczony piaskiem  
n ie  nadaje się do gazyfikac ji, natom iast bardzo 
pożądanym górotw orem  jest nadkład g lin ia s ty  
n iezbyt słaby i  nie przepuszczający gazu. B l i ­
skość dawnych zrobów, chodników  itp . budyn­
ków  pozostałych po zarzuconych szybach czy 
chodnikach iest poważną przeszkodą do pom y­
ślnego procesu gazyfikac ji.

Dotychczas n ie  badano praw ie  kw estii, czy
1 w  ja k im  stopniu pokłady leżące na w iększych 
głębokościach nadają się do procesu gazyfika ­
cji. N iek tó rzy  badacze tw ierdzą, że do eksplo­
a tac ji p rzy pomocy gazy fikac ji nadają się je ­
dynie złoża nienaruszone, zalegające na m ałych 
głębokościach.

S tud iu jąc stosowane dotychczas m etody 
i sposoby, uczeni i p ra k tycy  nie przysz li jeszcze 
do ostatecznej k o n k lu z ji có do w yboru  na jlep ­
szej metody, jednak w yda je  się, że dla pókła-
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dów położonych poziomo na jkorzystn ie jszy jest 
system w iercen ia  o tw o rów  w ie rtn iczych , zaś dla 
ostro spadzistych pokładów  system s trum ien io ­
w y . Metoda koksowania elektrycznego okazała 
się korzystną p rzy  pokładach płasko leżących.

S ilne wahania tem pera tu ry  wytw arzanego 
gazu powodują konieczność zm iany k ie ru n ku  
s trum ien ia  podawanego pow ietrza, co jest czę­
sto rzeczą bardzo trudną. Poza tym  gaz o trzy­
m yw any z podziemnej g azy fikac ji jest bardzo 
różny, je ś li chodzi o jego w artości cieplne (180 
do 5400 kca l/m 3); zauważono p rzy  tym , że im  
dalej od o tw o ru  wyciągowego (gazowego) od­
byw a się proces gazyfikac ji, tym  bardzie j spa­
da jakość w yprodukowanego, gazu; w p ływ a  na 
to  znaczna ilość czynn ików  (ciśnienie, tempe­
ra tura , dyfuz ja , przekazywanie ciepła, szybkość 
strum ien ia  podawanych elem entów gazyfika ­
c ji, rodzaj tych  elementów, średnica kanału 
ogniowego i odw iertów , zachowanie się stropu 
itp.).

Kronika krajowa

Dotychczasowe w y n ik i w ykazu ją  techniczną 
m ożliwość w yzyskania od 60 do 80% ciep lika  
chemicznie zawartego w  w ęglu oraz do 50°/'o 
energ ii zaw arte j w  węglu, p rzy  ogólnych kosz­
tach gw aran tu jących  pełną wartość ekonomicz­
ną, gospodarność i  rentowność samego przed­
sięwzięcia.

Raz jeszcze jesteśm y św iadkam i, ja k  proro­
cze m yś li M endele jewa i Lenina, urzeczyw i­
stniane stopniowo za przykładem  Zw iązku  Ra­
dzieckiego na ca łym  n iem al świecie, przyniosą 
ludzkości w  na jb liższym  już  czasie nieobliczalne 
korzyści. ( j .  b .)

Źród ła : W. M a tw ie jew  —  G azyfikacja  węgla 
pod ziem ią —  M astie r Ugla No 8/53; inż. W. Sos- 
now —  Ogień pod ziemią, a r ty k u ł dostarczony 
przez Radzieckie B iu ro  In fo rm a c ji; inż. K . Hei­
de, F re iberg  —  Auslaendische E rfahrungen m it 
der untertäeg igen Vergasung von K oh le  —  
Bergbautechnik No 12-53 i  1-54.

8. P rzestaw ienie ! się zespołów pro­
d u kcy jn ych  na k o n k re tn ą  pomoc 
zjednoczeniu w  rozw iązyw an iu  tru d ­
ności technicznych i  o rgan izacy j­
nych.

*
R o zw ija ją c  zalecenia dotyczące po­

p ra w y  stanu bezpieczeństwa pracy 
w  kopa ln iach, K o leg ium  s tw ie rd z iło  
jednocześnie szereg n iedociągnięcień 
w ym aga jących ra d yka ln e j poprawy.

Ponieważ stan dróg przewozowych, 
transp ortow ych  i w e n ty la cy jn ych  
rz u tu je  bardzo poważnie na bezpie­
czeństwo p racy w  przem yśle w ęg lo­
w ym , zarządzona została w  osta tn ich 
la tach przebudow a dróg przewozo­
w ych  i  transp o rtow ych ; trzeba 
s tw ie rdz ić , iż  przebiega ona na ogół 
system atycznie. W  n ie k tó rych  je d ­
nak kopa ln iach  stw ie rdzono duże 
b ra k i na ty m  odcinku w  oddziałach 
■sztygarskich. D rog i transportow e 
objazdowe i  w e n ty la cy jne  są n ie k ie ­
dy  pozawalane s ta rym  drzewem , w  
pokładach w ilg o tn y c h  o w iększych 
\upadach są cho dn ik i zalane wodą, 
b ra k  jes t n a k ryc ia  ścieków, często 
b ra k  jes t schodów lu b  poręczy. T ak 
np. w  ko p a ln i „B o b re k “  wyczyszcze­
nie  chodn ików  w  jednym  ty lk o  od­
dzia le  n ie  w yko n u ją cym  p lanu  me 
ty lk o  da ło około 200 ton  węgla, lecz 
po w y  czyszczeniu chodn ików  oddzia ł 
ten  zaczął w yko nyw a ć  p lan  z po­
w ażną nadw yżką.

W  ko p a ln i m usi być stale pod rę­
ką a k tu a ln y  p lan  przestrzenny i  ka ­
non iczny przew ie trzan ia . P la ny  w en­
ty la c y jn e  (poziom am i) od g ryw a ją  
w ie lk ą  ro lę  w  akcjach p rzeciw po­
żarowych. S łużba m ie rn icza  i w en­
ty la c y jn a  m usi bardzo dok ładn ie  i w  
porę nanieść na p lan y  w szystk ie  
bieżące zm iany  sy tua c ji ruchow e j w  
poszczególnych w yrob iskach . Dozór 
oddz ia łow y m usi stale orien tow ać się, 
ja k  przebiega pow ie trze  w  oddziale 
oraz do p ilnow yw ać szczelności tam.

N ależy w znow ić  szkolenie ro b o tn i­
kó w  i  dozoru w  dziedzin ie  przepisów  
bezpieczeństwa pracy, a w  szczegól­
ności w  zakresie p ra w id ło w e j tech­
n ik i p row adzen ia odbudow y g ó rn i­
czej, transportu , w e n ty la c ji i  zw a l­
czania pożarów. P o w in n y  być z lik -

Z PO SIEDZEŃ K O L E G IU M  M IN IS T E R S T W A  G Ó RNICTW A
(w  dniach 23.J1I

R ealizacja  zadań postaw ionych 
przez I I  Z jazd  PZPR  d|la przem ysłu 
podległego M in is te rs tw u  G ó rn ic tw a  
wym aga, aby:

1. K om p le tow ać stałe załogi.
2. Dokonać prze łom u na odcinku 

m echan izacji i w yko rzys ta n ia  u rzą­
dzeń.

3. Zapew n ić kopa ln iom  regu la rną  
dostawę p iasku i bezaw ary jną  pracę 
p iaskow n i

4. Polepszyć stan bezpieczeństwa 
pracy.

5. U ruchom ić w  te rm in ie  kopa ln ię  
„J u lia n “  oraz o d k ryw kę  „B rzozo w i- 
ca“ , ja k  rów n ież  8 now ych urządzeń 
podsadzkowych.

6. Zakończyć inw estyc je , dotyczą­
ce p rze rób k i m echanicznej w  R y b n i­
c k im  Zjednoczeniu. ,

7. Zapew n ić zasoby d la  poważne­
go w zrostu  p ro d u k c ji węgla w  n a j­
b liższej przyszłości, a szczególnie 
w zros tu  w ydobyc ia  w ęg la  koksu jące­
go celem zabezpieczenia pełnego 
w zrostu  h u tn ic tw a , chem ii i  potrzeb 
eksportu. S koncentrow ać się na 
p rzygotow aniach zasobów i  rozpo­
częciu wstępńego etapu budow y no­
w ych  kopa lń  w ęg la  koksującego w  
po łudn iow e j części zagłębia R y b n i­
ckiego. P rzygotow ać zasoby węgła 
energetycznego w  re jonach na zachód 
od K rako w a , by  w  przyszłości roz­
budować tu  nowe zagłębie w ę­
glowe.

8. E nerg iczn ie j przygotow ać zaso­
by węg|la bruna tnego do o d k ry w k o ­
w e j eksp loatac ji, g łów n ie  w  cen tra l­
ne j Polsce.

9. O bniżyć fak tyczne  koszty w łas­
ne do poziom u kosztów  p lanow a­
nych.

W  zw iązku  z pow yższym i zadania­
m i, K o leg ium  M in is te rs tw a  G ó rn i­
c tw a  u c h w a liło  szereg zarządzeń 
i poleceń, a m ianow ic ie :

1. Rozpracowanie i  p rzygotow anie

i  6.IV.1951 r.)

harm onogram u w e rb u n ku  do prze­
m ysłu  węglowego, zabezpieczenie 
pomieszczeń, zapew nienie lepszej 
op iek i w  H ote lach Robotn iczych i 
Dom ach M łodego G órn ika , in te n syw ­
niejsze przeprowadzenie rem ontów  
m ieszkań, pełne w yko rzys ta n ie  fu n ­
duszów socja lnych.

2. O pracowanie i  w prow adzen ie  w  
życie konkre tnego  harm onogram u 
w a lk i o polepszenie bezpieczeństwa 
pracy.

3. O pracow anie i  w p row adzen ie  w  
życie ha rm onogram u uruchom ien ia  
now ych m aszyn oraz pełnego w y k o ­
rzystan ia  s tarych m aszyn i  u rzą­
dzeń, ja k  rów n ież  opracowanie h a r­
m onogram ów  prac ob iek tów  in w e ­
s tycy jnych  w ym ien ion ych  na I I  Z jeź- 
dzie.

4. P rzygo tow anie  sprawozdan ia na 
K o leg ium  o zapasie zasobów węgla 
energetycznego, koksującego i b ru ­
natnego oraz o stan ie  prac na odc in­
ku  w ierceń poszukiwaw czych.

5. Spowodow anie re a liza c ji uchw a­
ły  Rządu w  spraw ie  p rem iow an ia  w  
zależności od poziom u kosztów 
w łasnych  (U chw ała  N r  158/54 P rezy­
d iu m  Rządu z dn ia  10.IV.1954 r. w  
spraw ie  uza leżnien ia  p re m ii p ro d u k ­
cy jn ych  d la  p ra cow n ikó w  um ysło ­
w ych  kopa lń  w ęg la  kam iennego 
i zjednoczeń przem ysłu węglowego 
od w yko na n ia  p lanu  kosztów  w łas ­
nych).

6. U dz ie lan ie  pom ocy w  zorgan i­
zow an iu  p lanow an ia  oddziałowego na 
odc inku  m a te ria łó w , funduszu płac 
i w yda jności.'

7. Polepszenie s ty lu  pracy, a w ięc: 
pracow ać w ięce j ko le k tyw n ie , l i k w i­
dować fu n kc jo n a liżm , poznawać do­
k ła d n ie j po trzeby zakładów , ener­
g icznie usuwać b ra k i, energ icznie i  w  
stanow czy sposób lik w id o w a ć  n iedo­
ciągn ięcia  i  n iedbalstw o, zw iększyć 
■poczucie odpow iedzia lności za każ­
dy pow ie rzony odcinek pracy.
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w idow ane  w sze lk ie  o b ja w y  to le ra n ­
c j i  lu b  lib e ra liz m u  w  stosunku do 
osób przekracza jących przepisy bez­
pieczeństwa p racy w  gó rn ic tw ie . 
Trzeba, aby dozór, raz na zawsze, 
u św iad om ił sobie, że ponosi pe łną 
odpow iedzia lność za:

a) na leżyte i  stałe pouczanie ro ­
bo tn ikó w , zwłaszcza now oprzy ję tych , 
podczas dokonyw anych  objazdów .

b) do p ilno w a n ie  s ta ranne j obudo­
w y  w  w yrob iskach ,

c) do p ilno w a n ie  s ta ranne j o b ryw - 
k i  w  przodkach,

d) k o n tro lę  stanu obudowy,
e) k o n tro lę  ociosów i  s tropów  w  

przodkach,
f) rygo rystyczne i  bezwzględne 

stosowanie do dozoru średniego i  n iż ­
szego, przodow ych i  g ó rn ikó w  k a r 
p ien iężnych za złą obudowę i  n ie ­
dbałą ob ryw kę .

g) dostarczanie na czas drzewa 
i  po trzebnych do obudow y m a te ria ­
łów ,

h) zaopatrzenie ro b o tn ikó w  w  k o ­
n ieczny sprzęt (k ilo fy , d ra b iny , m ło ­
ty , skrzyn ie  narzędziowe, dobre 
llam py itp .),

i)  dop ilnow an ie  obow iązku posia­
dan ia  przez ro b o tn ik ó w  w  przod­
kach he łm ów  i  obuw ia , szczególnie 
p rzy  p racy  na średnich i  w ysok ich  
f ila ra c h  oraz w  przodkach z nachy­
leniem ,

j)  dop ilnow an ie , by  n ie  pow ie rza­
no tru d n y c h  i  bardzo niebezpiecz­
nych rob ó t rob o tn ikom  świeżo p rzy ­
ję ty m  lu b  m ało doświadczonym ,

k) dop ilnow an ie , by  do p racy n ie  
b y ły  dopuszczane urządzenia i  m e­
chan izm y zdefektow ane lu b  bez na­
leżytych  osłon lu b  zabezpieczeń,

l)  dop ilnow an ie , b y  w sze lk ie  u rzą­
dzenia i  m echan izm y b y ły  w  stan ie 
spraw nym  i  zapew n ia jącym  bezpie­
czeństw o obsług i i  ruchu,

m) dop ilnow an ie , by  obsługa u rzą­
dzeń i  m aszyn górn iczych by ła  do­
k ła d n ie  pouczona o sposobie obsługi 
ich  m echan izm ów  oraz aby prze jścia  
obok będących w  ruch u  m echan iz­
m ów  b y ły  bezpieczne,

n) dop ilnow an ie , by  w szystk ie  w y ­
rob iska  ob jazdowe w  pod leg łym  po­
lu  w zg lędn ie  oddziale b y ły  dopro­
wadzone do porządku i  n ie  stanoy 
w i ły  niebezpieczeństwa dlla przecho­
dzących tam  robotn ików , i  dozoru,

o) zw rócenie szczególnej uw ag i na 
zaw a ły , pow tarza jące się w  tych  sa­
m ych oddziałach i  u  tego samego 
flozoru w zg lędn ie  w  przodkach p ro ­
w adzonych przez tego samego gór­
n ika  przodowego,

p) rygo rystyczne przestrzeganie w  
kopa ln iach  gazowych i  py łow ych  
przepisów  bezpieczeństwa pracy,

q) stałe k o n tro lo w a n ie  stanu u rzą­
dzeń w e n ty la c y jn y c h  w  sw ych od­
dzia łach lu b  polach,

r)  stałe kon tro lo w a n ie  m ie jsc  p ra ­
cy na zaw artość m etanu i  stałe 
obserw ow anie p u n k tó w  zaognionych 
w  kopa ln i,

s) przestrzeganie pouczeń i  w ska ­
zówek, dotyczących zapobiegania i 
zw a lczan ia  pożarów,

t) ścisłe przestrzeganie przepisów  
bezpieczeństwa p racy p rzy  robotach 
strza łow ych .

Trzeba pam iętać, że p łynność załóg 
m a szczególnie pow ażny w p ły w  na 
stan bezpieczeństwa p racy w  ko p a l­

n iach węgla, gdzie przyuczenie się 
do zawodu, poznanie przepisów  bez­
pieczeństwa p racy i  w drożenie się 
do ich  bezwzględnego przestrzegania 
w ym aga znacznie w iększego okresu 
czasu, p ra k ty k i i  fachowego in s tru k ­
tażu, n iż  w  każdym  in n y m  zawodzie. 
F lu k tu a c ja  załóg przyczyn ia  się w  
dużej m ierze do roz luźn ien ia  dyscy­
p lin y  górniczej.

D la  polepszenia stanu s ta b iliz a c ji 
załóg oraz uzyskania lepszych w a ­
ru n k ó w  w e rb u n ku  do kopa lń  K o le ­
g ium  u c h w a liło  następujące w y tycz ­
ne w  spraw ie  polepszenia w a ru n kó w  
bytow ych  gó rn ików :

1) zw iększenie op iek i nad nowo- 
zw erbow anym i, szczególnie w  p ie rw ­
szych m iesiącach pracy, pow ie rza jąc 
opiekę nad n im i na jlepszym  g ó rn i­
kom ,

2) skrócenie fo rm a lnośc i i  czasu 
trw a n ia  p rzy jm ow a n ia ,

3) zorgan izow anie w e w szystk ich  
kopa ln iach  ba rów  m lecznych, k io ­
sków, bu fe tów , ruchom ych am bu lan ­
sów.

4) wzm ożenie bu do w n ic tw a  in d y ­
w idua lnego  zarów no p rzyzakładow e­
go ja k  i  rozproszonego, wzm ożenie 
budow y ho te li robotn iczych,

5) w c iągn ięc ie  d y re k c ji kopa lń  
i  zjednoczeń do a k c ji w e rbu nkow e j,

6) opracowanie p ro je k tu  uch w a ły  
Rządu w  uzgodnien iu  z M in is tre m  
G ospodark i K o m u na lne j w  spraw ie

rozszerzenia zaopa tryw an ia  załóg 
przez OZR.

I I  Z jazd  PZPR po s taw ił przed k ie ­
ro w n ic tw e m  przem ysłu węglowego 
zagadnienie polepszenia m echaniza­
c ji. Lepsze w yko rzys ta n ie  maszyn 
i  urządzeń górn iczych do u ra b ian ia  
i  ładow an ia  zalecone zostało przez 
K o leg ium  uchw a łą  dotyczącą stanu 
m echan izacji robó t górniczych (N r 
lS/54), na m ocy k tó re j od dn ia  
10.IV.1954 r. w prow adzono w  ko­
pa ln iach  i  zjednoczeniach codzienną 
k o n tro lę  przez d y re k to ró w  kopalń, 
zjednoczeń i  k ie ro w n ik ó w  zespołów 
inspekcy jnych  przebiegu rea liza c ji 
opera tyw nych, m iesięcznych p lanów  
m echan izacji w  w yko n a n iu  k w a r ta l­
nych p lanów .

Poza ty m  pow ołano kom is ję  zło­
żoną z p rze ds taw ic ie li D epartam entu  
^Techniki, D epartam entu  Energo- 
M echanicznego oraz p rzeds taw ic ie li 
In s ty tu tu  M echan izac ji G órn ic tw a , 
G łów nego In s ty tu tu  G órn ic tw a , Cen­
tra lnego  Zarządu B udow y M aszyn 
G órn iczych, Centra lnego Zarządu 
Zaopatrzen ia  M in is te rs tw a  G ó rn i- 

jc tw a , wreszcie p rze ds taw ic ie li zespo­
łó w  inspekcy jnych . K o m is ja  ta  w  
te rm in ie  do 15.V I .1954 r. m a opra­
cować k ie ru n k i rozw o ju  i  ś rod k i rea­
liz a c ji m echan izacji gó rn ic tw a  na 
okres do końca P lanu  5-letniego.

(S. S.)

STRESZCZENIE Z A R ZĄ D ZE Ń  M IN IS T R A  G Ó R N IC TW A  
W Y D A N Y C H  W  M IE S IĄ C U  M A R C U  1954 RO K U

Zarządzenie nr 58 z dn ia 1 m arca 
1954 r. (znak GM/OP-I-3<'Z) w  spra­
w ie  u tw o rzen ia  k o m ó rk i łączności 
i sygna lizac ji w  P rzedsięb io rstw ie  
M a te ria łó w  Podsadzkowych P. W.

Zarządzenie n r 59 z dn ia  2 m arca 
1954 r. (znak P1/OP-I-3/Z) w  spraw ie 
uzupe łn ien ia  zarządzenia M in is tra  
G ó rn ic tw a  n r  442 z dn ia  31 g ru dn ia
1953 r. o ob liczan iu  w yd a jn ośc i ilo ­
ściow ych w  kopa ln iach  przem ysłu 
węglowego.

Zarządzenie nr 61 z d n ia  8 m arca
1954 r. (znak OZR/OP.I.3/Z) w  spra­
w ie  u ła tw ie ń  w  na byw an iu  k ró w  
przez p ra cow n ikó w  s ta łych Zespo­
łó w  G ospodarstw  R o lnych  G ó rn i­
ctwa. (Zarządzenie w ydane w  zw iąz­
ku  z uchw a łą  P rezyd ium  Rządu n r 
1027 z dn ia  30 g ru dn ia  1953 r. w  
spraw ie  po p raw y o rg an izac ji pracy 
i  w a ru n k ó w  za trud n ien ia  i  w y n a ­
grodzenia za pracę w  P aństw ow ych 
G ospodarstwach Rolnych).

Zarządzenie nr 62 z dn ia  8 m arca 
1954 r. (znak NP/O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  pow o łan ia  K o m is ji N o rm  P racy 
d la  P rzem ysłu Sprzętu R a tu nko ­
wego.

Zarządzenie nr 63 z d n ia  8 m arca 
1954 r. (znak N P /O P .I.3 'Z ) w  spra­
w ie  zm iany  za łączn ików  do zarzą­
dzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  46 z 
dn ia  9 lu tego  1954 r. w  przedm iocie 
re g u la c ji p łac w  P rzedsięb io rstw ie  
M a te ria łó w  Podsadzkowych PW. 
(Zarządzenie uchy la  reg u la m in y  p re­
m io w an ia  dołączone do zarządzenia 
n r  46. —  Do zarządzenia dołączono 
now ow prow adzone reg u la m in y  pre­
m io w a n ia  n iezakordow anych robo t­

n ik ó w  tra n sp o rtu  kole jow ego, za­
tru d n io n ych  w  ruchu  i  p rzy  obs łu­
dze tras  ko le jo w ych  P rzedsięb io r­
s tw a M a te r ia łó w  Podsadzkowych 
P. W . w  S ta linogrodzie , oraz robo t­
n ik ó w  n iezakordow anych za trud n io ­
nych w  ruchu  p iasko w n i tegoż 
p rzedsięb iorstw a i  ro b o tn ik ó w  n ie­
zakordow anych, za trudn ionych  w  
p rzyp iaskow n ianych  w arszta tach i 
b rygadach napraw czych oraz przy 
u trzym an iu  urządzeń ruchow ych  w  
tym że przedsiębiorstw ie).

Zarządzenie n r 64 z dn ia  10 m arca 
ca 1954 r. (znak NP. O PI.3/Z) w  spra­
w ie  zapobiegania zanieczyszczeniu 
śc iekam i p rzem ys łow ym i W is ły  i je j 
dop ływ ów .

Zarządzenie nr 65 z dn ia  10 m a r­
ca 1954 r.’ (znak NP. O PI.3/Z) w  spra­
w ie  pop raw y w a ru n k ó w  by to w ych  
p ra cow n ikó w  b ry k ie to w n i w ęg la  ka ­
m iennego. (Do zarządzenia dołączono 
tabelę p łac podstaw ow ych pracow ­
n ik ó w  fizycznych , za trud n ionych  w  
b ryk ie to w n ia ch  w ęg la  kam iennego, 
da le j zaszeregowania p ra cow n ikó w  
fizycznych  b ry k ie to w n i m ia łu  węgla 
kam iennego, tabelę p łac p ra cow n i­
kó w  inż.-techn icznych za trudn ionych  
w  b ryk ie to w n ia ch  w ęg la  kam iennego 
oraz reg u lam in  p rem iow an ia  p ra ­
cow n ikó w  inż.-technicznych za trud ­
n ionych  w  b ryk ie to w n ia ch  w ęg la  
kam iennego przem ysłu węglowego).

Zarządzenie n r 66 z dn ia  10 m arca 
1954 r. (znak K .O P.I.3 /Z) w  spraw ie 
pow o łan ia  zespołu roboczego dla  
w y typ o w a n ia  kan dyd a tów  na aspi­
ra n tu rę  w  k ra ju  i  ZSRR. (Zarządze­
nie  wydane w  zw iązku  z pism em
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M in is tra  S zko ln ic tw a  Wyższego z 
dn. 5 lu tego  1954 r. n r  Dz.I.-4a-34/54).

Zarządzenie nr 67 z dn ia  10 m arca 
1954 r. (znak M R G /O P.I.3 /Z) w  spra­
w ie  pow o łan ia  K o m is ji d la  oceny 
now ych te renów  nada jących się do 
p ły tk ie j eksp loa tac ji kop a lń  węgla.

Zarządzenie nr 68 z dn ia  10 m arca 
1954 r. (znak N P /O P /I/3 /Z ) w  spra­
w ie  op łacania p ra co w n ikó w  za trud ­
n ionych w  od k ryw ka ch  w ęgla  ka ­
m iennego podleg łych M in is te rs tw u  
G órn ic tw a . (Do zarządzenia dołączo­
na tabela zaszeregowania ro b o tn i­
k ó w  za trudn ionych  w  odk ryw ka ch  
w ęgla  kam iennego).

Zarządzenie n r 69 z dn ia  10 m arca 
1954 r. (znak OP.I.3/Z) w  spraw ie 
zm iany sk ładu osobowego K o m is ji 
Oceny Maszyn.

Zarządzenie n r 70 z dn ia  10 m arca 
1954 r. (znak O P .II-3 /Z ) w  spraw ie  
przekazania przez Z ak ła dy  Gazow­
n ic tw a  O kręgu K rako w sk ie go  w  
K ra k o w ie  na rzecz H u ty  'L e n in a  w  
budow ie  w  K ra k o w ie  s ta c ji tan ko ­
w an ia  gazu sprężonego. Zarządzenie 
w ydane łącznie z M in is tre m  H u t­
n ic tw a.

Zarządzenie n r 71 z dn ia  10 m arca 
1954 r. (znak NP/O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  podwyższenia p łac d la  pracow ­
n ik ó w  P rzedsięb io rstw a B udow y 
Szybów de legow anych do p racy p rzy  
g łęb ien iu  szybów. (Zarządzenie w y ­
dane w  w y k o n a n iu  u ch w a ły  n r  85/54 
P rezyd ium  Rządu z dn ia  23 lu tego  
1954 r.).

Zarządzenie n r 72 z dn ia  11 m arca 
1954 r. (znak G M .O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  pow o łan ia  K o m is ji m iędzyresor­
tow e j d la  dokonan ia technicznego 
odb ioru  p ro to typow e j cze rpa rk i 
W-800 w  C e n tra lne j P ia skow n i w  
Szczakowej i  przekazania je j do 
eksp loatacji.

Zarządzenie nr ifS z dn ia  12 m arca 
1954 r. (znak NP.O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  usta len ia  w  resorcie g ó rn ic tw a  
s tanow isk up raw n io nych  do p re m ii 
za te rm inow e  oddanie ob ie k tó w  do 
użytku .

Zarządzenie n r 74 z dn ia  12 m arca 
1954 r. (znak In .O P .I.3 /Z) w  spra­
w ie  zaw arc ia  um ów  o w ykonan ie  
dokum en tac ji p ro je k to w o -ko sz to ry - 
sowej pom iędzy in w es to ram i resor­
tu  gó rn ic tw a  a gene ra lnym i p ro je k ­
tan tam i.

Zarządzenie w ydane w  zw iązku  z 
postanow ien iam i §§ 3 i  4 in s tru k c ji 
n r  98 P aństw ow e j K o m is ji P lano­
w a n ia  Gospodarczego o zasadach 
sporządzania i  za tw ie rdzan ia  d o ku ­
m e n ta c ji p ro jek tow o-koszto rysow e j 
d la  in w e s tyc ji, za tw ie rdzone j uchw a­
łą  n r 559 P rezyd ium  Rządu z dn ia  
29 lipca  1953 r.).

Zarządzenie n r 75 z dn ia  12 m arca 
1954 r. (znak OP.I.3/Z) w  spraw ie 
pow o łan ia  Rady N aukow e j w  In s ty ­
tuc ie  M echan izac ji G órn ic tw a . (Za­
rządzenie w ydane na podstaw ie 
§ 10 s ta tu tu  In s ty tu tu  M echan izac ji 
G órn ic tw a , stanowiącego za łączn ik 
do uch w a ły  R ady M in is tró w  n r  
271/53 z dn ia  11 k w ie tn ia  1953 r. Za­
rządzenie uchy la  zarządzenie M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  n r  48 z dn ia  13 w rze ­
śnia 1951 r. w  spraw ie  pow o łan ia

R ady N aukow e j w  In s ty tu c ie  M e­
cha n izac ji G órn ic tw a).

Zarządzenie n r 76 z dn ia  16 m arca 
1954 r. (znak OP.I.4/Z) w  spraw ie 
przekazania przez P rzedsięb iorstw o 
T ransportow e P rzem ysłu  N aftow ego 
W arszta tu  Samochodowego w  K ro ­
śnie na rzecz K rośn ieńsk ich  W a r­
sztatów  Rem ontowych.

Zarządzenie nr 77 z dn ia  16 m a r­
ca 1954 r. (znak Z T /O P -I-3 /Z ) w  
spraw ie  p rem iow an ia  za m arsz ru ty - 
zację przewozu ła d u n kó w  kole­
ja m i no rm a ln o to ro w ym i. (Zarzą­
dzenie w ydane w  w y k o n a n iu  uchw a­
ły  n r  242/53 P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  4 k w ie tn ia  1953 r. przedłuża 
ważność reg u lam in u  p rem iow an ia  
p ra co w n ikó w  bezpośrednio uczest­
niczących w  w yko na n iu , o rgan izac ji, 
p lan ow a n iu  przew ozów  m arszru to ­
w ych , wprowadzonego zarządzeniem 
n r 390 z dn ia  31 paźdz ie rn ika  1953 r. 
w  spraw ie p re m iow an ia  za m arsz- 
ru tyzac ję  przewozu ła d u n kó w  ko le­
ja m i no rm a lno to row ym i).

Zarządzenie n r 78 z dn ia  17 m arca 
1954 r. (znak O P .II.I.3 /Z ) w  spraw ie 
przekazania przez B iu ro  P ro je k tó w  
G órn iczych i  N a fto w ych  w  K ra k o w ie  
na rzecz B iu ra  P ro je k tó w  R a fin e r ii 
N a fty  w  K ra k o w ie  —  p racow n i w y ­
konu jących  dokum entację  d la  r a f i­
n e r ii na fty .

Zarządzenie n r 80 z dn ia  19 m arca 
1954 r. (znak NP.O P.I.3/Z) w  spra­
w ie  in s tru k c ji o sporządzaniu doku­
m e n ta c ji zarobkow ej w  przedsięb ior­
stwach nadzorow anych przez Cen­
tra ln y  Zarząd G azow nictw a. (Za­
rządzenie wydane w  w yko n a n iu  pkt.
1 ust. 12 u c h w a ły  n r  327/53 P rezy­
d ium  Rządu z dn ia  29 k w ie tn ia  1953 
r. w  spraw ie  no rm  p racy i  w zm oc­
n ien ia  d yscyp lin y  płac. —  Do zarzą­
dzenia dołączona in s tru k c ja  z dn ia  
28 w rześn ia  1953 r. w  spraw ie  do­
ku m e n ta c ji zarobkow e j w  przedsię­
b io rs tw ach  nadzorow anych przez 
C e n tra ln y  Zarząd G azow nictw a).

Zarządzenie nr 81 z dn ia  20 m arca 
1954 r. (znak P1/OP-I-3/Z) w  spraw ie 
częściowej zm iany  zarządzenia M i­
n is tra  G ó rn ic tw a  n r  442 z dn ia  31 
g ru dn ia  1953 r. w raz  z późniejszą 
zm ianą (zarządzenie M in is tra  G ór­
n ic tw a  n r  59 z dn ia  2 m arca 1954 r.) 
o ob liczan iu  w yd a jn ośc i ilośc iow ych 
w  kopa ln iach  przem ysłu  w ęg lo ­
wego.

Zarządzenie nr 82 z d n ia  22 m arca 
1954 r. (znak OP.I.4/Z) w  spraw ie 
zm ian  w  o rg an izac ji w ew nę trzne j 
C entra lnego Zarządu Zaopatrzen ia 
Robotniczego. (Zarządzenie znosi 
pięć de legatu r Centra lnego Zarządu 
Zaopatrzen ia Robotniczego w  So­
snowcu, S ta linogrodzie , B y tom iu , 
Zabrzu i  R y b n ik u  z dn. 1 czerwca 
1954 r.). *

Zarządzenie nr 83 z dn ia  20 m arca 
1954 r. (znak O P .II.I.3 /Z ) w  spraw ie 
przekazania przez P rzedsięb io rstw o 
Żupa Solna W ie liczka  w  W ie liczce 
—  M uzeum  Ż up K ra k o w s k ic h  na 
rzecz C entra lnego Zarządu M uzeów. 
Zarządzenie w ydane w spó ln ie  z M i­
n is tre m  K u ltu ry  i  S ztuk i.

Zarządzenie n r 84 z dn ia  23 m arca 
1954 r. (znak NP.O P.I.3/Z) w  spraw ie 
zaw ie ran ia  zak ładow ych  um ó w  zbio­
row ych . (Zarządzenie w ydane w  w y ­

konan iu  u ch w a ły  n r  61/54 R ady M i­
n is tró w  z dn ia  6 lu tego  1954 r. w  
spraw ie zaw ie ran ia  zak ładow ych 
um ów  zbiorow ych. Do zarządzenia 
dołączono uchw a łę  ń r  61/54 Rady 
M in is tró w  z d n ia  6 lu tego  1954 r., 
in s tru k c ję  S ekre ta ria tu  C e n tra lne j 
R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych w  
Polsce w  spraw ie  zaw ieran ia , re je ­
s tra c ji i  k o n tro li w yko n a n ia  zak ła ­
dow ych um ów  zb io row ych  oraz h a r­
m onogram  prac op racow any przez 
Zarząd G łów ny  Z w ią zku  Zawodo­
wego G órn ików ).

Zarządzenie n r 85 z dn ia  24 m arca 
1954 r. (znak ZS/OP.I.3/Z) w  spraw ie 
zapew nian ia  Z arządow i C entra lne­
m u M in is te rs tw a  G ó rn ic tw a  w  Sta­
linogrodzie  niezbędnego zasobu m ie ­
szkań dyspozycyjnych.

Zarządzenie n r 86 z dn ia  24 m arca 
1954 r. (znak O P .II.I.3 /Z ) w  spraw ie  
przekazania O ddzia łu  Zaopatrzen ia 
Robotniczego. (Zarządzenie dotyczy 
przekazania O ddzia łu  Zaopatrzen ia 
Robotniczego Zabrzańsk ie j F a b ry k i 
M aszyn G órn iczych w  Zabrzu na 
rzecz Z ak ładów  G azow n ic tw a O krę­
gu Zabrzańskiego).

Zarządzenie n r 87 z dn ia  24 m arca 
1954 r. (znak O P .III- I/3 /Z ) w  spraw ie 
przedłużen ia dz ia ła lności K o m is ji 
Rozporządzeń do P raw a Górniczego.

Zarządzenie nr 89 z dn ia  26 m arca 
1954 r. (znak G M /O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  wzm ożenia k o n tro li d róg w en­
ty la cy jn ych , p rzew ie trzan ia  i  bez­
pieczeństwa p racy w  kopa ln iach  
przem ysłu węglowego. (Zarządzenie 
p rzypom ina  m. in . obow iązek prze­
strzegania zarządzenia n r  39 M in i­
s tra  G ó rn ic tw a  z dn ia  11 lu tego 
1952 r. w  spraw ie  zorgan izow ania 
pociągów przeciw pożarow ych).

Zarządzenie nr 90 z dn ia  29 m arca 
1954 r. (znak G M /O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  pop raw y stanu bezpieczeństwa 
kopa lń  węgla.

Zarządzenie n r 91 z dn ia  29 m arca 
1954 r. (znak NP/O P.I.3/Z) w  spraw ie 
przyznan ia  specja lnych dorocznych 
nagród d la  personelu la m p ia rń  za 
w zo ro w y  stan la m p  i  osiągnięte 
oszczędności w  zakresie lam p i 
sprzętu lam pia rsk iego.

Zarządzenie n r 92 z d n ia  31 m arca 
1954 r. (znak OP.I.3/Z) w  spraw ie  
zm iany  sk ładu  osobowego K o m is ji 
Oceny Maszyn.

Zarządzenie nr 93 z dn ia  31 m arca 
1954 r. (znak O P .II.I.3 /Z ) w  spraw ie 
przekazania k io sków  i  sk lepów  przez 
Powszechną Spó łdz ie ln ię  Spożywców 
na rzecz O ddzia łów  Zaopatrzen ia 
Robotniczego.

Zarządzenie nr 94 z d n ia  31 m arca 
1954 r. (znak N P /O P -I-3 /Z ) w  spra­
w ie  obiegu do kum e n tac ji zarobko­
w e j w  przedsięb iorstw ach nadzoro­
w anych  przez Zarząd Przedsię­
b io rs tw  Geologicznych PW. (Zarzą­
dzenie w ydane w  oparc iu  o uchw a­
łę  n r  327/53 P rezyd ium  Rządu z dn ia  
29 k w ie tn ia  1953 r. w  spraw ie  no rm  
p racy i  w zm ocn ien ia  d yscyp lin y  
płac).

Zarządzenie n r 95 z dn ia  31 m arca 
1954 r. (znak OP.I.4/Z) w  spraw ie 
zm iany podporządkow ania przedsię­
b io rs tw a  państwowego pod nazwą 
-Z a k ła d y  Koksochem iczne O run ia “ .
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SK O R O W ID Z T E M A T Y C Z N Y  
Z A R ZĄ D ZE Ń  M IN IS T R A  G Ó R N IC TW A  
W Y D A N Y C H  W  I  K W A R TA LE  1954 R.

Zam ieszczam y skorow idz tem a ty ­
czny zarządzeń w ydanych  przez M i­
n is tra  G ó rn ic tw a  w  I  k w a rta le  
1954 r.

Chemiczna przeróbka węgla —
znak Ch —  n r  33, 37, 38, 52, 64, 

Energo-mechanika —  znak E M  n r 
32, 58,

Finanse —  znak F n  —  n r  26, 
Gabinet M inistra —  znak G M  —  

(GD) —  n r  42, 43, (podsadzka) 48, 58, 
72, 89, 90,

Inwestycje — znak In  —  n r  35, 39, 
74,

Kadry —  znak K  —  n r  34. 66, 
Księgowość —  znak K s — . n r  50, 

51,
M iernictw o i Geologia — znak 

M R G  —  n r  44, 67,
Norm y pracy i  place —  znak N P

Już w  d n iu  23 m arca br., t j.  na 
8 d n i przed te rm inem , załoga kop a l­
n i „P ia s t“  ja k o  pierw sza w  przem y­
śle w ę g lo w ym  w yko n a ła  p lan  w y ­
da jności w ęg la  na I  k w a r ta ł br.

O podobnym  sukcesie doniosła y  
tym  sam ym  d n iu  załoga kopa lh i 
„G o ttw a ld “ , k tó ra  ja ko  pierwsza 
w yko n a ła  swe zadanie nałożone na 
m iesiąc marzec.

Jako trzec ia  z ko le i w ykona ła  
p rzed te rm inow o  k w a rta ln y  p lan  w y ­
dobycia w ęg la  załoga ko p a ln i „K a ­
ro l“ . Ponad 60 tys ięcy ton  dodatko­
wego w ęgla  dostarczy ły  gospodarce 
na rodow e j w ym ien ione  kopa ln ie  w  
okresie pierwszego k w a rta łu  br.

P rzed te rm inow e w yko na n ie  k w a r­
ta lnego p lanu  w ydobyc ia  węgla 
zawdzięczam y o fia rn e j w a lce załogi 
tych  kopa lń  o w yko na n ie  zobowiązań 
pod ję tych  d la  uczczenia I I  Z jazdu 
P a rtii.

Pierwsze trzy zjednoczenia 
przemysłu węglowego

O w yko n a n iu  kw a rta ln ego  p lanu 
w ydobyc ia  na 3 dn i przed te rm in em  
dz ięk i pom yślne j re a liz a c ji czynu

Do czynu 1-m ajowego, ja ko  p ie rw ­
sza w  przem yśle w ęg low ym , p rzy ­
s tąp iła  załoga ko p a ln i „D y m itro w “ .

Załoga te j kopalini w ezw ała  zało­
g i w szystk ich  kopa lń  w ęg la  do czy­
nu 1-majowego.

Nowe' p ra w o  górnicze (dekre t z 
d n ia  6 m a ja  1953 ro ku  ogłoszony w  
N r 29 D z ienn ika  U staw ), znosząc in ­
s ty tu c ję  odrębne j, sw o iste j „w łasno ­
ści gó rn icze j“ , m usia ło  w  konsekw en­
c ji  znieść in s ty tu c ję  „po la  górnicze-

—  n r  3, 17, 26, 36, 46, 47, 56, 62, 63, 
65, 68, 71, 73, 80, 84. 91, 94, 

Organizacja, administracja i pra­
wo —  znak OP —  n r  6, 13, 18, 21, 22, 
24, 29, 49, 53, 54, 55, 69, 70 75, 76, 
78, 82, 83, 86, 87, 92, 93, 95, 

Planowanie —  znak P I — n r  8, 59, 
81,

Przeróbka mechaniczna węgla - -
znak M P W  —  n r  41.

Technika —  znak T  —  n r 4, 
Szkolenie zawodowe —  znak SZ — 

n r  40, 45,
Zaopatrzenie —  znak CZZ — n r  14.

15, 16, 29,
Zaopatrzenie robotnicze —  znak 

OZR —  n r  19, 20, 25,
Zatrudnienie i  sprawy socjalne —

znak ZS —  n r  5, 23, 85,
Zbyt i  transport —  znak Z T  —  n r  

7, 9, 11, 27, 28. 41, 77.

przedzjazdowego zam eldowało, jako  
pierwsze w  przem yśle w ęg low ym , 
Z jednoczenie Jaw orzn icko  - M ik o - 
łow sk ie . W  dzień późnie j podobny 
sukces osiągnęły Z jednoczenia B y ­
tom skie  i  D ąbrow skie .

Z jednoczenie Jaw orzn icko  - M ik u ­
ło w sk ie  w yko n a ło  pllan w ydobyc ia  
w ęg la  za I  k w a r ta ł br. w  103,5%, 
B ytom skie  w  102,4%. D ąbrow sk ie  
Z jednoczenie P rzem ysłu  W ęglowego 
w  101,8%.

Do końca k w a rta łu  załog i kopa lń  
wchodzących w  sk ład w ym ien ion ych  
pow yże j zjednoczeń w yd o b y ły  w ie le  
dz ies ią tków  tys ięcy ton  ^tyęgla po­
nad p lan  I  k w a rta łu  1954. roku .

...i w  przemyśle solnym
Załoga P aństw ow e j Ż upy  Solne j 

w  In o w ro c ła w iu  w yko n a ła  p lan  p ro ­
d u k c y jn y  za I  k w a rta ł br. ju ż  w  
d n iu  25 marca.

Do osiągnięcia tego p rzyczyn iło  się 
ry tm iczne  w yko n yw a n ie  dziennych 
p la n ó w  p ro du kcy jnych  przez o f ia r ­
n ą  załogę. Załoga P aństw ow e j Żupy 
;Solnej w yko n a ła  p lan  m iesięczny w  
s tyczn iu  br. w  103,3%, w  lu ty m  w  

v103,l% 1, w  m arcu w  102,3%.

Załoga ko p a ln i „D y m itro w “  po­
s tan ow iła  w ydobyć 50 tys. ton  w ę­
gla ponad p lan  I  pó łrocza oraz obn i­
żyć koszty w łasne p ro d u k c ji o 3,2% 
w  stosunku do I  k w a rta łu  br.

(S. I.)

go“  ja k o  p rzedm io tu  p raw a  rzeczo­
wego, p raw a  w łasności, a w ięc przed­
m io tu  ob ro tu  prawnego. Pole g ó rn i­
cze s tan ow iło  d a w n ie j przestrzeń, w  
k tó re j g ran icach pow sta ła  —  z m o­
cy nadan ia  —  własność górnicza. Po­

le u legało w p isan iu  do ksiąg g ru n to ­
w ych  w zg lędnie górniczych, co pod­
k reś la ło  jego cha rakte r, ja ko  n ie ru ­
chomości. Znosząc in s ty tu c ję  pola 
górniczego, nowe p ra w o  w p ro w a d z i­
ło  nowe pojęcie p raw ne „obszaru 
górniczego“ , ja ko  in s ty tu c ji okreś la­
jące j przestrzeń, w  k tó re j granicach 
przedsięb iorstw o górnicze u p ra w n io ­
ne je s t do w ydobyw an ia  oznaczonej 
ko p a lin y  ze złoża. M a  to na celu 
usta len ie  i rozgraniczenie u p ra w ­
n ień (i obow iązków ) poszczególnych 
przeds ięb iors tw  górn iczych do w yd o ­
byw an ia  oznaczonej kop a liny , a nad­
to  re jes trac ję  i  ew idencję  eksploato­
w anych  złóż. Poza tym , u tw orzen ie  
obszaru górniczego pow oduje d la  
w ła śc ic ie li (uży tkow n ików ) n ie ru ­
chomości, położonych w  obrębie ob­
szaru górniczego, przew idziane p ra ­
w em  górn iczym  ogran iczen ia w  swo­
bodnej zm ian ie  gospodarczego cha­
ra k te ru  ta k ic h  n ieruchom ości, np. 
przez budowę lu b  przebudowę bu ­
dyn ku  lu b  trw a ły c h  urządzeń, dla 
k tó ry c h  to czynności w ym agane jest 
zezwolenie w łaśc iw e j w ładzy. W resz­
cie, obszar gó rn iczy u ła tw ia  oznacze­
n ie  przedsięb iorstw a górniczego, od­
pow iedzia lnego za szkodę górniczą.

N ow e p ra w o  stanow i, że obszary 
górnicze tw o rz y  M in is te r G ó rn ic tw a  
dla każdej ko p a lin y  osobno, chociaż­
by  złoża różnych ko p a lin  w ystępow a­
ły  w  bezpośrednim  sąsiedztw ie. 
U tw o rzen ie  obszaru górniczego na­
stępu je  ty lk o  ze w zg lędu na zam ie­
rzoną w  p lanach gospodarczych eks­
p loa tac ję  określonego złoża. Odróż­
n ia  to nową in s ty tu c ję  obszaru gó r­
niczego od in s ty tu c ji dawnego pola 
górniczego, k tó re  pow staw a ło  l i -  
ty lk o  w  w y n ik u  nadania w łasności 
górn icze j, n ieza leżnie od zam ierzo­
ne j eksp loa tac ji, na sku tek  czego 
przed p ierw szą w o jn ą  św ia tow ą  i  w  
okresie m iędzyw o jennym  pow sta ły  
po la górnicze, k tó re  do dziś dn ia  nie 
są eksploatowane.

U sta len ie  zasad i sposobu tw o rze ­
n ia  (a także zm iany) obszarów gór­
n iczych oraz prowadzen ie ich re je ­
stru , tudzież organów  pow o łanych do 
prow adzen ia tego re jes tru , nowe p ra - 
w o  górnicze z lec iło  Radzie M in i­
s trów , k tó ra  rozporządzeniem  z dn ia  
27 m arca 1954 ro ku  w yd a ła  przepisy 
w  spraw ie  obszarów górniczych 
(Dz. U. N r  14 poz. 52).

W spom niane rozporządzenie okre ­
śla zasady tw orzen ia  obszarów gór­
n iczych oraz stanow i, że obszar ta k i 
d la  określonego złoża tw o rz y  się 
przed rozpoczęciem jego eksp loatac ji, 
a w  szczególności przed rozpoczę­
c iem  budow y zakładu górniczego. 
Obszar tw o rz y s ię  wówczas, gdy eks­
p loa tac ja  danego złoża ko p a lin y  jest 
p rzew idz iana w  w ie lo le tn im  p lan ie  
eksp loa tacy jnym  odpow iedn ie j gałę­
zi g ó rn ic tw a  lu b  w  pe rspek tyw icz­
nym  p lan ie  rozw o ju  przedsięb iorstw a 
górniczego, albo w  jego w ie lo le tn im  
p lan ie  eksp loatacy jnym . Obszar gór­
n iczy ma obejm ow ać taką przestrzeń, 
aby is tn ie jące  w  je j g ran icach złoże 
ko p a lin y  (lub  jego część) nadaw ało 
się do p ra w id ło w eg o  i  wyłącznego 
w yd ob yw an ia  ko p a lin y  przez jedno 
p rzeds ięb iors tw o górnicze z uw zg lęd­
n ien iem  jego na jw yższe j p rze w id y ­
w ane j zdolności p ro d u kcy jn e j. G ra-

P LA N  I  K W A R T A Ł U  W Y K O N A N Y  PRZED  T E R M IN E M
Pierwsze trzy kopalnie 

węgla kamiennego

(S. I.)

A P E L  G Ó R N IK Ó W  K O P A L N I „D Y M IT R O W “

O BSZARY GÓRNICZE
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nice tworzonego w  ten sposób ob­
szaru muszą uw zględn iać zarów no 
s tru k tu rę  i  sposób zalegania złoża, 
ja k  i  w a ru n k i techniczne rac jona lne ­
go w yd obyw an ia  ko p a lin y  ze złoża. 
W  w yp ad ku  u tw o rzen ia  d la  jednego 
złoża ko p a lin y  k i lk u  obszarów g ó rn i­
czych, gran ice ich  muszą być ta k  
usta lone, aby obszary te ze sobą bez­
pośrednio g ra n iczy ły  i obe jm ow a ły  
całość złoża. Szczegółowe przepisy 
re g u lu ją  sprawę tw o rze n ia  obszarów 
w  w ypadkach, gdy złoża w ys tęp u ją  
w  postaci gn iazd lu b  soczewek roz­
rzuconych w  znaczniejszych od leg­
łościach. K ażdy  obszar górn iczy 
oznacza się odrębną nazwą w edług 
nazw y m ie jscow ości, położonej n a j­
bliższej złoża kop a liny , a gdy d la  
jednego złoża tw o rz y  się k ilk a  ob­
szarów górniczych, wówczas ozna­
cza się je  jedną nazw ą oraz k o le jn y ­
m i liczbam i rzym sk im i. N o rm y  po­
wyższe m a ją  na celu rea lizac ję  zasa­
dy, że obszar gó rn iczy stanow i je d ­
nostkę, służącą do o rgan izac ji eks­
p lo a ta c ji złóż, przez w ła śc iw y  roz­
dz ia ł przestrzenny u p raw n ie ń  (i obo­
w iązków ) pom iędzy poszczególne 
przedsięb iorstw a górnicze.

O kreślony om aw ianym  rozporzą­
dzeniem Rady M in is tró w  sposób tw o ­
rzen ia  obszarów górn iczych bierze 
pod uwagę zarów no fa k t, iż  poszcze­
gólne gałęzie g ó rn ic tw a  zn a jd u ją  się * i

o rgan izacy jn ie  w  k ilk u  resortach, ja k  
i  okoliczność, że obszary górnicze 
tw o rz y  M in is te r G órn ic tw a , k tó ry  też 
ponosi odpow iedzia lność za celowość 
i  p raw id łow ość wza jem nego usytuo­
w a n ia  poszczególnych obszarów. D la ­
tego też rozporządzenie określa szcze­
gó łow o w a ru n k i i  w ym og i, ja k im  
odpow iadać w in ie n  w n iosek o u tw o ­
rzen ie obszaru górniczego i  jego 
dokum entacja , zapobiegając bądź 
przedwczesnem u u tw o rzen iu  obsza­
ru , bądź tw o ra m i obszaru d la  
złoża, n ie  nadającego się do eksploa­
ta c ji, bądź wreszcie d la  złoża 
d la  k tórego ju ż  uprzedn io  u tw o ­
rzono obszar górniczy. W yda jąc  de­
cyz ję  o u tw o rzen iu  obszaru g ó rn i­
czego, M in is te r G ó rn ic tw a  jednocze­
śnie zarządza jego w p is do re jes tru  
obszarów górniczych, prowadzonego 
d la  w szys tk ich  obszarów przez W yż­
szy U rząd G órn iczy, co zapew nia pe ł­
ną ew idencję  eksp loatow anych złóż 
ko p a lin  w  Polsce. Rozporządzenie 
n o rm u je  rów nież, ja k ie  dane u lega ją  
w p iso w i do re jes tru  oraz zakres 
up ra w n ie ń  i  obow iązków  Wyższego 
U rzędu Górniczego, przeds ięb iors tw  
górn iczych oraz osób za in teresow a­
nych. W  końcu rozporządzenie to 
usta la  te rm in y  d la  u tw o rzen ia  obsza­
ró w  górn iczych dla  złóż ko p a lin  już  
eksploatowanych.

(B. O.)

b y to w ym i, a ty m  sam ym  i  sp raw am i 
oddzia łów  zaopatrzenia robotniczego.

Szczegółowe om ów ienie i  podsu­
m ow an ie  w ysu n ię tych  na naradach 
lo ka ln ych  w n ioskó w  i p rob lem ów  
by ło  przedm io tem  ogó lne j d w ud n io ­
w e j na rady służb p ra w n e j i a d m in i­
s tracy jn e j odbyte j p rzy  końcu m arca 
br. w  R yb n iku . N a naradzie  te j pod­
kreś lono konieczność u ła tw ie n ia  kon ­
ta k tu  p ra cow n ikó w  przeds ięb iors tw  
z p rzedstaw ic ie lam i M in is te rs tw a , 
w yp ow iada jąc  się jednocześnie za 
ogran iczen iem  na naradach re fe ra ­
tó w  do zagadnień ściśle zw iązanych 
z p ra k ty k ą , bez streszczania i  kom en­
tow an ia  przepisów. Duże zaintereso­
w an ie  w y w o ła ł re fe ra t ob. dyr. M i­
cha łka  o gospodarce lo ka la m i, ja k  
rów n ież  dziedzina skarg i  zażaleń 
z re ferow ana przez ob. nacz, M a rk o w ­
skiego. Przeprow adzona dyskusja  
w ykaza ła , że zby t dużo jeszcze jes t 
sp raw  spornych, w ym aga jących  au­
to ry ta ty w n e j w y k ła d n i.

W  dalszym  przebiegu na rady ob. 
O staszewski o m ó w ił n iek tó re  zagad­
n ien ia  z zakresu p raw a  górniczego, 
rozporządzeń w ykonaw czych, ja k  i 
os ta tn io  przedłożone M in is te rs tw u  
sporne zagadnienia z tego zakresu. 
U w zg lę d n ił on w  re fe rac ie  spraw y 
szkód górn iczych oraz przepisów  o 
ich  usuw an iu  z w ła śc iw ym  zastoso­
w an iem  zasad gospodarki so c ja li­
stycznej.

P rzy  om a w ia n iu  spraw  a rb itra żo ­
w ych  i sądowych zostało s tw ie rdzo­
ne n ie je dn okro tn ie  n ienależyte p rzy ­
go tow anie spraw , p rzew lek łe  zała­
tw ia n ie  oraz nieprzestrzeganie zale­
ceń M in is te rs tw a  dotyczących prze­
strzegania te rm in ó w  i  zapobiegania 
zbędnym  sporom, zwłaszcza m iędzy 
je dnos tkam i tegoż resortu . W  szero­
k ie j dysku s ji s tw ie rdzono rów n ież  
zby t da leko posunięte fo rm a lizow a - 
n ie  postępowania a rb itrażow ego 
przez kom is je  a rb itrażo w e  z n ie w ą t­
p liw ą  szkodą d la  życia gospodarcze­
go.

Ocena w y n ik ó w  p ra cy  służby ad­
m in is tra c y jn e j i  p ra w n e j oraz w y ­
tyczne p racy na przyszłość w  św ie tle  
tez i  u ch w a ł I I  Z jazdu  dokonane 
przez ob. Hodowanego i  Porębę z M i ­
n is te rs tw a  G ó rn ic tw a  b y ły  zarazem 
podsum owaniem  w y n ik ó w  narady. 
Ocena p racy radców  p ra w n ych  pod­
k re ś liła  szereg osiągnięć i  p rze ja w ów  
tro s k i o pow ierzone spraw y, k tó re  
w y k ra c z a ły  n ieraz poza zakres obo­
w ią zkó w  radców  w  dbałości o uspra­
w n ie n ia  p racy  przedsięb iorstw a. W y­
sun ię to  pos tu la t w yd aw a n ia  dz ienn i­
ka  urzędowego przez M in is te rs tw o  
celem p u b lik a c ji w sze lk ich  p rzep i­
sów i w y k ła d n i p rz y n a jm n ie j z za­
kresu spraw  loka low ych , szkód gór­
n iczych i  innych.

P odkreślona została potrzeba za­
cieśnienia w spó łp racy  radców  p ra w ­
nych z kom ó rkam i kad row ym i, p ra ­
cy i  p łac p rzy  re a liz a c ji zadań 
oszczędnościowych w  zakresie e ta­
tó w  celem zapobieżenia n iew łaśc i- 
wościom  i  m o ż liw ym  sporom  sądo­
w y m  oraz celem pełnego rea lizow a­
n ia  w łaśc iw ego stosunku do cz łow ie­
ka zgodnie ze w skazan iam i naszej 
P a rtii.

(K . P.)

ZA K ŁA D O W E  U M O W Y  ZBIOROW E
W  w ie lu  kopa ln iach  węgla kam ien ­

nego podpisane zosta ły zakładowe 
um ow y zb iorow e m iędzy załogam i 
a k ie ro w n ic tw e m  poszczególnych 
kopalń. Za łog i te zobow iąza ły się 
przede w szys tk im  do ry tm icznego 
w y ko n yw a n ia  p lanów  p ro d u k c y j­
nych, do  ̂ zw iększen ia w yda jnośc i 
p racy  i  obniżenia kosztów  w łasnych , 
zaś k ie ro w n ic tw o  kopa lń  pod ję ło  się 
s tw orzyć załogom  odpow iedn ie w a ­
ru n k i do w yko n a n ia  nakreślonych w

.um ow ie zadań p ro du kcy jnych , pod­
mieść na w yższy poziom  stan bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy oraz za­
pew n ić  znaczną popraw ę w a ru n kó w  
socja lno - by to w ych  załóg.

Podpisanie zak ładow e j um ow y 
zb io row e j poprzedziła  szeroka dy ­
skusja  nad p ro je k te m  um ow y, w  cza­
sie k tó re j w ie lu  g ó rn ikó w  zgłosiło 
Cenne w n io sk i i  uw ag i uw zg lędn io­
ne  następnie w  zaw ie ranych  um o­
wach. (s. i.)

N A R A D Y  RADCÓW  PR A W N Y C H  
I  PR A C O W N IK Ó W  A D M IN IS T R A C Y JN Y C H  

W  I  K W A R TA LE  BR.
W  zw iązku  ze w skazan iam i IX  

P lenum  K o m ite tu  C entra lnego PZPR  
M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  w ys tą p iło  z 
in ic ja ty w ą , by  w  ram ach okresow ych 
narad roboczych radców  p ra w n ych
i p ra cow n ikó w  ad m in is tra cy jn ych  
jednostek reso rtu  pierwsze na rady  
w  1954 ro ku  przeprow adzić w  każ­
dym  cen tra ln ym  zarządzie, zarządzie 
czy też z jednoczeniu ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  zagadnień w ysu n ię ­
tych  w  tezach przedzjazdowych. Na 
naradach tych  usta lono zadania na 
ro k  1954 z uw zg lędn ien iem  w y tycz ­
nych IX  P lenum  oraz przeprowadzo­
no k ry tyczną  ocenę przebiegu narad 
roboczych w  ub. ro ku  celem  usp raw ­
n ien ia  p racy na ty m  od c inku  i  pod­
niesien ia  ich poziomu.

M iędzy in n y m i narada przem ysłu 
na ftow ego w  K ra k o w ie  w y ró ż n iła  się 
g łębok im  u jęc iem  zadań służby 
p ra w n e j w  przedsięb iorstw ach oraz 
szczegółowym om ów ien iem  spraw  
adm in is tra cy jn ych . Podniesiono ró w ­

nież potrzebę usta lan ia  i przestrze­
gania w  ram ach resortu  je d n o lite j 
w y k ła d n i przepisów.

Na naradzie  w e W ro c ła w iu  zazna­
czy ł się ż yw y  ud z ia ł księgowych 
Z jednoczenia P rzem ysłu W ęgla B ru ­
natnego p rzy  om a w ia n iu  zagadnień 
p ra w n ych  i  ad m in is tra cy jn ych , 
św iadczący o zacieśnieniu w sp ó łp ra ­
cy kom órek księgowych i finanso ­
w ych  z p ra w n ik a m i i  a d m in is tra to ­
ram i.

O dbyte na rady  w yka za ły  rów nież 
szereg niedociągnięć i  trudności, a 
zwłaszcza n iew łaśc iw e  oraz n ie te rm i­
nowe za ła tw ia n ie  skarg i zażaleń. W  
w ie lu  w ypadkach stw ierdzono n iedo­
stateczną w spółpracę radców  p ra w ­
nych z kom ó rkam i kad row ym i, dzia­
ła m i p racy  i p łacy  oraz ks ięgow ym i, 
co odb ija  się u jem n ie  na wzroście 
ilośc i oraz przebiegu sp ra w  sądo­
w ych  i a rb itrażow ych . Za m a ło  za­
in te resow an ia  w ykazano spraw am i
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ZJA ZD  W  L IP S K U  A  NO W E K IE R U N K I 
ROZW OJU G A ZO W N IC TW A

W  zw iązku  z rozw o jem  te c h n ik i 
i  w p row adzen iem  coraz to  doskonal­
szych m e to d , p ro d u k c ji zagadnienie 
stosowania gazu w  przem yśle w y ­
suw a się coraz ba rdz ie j na p ie rw ­
szy p lan, używ an ie  bow iem  pa liw a  
uszlachetnionego u ła tw ia  znacznie 
p rodukc ję , podnosząc w yda jność i 
zw iększając zdolności p rodu kcy jne  
zakładów . Coraz częściej pow sta je  
obecnie zagadnienie rozszerzenia 
zastosowania gazu w  dziedzinach 
gospodarczych tam , gdzie gaz do­
tychczas n ie  b y ł stosowany, ja k  
rów n ież  i  tam , gdzie p rzyk ładano  
zbyt m a ło  w a g i do w łaśc iw ego sto­
sow ania i  rac jonalnego użycia gazu, 
pow odując ty m  n ie je d n o k ro tn ie  m a r­
no tra w s tw o  uszlachetn ione j energ ii 
c iep lne j, ja k ą  je s t gaz.

Coraz szersze stosowanie w  p ro­
d u k c ji gazu pobieranego z ze­
w ną trz , w zrost zapotrzebow ania i 
zarysow ujące się w  te j dz iedzin ie  
poważne d e ficy ty  zm uszają tech n i­
kó w  nie  ty lk o  do w yko rzys ta n ia  i  
zak tu a lizow a n ia  w sze lk ich  dostęp­
nych  źródeł gazu, ale rów n ież  do 
prow adzen ia badań nad m oż liw o ­
śc iam i m agazynow ania nadm ia rów  
gazu powstającego w  przem yśle, do­
prow adzen ia tych  gazów ze źródeł 
w y tw a rz a n ia  do  m ie jsca zapotrze­
bow an ia  przez przesyłan ie  ru ro c ią ­
gam i na odległość, ja k  wreszcie do 
k ry tycznego podejścia do obecnie 
stosowanych m etod spalania, a w ięc 
i  do re w iz ji dotychczasowych poglą­
dów  dotyczących w a rto śc i opa łow e j 
gazu itp .

W szystkie  te zagadnienia są n ie ­
m a l jednakow o ak tua lne  we w szyst­
k ich  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu do w e j 
wobec wspólnego ty m  k ra jo m  sta­
łego w zros tu  tem pa ro z w o ju  gospo­
darczego oraz w zrostu  stopy życio­
wej mas pracujących.

Przed n ied aw n ym  czasem (w  
dniach 25 i  26 m arca br.) od b y ł się 
w L ip s k u  w  N R D  zjazd n iem ieck ich  
gazow ników . W z ię ły  w  n im  udz ia ł

rów n ie ż  delegacje CSR i  P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j Ludow e j.

W ygłoszone re fe ra ty  m ożna po­
dz ie lić  na 3 zasadnicze grupy, z k tó ­
rych  pierw sza o cha rakte rze  ogólno­
in fo rm a c y jn y m  do tyczy ła  stanu obec­
nego oraz o rg an izac ji przem ysłu 
gazowniczego i  jego zadań na n a j­
bliższą przyszłość. Spośród w y g ło ­
szonych re fe ra tó w  należy w y m ie ­
n ić  ja ko  szczególnie źród łow e: re fe ­
ra t inż. R. Schachta „O  zadaniach 
gospodarki gazowniczej w  N R D “ , 
re fe ra t dr. inż. Potuzaka (CSR) „G o ­
spodarka gazem w  CSR i  zagad­
n ien ia  rozdz ia łu  gazu“  oraz re fe ra t 
nacz. dyr. C entra lnego Zarządu Ga­
zow n ic tw a , m gr. inż. A . Epszteina 
„R ozw ó j gazow nictw a w  P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j L u d o w e j“ .

Powyższe trz y  re fe ra ty  zobrazo­
w a ły  dynam iczny rozw ó j gazow nic­
tw a  w  w ym ien ion ych  trzech k ra ­
jach, ogrom ny w zrost oddaw ania 
gazu po ro ku  1945 zarów no d la  ce­
ló w  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, ja k  i 
d la  gospodarstw  dom ow ych oraz 
ró w n ie  a k tu a ln y  w e w szys tk ich  tych  
trzech k ra ja c h  fa k t, że gazow nictw o 
przeszło ju ż  z loka lnego  zasięgu za­
opa tryw a n ia  ludności do rozw iązy­
w a n ia  zagadnienia na wyższym  
szczeblu gospodarki państw ow e j —  
do p rzesyłan ia  gazu pod c iśn ien iem  
na w ie lk ie  odległości i  rozbudow a­
n ia  w  ty m  celu sieci dalekosiężnej.

D rugą  grupę re fe ra tó w  s ta n o w iły  
re fe ra ty  o charakterze ba rdz ie j tech­
n icznym , dotyczące oczyszczania, m a­
gazynowania ' i  rozprow adzan ia  gazu, 
p rzy  czym  w  re ferac ie  inż. K iese la  
(L ipsk) w ysun ię ta  została zasada 
tra k to w a n ia  da lekosiężnej sieci ga­
zow ej w ysokiego c iśn ien ia  ja ko  
zb io rn ik ó w  gazowych nada jących się 
do m agazynow ania gazu n ie  ty lk o  
celem  w y ró w n a n ia  dziennych szczy­
tó w  odbioru, ale naw e t do w y ró w ­
n yw an ia  rozdz ia łu  gazu w  okresach 
tygodn iow ych . Przez m agazynowa­
n ie  ilośc i nadm iarow ego gazu z o­

k resów  zm niejszonego zapotrzebowa­
n ia  przem ysłu (w  niedzie le  i  św ięta) 
o trzym u je  się możność zw iększenia 
rów nom iernośc i i  c iągłości dostaw 
w  okresie zw iększonego zapotrzebo­
w a n ia  w  ram ach tygodnia.

Trzecia  wreszcie grupa re fe ra tó w  
obe jm ow a ła  zagadnienia now ych  
dziedzin stosowania gazu, w  ro ln ic ­
tw ie  i  przem yśle przez w prow adze­
nie  ogrzew ania p ro m ien ia m i pod­
czerw onym i; re fe ra ty  om a w ia ły  po­
za ty m  nowoczesne ośw ie tlen ie  ga­
zowe u lic  oraz nowe pog lądy na 
stosowanie gazu zarówno w  gospo­
darstw ach dom ow ych, ja k  i  w  prze­
m yśle (re fe ra t p ro f. inż. Bechera), 
poparte  dośw iadczeniam i p rzeprow a­
dzonym i przez In s ty tu t G azow nic­
tw a.

W  przeprow adzonych badaniach 
nad zastosowaniem  gazu w  przem y­
śle zwrócono specja lną uwagę na 
technolog ię  samego procesu nagrze­
w an ia , ogran icza jąc nagrzewanie 
skoncen trow anym  p łom ien iem  w y ­
łącznie ty lk o  do m ie jsc poddanych 
obróbce, co w ed ług  danych p rzy to ­
czonych w  re fe rac ie  m a przyn ieść 
poważne oszczędności w  zużyciu  ga­
zu, dochodzące od 40 do 90% przy 
równoczesnej znacznej oszczędności 
robocizny i  zw iększen iu  tem pa p ro ­
d u k c ji. R e fe ra t ten  w ska zyw a ł na 
nowe d rog i lepszego w yko rzys ta n ia  
p a liw a  szlachetnego, przynoszące 
jednocześnie znaczne oszczędności i 
zw a ln ia jące  ty m  sam ym  znaczne 
ilośc i gazu do pok ryc ia  zapotrzebo­
w a n ia  in n ych  gałęzi p ro du kcy jnych , 
a w ięc  bez uc iekan ia  się do p o w ię k ­
szenia samej p ro d u k c ji gazu, a ty m  
sam ym  bez now ych , kosztow nych 
na k ła dów  in w estycy jnych .

Z arów no  wygłoszone re fe ra ty , ja k  
i  dyskusja  w skaza ły  na konieczność 
podjęcia  szeroko zakro jonych  prac 
badawczych oraz konieczność szyb­
k ie j re a liza c ji ich  w y n ik ó w , gdyż 
osiągnięte dotychczas badania w y ­
kazu ją , ja k  poważne korzyśc i mogą 
one przyn ieść gospodarce narodo­
w e j. (J. K .)

Kronika zagraniczna
W RO G IE OBOZY W  ŁO N IE  W SPÓ LNO TY EUROPEJSKIEJ

W  d n iu  9 m a ja  1950 ro ku  została 
u tw o rzona  z in ic ja ty w y  W a ll-S tre e t 
w spó lno ta  in te resów  pod nazw ą E u­
rop e jsk ie j W spó lno ty  W ęgla i  S ta li, 
za in ic jow ana  przez ówczesnego f ra n ­
cuskiego m in is tra  spraw  zagranicz­
nych R oberta  Schumana. Jest to 
typ o w y  k a r te l pow o łany d la  osiąg­
n ięc ia  ja k  na jw yższych zysków.

10 lu tego  1953 ro ku  u tw orzono  ta k  
zw any je d n o lity  ry n e k  w ęgla, ru d  
żelaznych i  z łom u, a w k ró tce  potem  
—  1 m arca ub. r. —  także ryn e k  
sta li.

Już w  ciągu k i lk u  p ierw szych m ie ­
sięcy m onopoliści, w  szczególności 
francuscy, zmuszeni b y li pożegnać 
się z nadz ie jam i zw iązanym i z tzw . 
„P la ne m  Schum ana“ . W  d n iu  22 g ru ­

dn ia  ub. r. „F ra n k fu r te r  A llgem e ine  
Z e itu n g “  zmuszona by ła  s tw ie rdz ić : 
„N ie w ą tp liw ie  m onopoliści francuscy 
m us ie li być wówczas przekonani, że 
p rzem ysł żelazny, rozszerzany i  ra ­
c jona lizow any system atycznie p rzy 
pom ocy p ien iędzy państw ow ych, bę­
dzie m ia ł zapew niony ry n e k  zby tu  
w  N iem czech Zachodn ich; tym cza­
sem oczek iw an ia  te  z a w io d ły “ .

Zachądn io - n iem ie ck i przem ysł

w ęg ie l kam ienny  
surów ka żelazna

1938
242,4
32.788

c iężk i p o tra f ił —  pom im o ogólnej 
s tagnac ji w  obręb ie tego Jedno litego 
R y n k u  — , stale podnosić sw ój p ro ­
cen tow y udzia ł. N a jlepszym  dowo­
dem są poniższe w ykresy , podające 
w ydobyc ie  w ęg la  kam iennego w  m i­
lionach  ton, zaś p ro du kc ję  su ró w k i 
w  tysiącach ton  w  la tach  1938— 1949 
—  1952 oraz W 1953 r. w  N iem czech 
Zachodnich, w e F ra n c ji, w  pań­
stw ach t.zw . B ene luxu  (B e lg ii, H o­
la n d ii i  Luksem burga), w  Z ag łęb iu  
Saary i  w e Włoszech.

Ogólne liczby, dotyczące p ro d u k c ji 
państw  należących do „W spó lno ty  
w ro g ich  obozów“  w yn o s iły :

1949
209,4
28.636

1952
238,9
41.820

1953
236.9
39.662

(pa trz  w ykresy)
W e w spólnocie  te j im p e ria liśc i n ie - p rzy  czym  w ę g i e l  jes t decydu- 

m ieccy od g ryw a ją  decydującą ro lę, ją cym  atu tem  w  ich  rękach. Z  ogól- 
toteż dom agają się k ie ro w n ic tw a , ne j ilośc i s tw ie rdzonych i  zalegają-
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cych je dyn ie  do głębokości 1200 m  
zasobów w ęgla, k tó re  w eszły  w  skład 
„W spó lno ty “  i  zosta ły oszacowane 
na 84 m ilia rd y  485 m ilio n ó w  ton, 
79,6% (67.200 m ilio n ó w  ton) leży w  
Niem czech Zachodnich. U d z ia ł Za­
g łęb ia  Saary w  tych  zasobach, w y ­
noszący 9,3% (7.900 m ilio n ó w  ton), 
przekracza ud z ia ł F ra n c ji, k tó ry  w y ­
nosi 7,8% (6.580 m ilio n ó w  ton) — 
(patrz Neue R uhrze itung  N o 199 z 
24.VIII.1953 r.). Przytoczone liczby  
są dowodem  zainteresow ania k a p ita ­
łu  francuskiego Zagłęb iem  Saary.

Co się tyczy p ro d u k c ji żelaza i  sta­
li ,  to  przeprowadzona pod hasłem  
sanac ji przem ysłu reo rgan izac ja  za­
chodnio -  n iem ieckiego przem ysłu 
ciężkiego doprow adziła  do ponowne­
go pow stan ia o lb rzym ich  koncernów , 
k tó re  nie ustępu ją  w  n iczym  czterem  
g łów n ym  koncernom  francusk im , 
ja k  S ide lor, U siner, de W endel oraz 
L o rra in e  -  Escaut, ob e jm u jącym  
przeszło 60% całości fra n cu sk ie j p ro ­
d u k c ji su ró w k i (pa trz Essener Tage- 
b la tt  N o 244 z 20.X.1953).

P u n k t ciężkości zdolności p ro d u k ­
cy jnych  tzw . E urope jsk iego Z jedno­
czenia Żelaza i  S ta li leży —  pom i­
m o o lb rzym ie j rozbudow y fra n c u ­
skiego przem ysłu m etalow ego —  ta k  
ja k  i  da w n ie j w  Zagłęb iu  R uhry . W  
ciągu k ilk u  za ledw ie la t uda ło  się 
n iem ie ck im  m onopolis tom  prześcig­
nąć głównego kon ku re n ta  w  ram ach 
Z jednoczenia, a w ięc F ranc ję , i  to 
pom im o je j n ies łychanych w y s iłk ó w
0 u trzym an ie  suprem acji.

Rzecz n a tu ra ln a  —  m usia ło  to  do­
p row adzić w  w a run kach  k a p ita l i­
stycznych do zaostrzenia po tenc ja l­
nych p rzec iw ieńs tw  m iędzy fra n c u ­
s k im i a n ie m ie ck im i im p e ria lis ta m i
1 do w a lk i o  suprem ację. Jest to  tym  
ba rdz ie j zrozum iałe, jeże li up rzy to m - 
n im y  sobie, że grupa francuska  prze­
m ys łu  żelaza i  s ta li panu je  nad 60% 
p ro d u k c ji żelaza i  s ta li Zagłęb ia 
Saary oraz k o n tro lu je  przem ysł że­
lazny  Luksem burga. W  ten sposób 
grupa francuska  opanowała ponad 
16 m ilio n ó w  ton  p ro d u k c ji su ró w k i, 
co z ko le i —  zwłaszcza wobec ba r­

dzo in te nsyw n ie  prow adzonej ra c jo ­
n a liz a c ji —  zan iepoko iło  poważnie 
n iem ieck ich  m onopolistów . Do tego 
dochodzą w za jem ne pre tensje  z po­
w odu dużych różn ic  w  opodatkow a­
n iu  eksportu. Podczas gdy fra n c u ­

skie koncerny żelaza i  s ta li o trzym u­
ją  z w ro t 15,35% poda tku  p ro d u k c y j­
nego i  1 % poda tku  obrotowego, a 
w ięc 16,35% zapłaconych podatków , 
zachodnio -  n iem ieccy eksporterzy 
żelaza i  s ta li o trzym u ją  z w ro t zale­
dw ie  4% poda tku  obrotow ego (patrz 
B e r lin e r W irts c h a fts b la tt No 25 z 
26.11.54). Poza ty m  F ranc ja  b ro n i się 
przed im p o rtem  20-procentowym  po­
da tk iem  im p o rtow ym , podczas gdy 
N iem cy Zachodnie n ie  ty lk o  m us ia ły  
zaw iesić pob ieran ie  cła za w w óz że­
laza, ale naw e t przyznać u lg i celne 
za w w óz 1,2 m ilio n ó w  ton  żelaza z 
k ra jó w  n ie  należących do E u rope j­
skiego Zjednoczenia. Jasne jes t w ięc, 
że n ie  może być m ow y o ja k im k o l­
w ie k  „ je d n o lity m  ry n k u “  o je d n o li­
tych  cenach.

Powyższy stan został dok ładn ie  
zre fe row any w  spraw ozdan iu Euro­
p e jsk ie j K o m is ji E konom icznej 
(ECE) N a rodów  Z jednoczonych, k tó ­
ra  o k re ś liła  go ja ko  skom p liko ­
w a n y  i  pełen sprzeczności. Jedno­
cześnie w a łk a  kon ku re n cy jn a  po­
m iędzy przem ysłam i żelaza i  s ta li 
sześciu k ra jó w  nie  jes t b yn a jm n ie j 
prowadzona etycznie. T a k  na p rzy ­
k ła d  § 16 P lanu  Schum ana zabran ia 
używ an ia  „ś ro d kó w  n ieuczc iw e j kon ­
k u re n c ji, a zwłaszcza p rze jśc iow e j 
lu b  na w e t lo k a ln e j ob n iżk i cen, m a­
jące j na celu uzyskanie na danym  
teren ie  stanow iska m onopolistyczne­
go w  ram ach jedno litego , w spó lne­
go ry n k u “ . A  tym czasem  na porząd­
ku  dz iennym  spo tykam y podb ijan ie  
cen i  ich  redukc je , w aha jące się od 
7 do 20%.

Trzecim, pu nk tem  zapa lnym  w  
tych  n ieustannych sporach są spra­
w y  transportow e, a raczej ta ry fow e . 
Jak  dotychczas ta ry fy  są bardzo n ie ­
jedno lite . P row adzona jes t gorąca 
w a lk a  o u tw o rzen ie  je dn o litych , m ię ­
dzynarodow ych ta ry f  bezpośrednich 
na węgie l, żelazo i  s ta l w  obrębie 
„z jednoczonych“  państw . D o tego 
dochodzi ponadto  prob lem  kana łu  
mozelskiego, w  k tó ry m  fra n cu sk i 
przem ysł c iężki jes t specja ln ie  za in ­

teresowany, a do k tórego zachodnio

-n iem ie ck i przem ysł p rzystąp i dopie­
ro  wówczas, gdy o trzym a ja ko  re ­
kom pensatę pow ażny udz ia ł w  lo ta - 
ryń sk ich  kopa ln iach  żelaza (patrz 
„D ie  W ir ts c h a ft“  N o 9 z 26.1.1954).

„Ju ż  od ro ku  przeszło —  pisze z

sa tys fakc ją  zb liżony do zachodnio»- 
n iem ieck ich  m onopo lis tów  fra n k fu rc ­
k i „V o lk s w ir t “  w  num erze z 12.IX . 
1953 —  w is i nad fra n cu sk im  przem y­
słem  c iężk i m iecz Dam oklesa w  po­
staci n a d p ro d u k c ji“ .

F rancusk iem u p rzem ysłow i cięż­
k iem u grozi pow ażny kryzys, gdyż 
eksport fra n cu sk i n ie  ty lk o  napo ty­
ka  wszędzie na ry n k u  św ia tow ym  
na konku re nc ję  zachodnio-niem iec - 
ką, ale naw e t na w łasnym  ry n k u  
w e w nę trznym  grozi m u kon ku re nc ja  
przem ysłu Zagłęb ia  R u h ry , zw łasz­
cza na ca łym  zachodnim  w ybrzeżu 
aż do B ordeaux na sku tek n isk ich  
fra c h tó w  m orsk ich . N iem iecka sta l 
jes t o fe row ana ta n ie j od fra n c u ­
sk ie j, obciążonej d rog im  przewozem  
ko le jo w ym  (pa trz  V o lk s w ir t  N o 37 
z dn. 12.9.53 r.).

Podobne k ło p o ty  m a rów n ież  i  
fra n cu sk i p rzem ysłu  w ęg low y. Już 
od dłuższego czasu dużym  ciężarem  
dla  przem ysłu  węglowego są rosnące 
w ciąż ha łdy  w  kopaln iach. W  k o ń ­
cu paźdz ie rn ika  ub. r. ha łd y  doszły 
do 5,9 m ilio n ó w  ton. P rzyczyna tego 
z ja w iska  nie  leży je dyn ie  w  spadku 
p ro d u k c ji przem ysłu żelaznego, w  
k o n k u re n c ji in n ych  źródeł energ ii, 
ja k  s iła  wodna, ropa i  je j de ryw a ty , 
ale przede w szys tk im  w  kon ku re n ­
c ji w w ozu tan iego zachodnio-n ie- 
m ieekiego węgla oraz w  k o n k u re n c ji 
angie lskiego p rzem ysłu  węglowego 
na w szystk ich  'n iem a l europejskich 
ryn ka ch  w ęglow ych .

W szystk ie  te ob jaw y, k tó re  zagra­
ża ją  całości fra n cu sk ie j gospodarki, 
są bardzo sym ptom atyczne, poważne 
i  b yn a jm n ie j n ie  zapoznawane czy 
lekceważone prżez stronę francuską. 
Już przed rok iem , jeszcze przed u - 
tw orzen iem  t.zw . jedno litego  ryn ku , 
P ie rre  R icard , w iceprzew odniczący 
S ynd yka tu  H u tn ic tw a  Francuskiego, 
przestrzegał: „Je ś li L in ia  M ag inota  
ciężkiego przem ysłu  i  gó rn ic tw a  
francusk iego zostanie przez n iem iec­
k i p rzem ysł c iężk i złam ana —  w ó w ­
czas przez u tw orzone w y rw y  zatopi 
nas n iem ie ck i przem ysł m aszynow y 
w ra z  z ca łym  o lb rzym im  przem y­
słem  przeróbczym “  (patrz Saar­
b rü cke r Z e itung  N o 287 z 12.XI.1952).

P ie rw szy  etap w  w alce o hegemo­
n ię  w ew ną trzeurope jsk iego  z jedno­
czenia przem ysłu ciężkiego został ju ż  
os iągnię ty przez zachodnio - n iem iec­
k ic h  m onopo lis tów , k tó rz y  przygoto­
w a li w  sw o im  czasie, a następnie 
c iągnę li zysk i ze zbrodniczego syste­
m u h itle row sk iego .

Wobec coraz to  ściślejszego splotu 
in te resów  m onopo li am erykańsk ich  
i zachodnio -  n iem ieck ich , jakże 
ostrzegawczo i  słusznie zab rzm ia ł 
głos francusk iego  pub licys ty , A nd ré  
Fonta ine, w  czasopiśmie m ieszczań­
sk im  „L e  M onde“  z 5.X.1953 r.: „N a  
przestrzen i 5, 10 czy 20 la t, je że li n ie  
ty lu ż  m iesięcy, F ra n c ja  sprowadzona 
zostanie, na razie n iew idocznie , a 
następnie coraz w y ra ź n ie j do ro l i 
swego rodza ju  p ro te k to ra tu  n iem iec­
kiego pod pa trona tem  am erykań­
sk im , k tó ry  jeszcze ba rdz ie j uzupe ł­
n i i  udoskona li p ro te k to ra t n iem iec­
k i “ .

N ie  na leży je dn ak  b yn a jm n ie j 
przeceniać sy tu a c ji zachodnio-n ie- 
m ieckiego g ó rn ic tw a  i  przem ysłu
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[ ----- i Francja H U  Włochy
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ciężkiego. N a razie praca nie  docho­
dzi tam  naw e t do 75 czy 80% is tn ie ­
jących zdolności p ro dukcy jnych . U - 
n ie rucham ian ie  coraz to  innych  
w ie lk ic h  p ieców  w  Zagłęb iu  R u h ry  
trw a  i  w c iąż się wzmaga. W  d n iu  18 
paźdz ie rn ika  ub. r. „N eue Z e itu n g “ 
zap y tyw a ło  z troską : „W  ja k i spo­
sób m og łoby nastąpić ożyw ien ie , czy 
pełne za trudn ien ie  w  g ó rn ic tw ie  oraz 
w  przem yśle m eta low ym , jeże li n ie ­
m ie ck i eksport żelazny (a r ty k u ły  b u ­
dow lane, lo kom o tyw y , w agony itp .) 
spo tyka się na ry n k u  św ia tow ym  z 
kon ku re nc ją  p rzem ysłów  ang ie lsk ie ­
go i  am erykańskiego, p racu jących na 
ta n im  żelazie“ . •

Rów nież i  zachodnio-n ięm ieckiem u 
ry n k o w i groz i w  ciągu na jb liższych 
m iesięcy k ryzys  w y w o ła n y  —  zda­
n iem  In d u s tr ie k u r ie r  z 30.1.1954 —
przez spodziewane o tw arc ie  gran ic  
d la  w o lnego w w ozu żelaza i s ta li z 
k ra jó w  s tre fy  do la row e j. Już w  
ub ie g łym  roku  na sku tek  tego im p o r­
tu  p ro du kc ja  żelaza i s ta li spadła w  
Niem czech Zachodn ich z p ro je k to ­
w anych  18 m ilio n ó w  ton  do 15,4 m i­
lionó w , czy li w yn ios ła  o 400.000 ton 
m n ie j n iż  w  1952 roku . Z am ów ien ia  
zagraniczne, k tó re  pod koniec 1952 
ro ku  w y n o s iły  4,8 m ilio n ó w  ton, 
sku rczy ły  się obecnie do 2 m ilio n ó w  
ton.

K om pres ja  p ro d u k c ji żelaza i  s ta li 
w y w o ła ła  n ie  ty lk o  pow iększenie 
zapasów ru d y  do 9,9 m ilio n ó w  ton, 
lecz jednocześnie w zro s ły  ha łd y  pod 
koniec 1953 ro ku  (węgla kam iennego 
i  koksu) do 3,7 m ilio n ó w  ton, w  czym 
koksu do 3,3 m ilio n ó w  ton, podczas 
g*dy w  końcu 1952 r. w y n o s iły  one 
za ledw ie 0,5 m ilio n a  ton. W  ro ku  
bieżącym  ha łd y  w zra s ta ją  n iem a l co 
tydz ień  o dalsze 100.000 ton  i doszły 
osta tn io  do 4,16 m in . ton, w  czym 
3,56 m in." ton  koksu.

W  tych  w a run kach  zachodnio-n ie- 
m ieck ie  koncerny koksow e obserw u­
ją  z troską  podniesien ie zdolności 
p ro d u kcy jn ych  francu sk ich  koksow ­
n i z 2,5 —  3,0 m ilio n ó w  ton  rocznie 
do 8,0 m ilio n ó w  ton  rocznieź przy  
czym  70 do 83% zapotrzebow ania na 
w ęg ie l koksu ją cy  m a być p o k ry w a ­
ne z b lis k o  leżących kopa lń  lo ta ry ń - 
skich.

E urope jsk ie  Z jednoczenie W ęgla i 
S ta li n ie  jest spółką, czy w spó lnotą  
w  sensie hand low ym , ja k  rów n ież  
n ie  jes t środk iem  do rzekom ego pod­
n ies ien ia  stopy życ iow ej w  Zachod­
n ie j E urop ie  ja k  to  by ło  określane 
dem agogicznie p rzy  pow staw an iu  te ­

go „to w a rzys tw a  w za jem ne j adora­
c j i“ .

W ręcz odw ro tn ie , k lasa p ra cu ją ­
ca podlega w  dalszym  ciągu nacisko­
w i i  wzm ożonem u w yzyskow i. Dość 
wspom nieć o zw iększające j się w ciąż 
eksp loa tac ji ro b o tn ik ó w  z o k a z ji ra ­
c jo n a liza c ji przem ysłu, o w yrzu ca ­
n iu  ich  z p racy p rzy  zam ykan iu  „n ie ­
ren to w n ych  zak ładów “ , co rów na  się 
skazyw an iu  ich  na d łu g o trw a łe  bez­
robocie, w reszcie o grom adzeniu 
funduszów  u tw o rzonych  z^podatków  
ściągn iętych z te jże  k la sy  pracu jące j 
na w y p ła tę  subw encji (zw ro t poda t­
ków ) m onopolistom .

U tw o rzen ie  om awianego „E u ro p e j­
skiego Z jednoczenia“  n ie  zapobiegło 
b y n a jm n ie j zaostrzaniu się przeci-

w ie ń s tw  pom iędzy m oca rs tw am i im ­
pe ria lis tycznym i, lecz raczej zaogniło 
je. N iezam askow ane groźby rządu 
Adenauera i  popieranej przez niego 
p rzec iw ko  F ra n c ji k l ik i  m il ita ry -  
stycznej żądnej odwetu, w yraźn ie  
w skazu ją  na niebezpieczeństwo, ja ­
k ie 1 dla  po ko ju  i d la  E uropy s tanow i 
odradzający się im p e ria liz m  n iem iec­
k i. Jest to  jeszcze jeden powód, d la  
którego najszersze ko ła  fra n cu sk ie j 
o p in ii pub liczne j, a zwłaszcza f ra n ­
cuska klasa robotnicza, zw alcza ją 
ta k  dalece „P la n  Schum ana“ ; sekun­
du je  im  w  ty m  o lb rzym ia  w iększość 
narodu n iem ieckiego popiera jąca 
u tw o rzen ie  zjednoczonych, pokó j -m i­
łu ją cych  N iem iec. (J. B.)

(Ź ród ło : D'ie W irts c h a ft No 10/54).

D A L E K I W SCHÓ D
SYTU A C JA  W ĘG LO W A  N A  D A L E K IM  W SC H O D ZIE

R ok 1952 b y ł re ko rd o w ym  w  te j 
części św ia ta  zarów no je że li chodzi 
o w ydobyc ie  węgla, ja k  i  ru d y  żelaz­
ne j, osiągając 148 m ilio n ó w  to n  w ę ­
gla  i  25 m ilio n ó w  to n  ru d y .

T rze j g łó w n i p roducenci na D a le­
k im  W schodzie: C h iny, Japon ia i  
In d ie  posiadają w ydobyc ie  wynoszą­
ce ok. 98% całości w yd ob yc ia  całej 
te j części św ia ta  Całość w yd ob yc ia  
jest n iem a l i  całością konsum pc ji, 
gdyż im p o rt i  eksport pom iędzy ty-, 
m i k ra ja m i, a k ra ja m i in n y c h  części 
św ia ta  jes t m in im a ln y .

W  S praw ozdan iu  K o m is ji E kono­
m iczne j A z j i  i  Da lekiego W schodu 
(E /CN. l l / l -T /8 7 )  O NZ podaje w yd o ­
bycie  węgla w  1952 r. k ra jó w  D a le­
kiego W schodu w  tonach (z w y ją t ­
k ie m  C h in  Ludow ych , co do k tó rych  
is tn ie ją  ty lk o  procentow e dane w  
stosunku do w yd ob yc ia  sprzed 
1949 r.):

1. Japon ia . . . . 43.356.000
2. In d ie  . . . . . 36.301.865
3. W ie tnam  . . 900.000
4. Indonezja

(szacunkowo) . 840.000
5. Połud. K orea 575.907
6. P ak is tan  . . . 467.000
7. M a la je  . . . 314.922
8. F il ip in y  . . . 140.000

razem w e d łu g
danych ONZ 82.895.694 ton y

Zebrane przez O NZ dane w yka zu ją , 
że n ie  licząc C h in  Ludow ych , ca­

łość w ydobyc ia  w ęg la  w  te j części 
św ia ta  w  1952 r. w yn io s ła  n ie m a l t y ­
leż, co w ydob yc ie  węgla w  Polsce w  
ty m  sam ym  roku . P rzew idyw an ia  
na na jb liższe la ta  odnośnie w yd ob y­
cia w ęg la  w  te j części św ia ta  ob ra ­
ca ją  się w o k ó ł 150 m ilio n ó w  ton  (w 
oparc iu  o c y fry  p la n ó w  w ydobyc ia  
trzech  w yże j w ym ien ion ych  g łó w ­
nych  k ra jó w , gdyż ew entua lne zm ia ­
n y  w  ilośc iach w yd ob yc ia  węgla w  
in n y c h  k ra ja c h  te j części św ia ta  n ie  
posiada ją  w iększego znaczenia).

P lan  Ja p o n ii na 1953 r. p rz e w id y ­
w a ł w ydobyc ie  50 m ilio n ó w  to n  w ę­
gla, lecz wobec spadku zapotrzebo­
w a n ia  został następn ie zm nie jszony 
do 45 m ilio n ó w  ton. Z agran iczny po­
p y t na w ęg ie l in d y js k i zm a la ł ró w ­
nież, pow odu jąc w z ro s t h a łd  w  k o ­
pa ln iach  in d y js k ic h ; zm agazynowane 
zapasy p rze k roczy ły  3 m ilio n y  ton. 
G dyby naw e t p o p y t w e w n ą trz k ra jo - 
w y  m ia ł się podnieść, m ało jest 
praw dopodob ieństw a, by  w ydobyc ie  
p rzekroczy ło  znacznie 36 m ilio n ó w  
ton wobec b ra k u  p o p ra w y  w a ru n ­
k ó w  przewozowych.

Jedyn ie  w ydobyc ie  C h in  Lu do w ych  
w zrasta stale, zwłaszcza duży w zrost 
zostanie os iągn ię ty w  1954 ro k u  po 
c a łk o w ity m  u ru cho m ien iu  now ych  
kop a lń  i  o d k ry w e k  w  zag łębiu F u - 
-szin.

H ande l zag ran iczny węglem  w  te j 
części św ia ta  posiada c h a ra k te r tzw . 
zam knię tego ry n k u , gdyż ob ró t w  te j 
dz iedzin ie  z in n y m i częściam i św ia ta  
jes t bardzo słaby. (J. B.)

\  A r ty k u ły  z podaniem  im ien ia , nazw iska i  p ryw atnego  adresu autora, p ros im y nadsyłać w  egzem plarzach m a­
szynopisu pisanego po 1 stron ie , z dużym  m arg inesem  i  podw ó jną  in te r lin ią . A r ty k u ły  są honorowane w e ­
d ług usta lonych  przez P K P G  stawek. Nadesłanych rękop isów  Redakcja nie zwraca.  Redaguje: Ko leg ium
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NOWOŚCI WYDAWNICZE
u  I  n  f  o r  m  a t  o r  I  n  w  e- 
J— ! s t o r a  —  praca zb io row a pod 
redakc ją  W ito ld a  L issow skiego —  
W arszawa, 1953, Państw ow e W y­
da w n ic tw a  Gospodarcze, s tron  579.

In fo rm a to r  Inw e s to ra  zaw iera  
na jw ażn ie jsze w iadom ości z dzie­
dz iny  p lanow ania , o rgan izac ji, f in a n ­
sowania i  rzeczowej re a liz a c ji in w e ­
s tyc ji.

Rozpoczynając od na jb a rdz ie j pod­
s taw ow ych pojęć i  zagadnień na tu ­
r y  o rgan izacy jne j, au to rzy  podają 
c z y te ln ik o w i w ska zów k i i  w y ja śn ie ­
n ia  p raktyczne  potrzebne im  w  co­
dziennej p racy zaw odow ej oraz po­
da ją  do każdego rozdzia łu  i  pod­
rozdz ia łu  odpow iedn ią  lite ra tu rę  
i  przepisy um o ż liw ia jące  dalsze roz­
szerzenie i  pogłębien ie bogatego m a­
te r ia łu  zaw artego w  In fo rm a to rze  
Inw estora .

In fo rm a to r podaje w yka z  lite ra tu ­
r y  in w e s tycy jn e j, obe jm u jący  oko­
ło  150 pozycji, ja k  rów n ież  zb ió r 
ważnie jszych przepisów  in w e s ty c y j­
nych w  ilośc i rów n ie ż  oko ło 150 po­
zyc ji. Poza ty m  In fo rm a to r  zaw iera  
w ycze rpu jący  w yka z  powszechnie 
używ anych fo rm u la rz y  i  w zo rów  
p lanow ania , um ów  kosztorysów , do­
kum e n tów  naukow ych  itp .

U k ła d  In fo rm a to ra  pozw a la  na 
dalszą system atyczną ak tu a lizac ję  
te m a ty k i i  uzupe łn ian ie  m a te ria łu , 
co jes t jedną  z w ie lu  zalet In fo rm a ­
tora.

Całość In fo rm a to ra  Inw e s to ra  po­
siada u k ła d  i  treść dostosowaną za­
rów no  do potrzeb p ra co w n ikó w  służ­
by  in w e s tycy jn e j, ja k  i banków  
finansu jących  inw estyc je . K s iążka  ta 
może rów n ież  służyć p racow n ikom  
b iu r  p ro je k tó w  oraz przedsięb iorst­
w om  w yko na w stw a , ja k  wreszcie 
będzie cenną pomocą d la  w y k ła d o w ­
ców i m łodzieży szkół wyższych i  za­
wodowych. (S. I.)

n n  P. S. Iw anow  —  P l a n o w a -  
■— ! n i e  I n w e s t y c j i  —  tłum .
z rosy jsk iego H. S w id z iń sk i —  P ła - 
n iro w a n ije  ka p ita ln y c h  rab o t —  
W arszawa 1954, Państw ow e W ydaw ­
n ic tw a  Gospodarcze, s tron  100.

K s iążka  zaw ie ra  w y k ła d  podsta­
w ow ych  zasad i m etod p lanow an ia  
in w e s ty c ji w  ZSRR oraz w skazu je  
pe rspek tyw y rozw o ju  m etodo log ii 
p lanow an ia  in w e s ty c ji u  nas. N a­
św ie tla  ona w  pe łn i zagadnienia p la ­
nowania . in w e s ty c ji oraz is tn ie jące  
pow iązan ia p lanu  inw estycy jnego  z 
in n y m i p lanam i, p rzedstaw ia jąc w  
sposób syn te tyczny ca łokszta łt tem a­
ty k i in w es tycy jn e j.

K s iążka  zaw ie ra  m iędzy in n y m i 
17 w zo rów  p lanow an ia  stosowanych 
w  ZSRR przez G ospłan p rzy  spo­
rządzan iu p lanu  na ro k  1953. Część 
tych  fo rm u la rz y  z od po w ie dn im i 
zm ianam i, w y n ik a ją c y m i z koniecz­

ności p rzystosow ania ich  do naszych 
a k tu a ln ych  m ożliw ości, została p rzy ­
ję tą  przez P K P G  do opracow an ia  
p lanu  na ro k  1954.

Z  pracą P. S. Iw an ow a  p o w in n i 
zaznajom ić się p racow n icy  służb in ­
w e stycy jnych , a przede w szys tk im  
p lan iśc i, k tó rz y  sporządzają p lan y  
inw estycy jne . Za in teresow ać się n ią  
p o w in n i rów n ież  p ra cow n icy  b iu r  
p ro je k to w ych  oraz p racow n icy  przed­
s ięb io rs tw  budow lano-m ontażow ych .

R ów nież w y k ła d o w c y  i  m łodzież 
szkół wyższych skorzysta w ie le  z 
p racy P. S. Iw anow a, a ponadto 
ks iążka ta  zna jdz ie  n ie w ą tp liw ie  
licznych  czy te ln ikó w  w śród  ekono­
m is tó w  in te resu jących  się rozw o jem  
m etod p lanow an ia  in w e s ty c ji w  
ZSRR. (S. I.)

19 .I M artynow  M . B. i  Wysokosow 
-—- !• Ł  — „ E l e k t r o t e c h ­
n i k a  w  g ó r n i c t w i e “  —  
P. W . S. Z., W arszaw a, 1954 r., str. 
283, w yd . trzecie  popraw ione. T łu ­
m aczy ł z rosy jsk iego  Janusz D e n i- 
szczuk.

N ak ładem  P aństwow ego W ydaw ­
n ic tw a  S zko ln ic tw a  Zawodowego 
w ydana została w  1 kw . br. ks iążka 
pt. „E le k tro te c h n ik a  w  g ó rn ic tw ie “ . 
K s iążka  ta  została za tw ierdzona 
przez C e n tra lny  U rząd Szkolen ia Za­
wodowego w  charakterze podręczni­
ka  zastępczego d la  w y d z ia łu  e le k tro ­
m on te rów  górn iczych zasadniczej' 
szko ły  gó rn icze j oraz ks ią żk i pomoc­
n icze j d la  pożostałych w yd z ia łó w  
zasadniczych szkół górn iczych i  tech­
n ik ó w  górniczych.

K s iążka  obe jm u je  n ie  ty lk o  ogól­
ne zasady e le k tro te ch n ik i, ale po­
da je szczegółową cha rak te rys tykę  i  
cechy urządzeń e lek trycznych  stoso­
w anych  w  kopa ln iach  i  to  do tego 
stopnia, że ogólne w iadom ości z 
e le k tro te c h n ik i są ty lk o  tłem , na 
k tó ry m  rysu je  się na p ie rw szym  p la ­
nie  praktyczne  zastosowanie u rzą ­
dzeń e lek trycznych  w  g ó rn ic tw ie  w  
postaci maszyn, trans fo rm a to rów , 
k a b li, p rzyrządów  pom ia row ych , 
urządzeń sygna lizacy jnych  i  te le fo­
n icznych, w y łączn ików , p rzekaźn i­
ków , a p a ra tu ry  do s terow an ia  zda l­
nego itp .

To p raktyczne  u jęc ie  treśc i ks iąż­
k i żyw o przem aw ia  do ko rzys ta ją ­
cego, da jąc m u n ie  ty lk o  szereg cen­
nych w iadom ości z dz iedziny kop a l­
nianego sprzętu e lektrycznego, ale 
zapoznaje go jednocześnie z na jn o ­
wocześnie jszym i urządzeniam i e lek­
try c z n y m i s tosow anym i coraz po­
w szechn ie j w  naszych kopaln iach.

Jest w ięc opis a p a ra tu ry  do ste­
ro w a n ia  zdalnego, ilu s tro w a n y  sze­
reg iem  rys u n k ó w  poglądowych, sche­
m a tó w  połączeń i  u k ła d ó w  ideow ych, 
jest opis urządzeń dyspozyto rsk ich  
uw zg lędn ia jący  przede w szys tk im  
stosowane obecnie w  naszych ko ­

pa ln iach  urządzenia sygna lizacy jno - 
kon tro ln e , sygnalizację, cen tra liza ­
c ję  i  b lokow an ie  p rzy  przewozie ko­
ło w ym , lin o w y m i oraz p rzy  odsta­
w ie  u ro bku  przenośn ikam i.

W  zw iązku  z postępującą w  szyb­
k im  tem pie  e le k try fik a c ją  naszych 
kopalń, czy te ln icy  zna jdą  w  om aw ia ­
ne j książce szereg p ra k tyczn ych  w ia ­
domości co do sposobów rozp row a­
dzania ene rg ii e lek tryczne j od g łó w ­
ne j rozdz ie ln i aż do przodków , w  
k tó ry c h  p ra cu ją  zasilane energ ią 
e lek tryczną  nowoczesne m aszyny do 
u ra b ia n ia  węgla —  ko m b a jn y ..

Dużo m ie jsca pośw ięc ił au to r za­
gadn ien iu  ośw ie tlen ia  kop a lń  la m ­
pam i ja rze n io w ym i, podając szereg 
danych odnośnie urządzeń ośw ie tle ­
n io w ych  typ u  przenośnego oraz sto­
sowanego sprzętu i  a rm a tu ry .

Znaczna ilość rysu n kó w  i  schema­
tó w  zamieszczonych w  książce u ła t­
w ia  zrozum ien ie  op isyw anych  z ja ­
w isk , u k ła d ó w  i  in s ta la c ji, a zasad­
nicze p rz y k ła d y  liczbow e podane w  
p ros te j fo rm ie  m atem atyczne j um o­
ż liw ia ją  c z y te ln ik o w i przysw o jen ie  
sobie podstaw ow ych w ie lko śc i, z ja ­
k im i m am y do czyn ien ia  w  obwo­
dach e lektrycznych .

Szereg py ta ń  opracow anych na za­
kończenie każdego rozdz ia łu  u m o ż li­
w ia  c z y te ln ik o w i sprawdzenie, w  ja ­
k im  s topn iu  p rzysw o ił on sobie prze­
rob io ny  m a te ria ł. Szczegół ten  jes t 
bardzo w ażny, je że li w eźm ie się pod 
uwagę, że z ks ią żk i te j, poza uczącą 
się m łodzieżą szkół górniczych, będą 
korzystać rów n ie ż  szerokie rzesze 
g ó rn ik ó w  i  e le k tro te ch n ikó w  za trud ­
n ionych  w  kopa ln iach  p rzy  obsłudze 
lu b  na p ra w ie  urządzeń e lek trycz ­
nych.

W ażnym  uzupe łn ien iem  całości 
ks ią żk i je s t ustęp dotyczący p rzep i­
sów bezpieczeństwa i  ra to w n ic tw a  
oraz w ska zów k i "postępowania na 
w ypadek porażenia prądem  e lek­
trycznym . N ie  zapom nia ł au to r ró w ­
n ież o prądach błądzących. Szereg 
p ra k tyczn ych  w skazów ek w a lk i z 
ty m  n iepożądanym  i  g roźnym  z ja ­
w isk ie m  dope łn ia  bogatą treść 
ks iążk i.

K s iążka  w ydana  je s t starannie, 
na tom iast na leży zw róc ić  uwagę, że 
podane w  książce oznaczenia sche- 
m atow e oraz p rzy ję te  skfróty l ite ro ­
w e nie  odpow iada ją  po lsk iem u s łow ­
n ic tw u  i  zn a ko w n ic tw u  technicz­
nemu.

O m aw iana ks iążka s tan ow i cenną 
pozycję w  naszej rozrasta jące j się 
lite ra tu rz e  górn icze j i przypuszczać 
należy, że zna jdz ie  chę tnych czyte l­
n ik ó w  n ie  ty lk o  w śród uczącej się 
m łodzieży, ale rów n ież  w śród tych  
g ó rn ikó w  i  p ra co w n ikó w  przem ysłu 
węglowego, k tó rz y  obs ługu ją  lu b  
nadzo ru ją  urządzenia e lek tryczne  w  
kopa ln iach. (K . K .)



O G Ó LNO KRAJO W A  
N A R A D A  N O R M A LIZA TO R Ó W

W  czerwcu 1954 r. odbędzie się w  W ar­
szawie pierwsza ogólnokrajowa narada 
normalizatorów, zorganizowana przez Na­
czelną Organizację Techniczną przy współ­
udziale Polskiej Akademii Nauk, Państwo­
wej Komisji Planowania Gospodarczego 
i Polskiego Komitetu Normalizacyjnego.

Celem narady jest omówienie obecnego 
stanu prac normalizacyjnych w  Polsce, 
omówienie potrzeb, braków i niedociąg­
nięć, wytyczenie kierunku prac normali­
zacyjnych na przyszłość oraz szeroka po­
pularyzacja normalizacji jako ważnego 
czynnika postępu technicznego.

W  ramach Komitetu Organizacyjnego 
narady powołano 14 komisji branżowych, 
a wśród nich Komisję Górniczą, mającą 
reprezentować górnictwo węgla, rud żela­
za i metali nieżelaznych, soli, nafty i ka­
mieniołomów. W  Komisji Górniczej opra­
cowano i przedyskutowano 8 referatów. 
Zostaną one odczytane i szczegółowo prze­
analizowane we wszystkich oddziałach oraz 
w  kołach zakładowych Stowarzyszenia 
Naukowo-Technicznego Inżynierów i Te­
chników Górnictwa. Tak otrzymane ma­
teriały uwzględniające w  jak najszerszym 
zakresie glosy dyskusji terenowej, prowa­
dzonej przez górniczy aktyw  inżynieryj­
no-techniczny, zostaną wykorzystane przez 
ogólnokrajową naradę oraz przez komór­
k i normalizacyjne resortu górnictwa przy 
organizowaniu przyszłych prac normali­
zacyjnych.

K O M U N I K A T

Zjazd Górniczy organizowany przez Ko­
m itet Górnictwa Polskiej Akademii Nauk  
przy współudziale Naczelnej Organizacji 
Technicznej, zapowiedziany uprzednio na 
dzień 6, 7 i 8 maja, został przesunięty na 
dzień 20, 21 i 22 maja br.

Zjazd, tak jak było to przewidziane, od­
będzie się w  Stalinogrodzie w  gmachu Pa­
łacu Młodzieży im. Bolesława Bieruta, ul. 
Mikolowska nr 26. Tematem obrad będą 
zagadnienia postępu technicznego i dróg 
rozwoju naszego socjalistycznego górnic­
twa.

Specjalnie uwzględnione zostaną pro­
blemy: projektowanie zakładów górni­
czych, eksploatacji pod osiedlami, mecha­
niki górotworu i obudowy, problemy me­
chanizacji robót górniczych, wskaźników  
ekonomicznych eksploatacji, przeróbki me­
chaniczne, problemy kopalnictwa nafto­
wego i inne.

W  Zjeździe weźmie udział 700 w yb it­
nych fachowców, inżynierów, techników, 
przodowników i racjonalizatorów pracy, 
reprezentujących kopalnictwo węgla, rud, 
soli i nafty.

Bliższych informacji udziela Sekreta­
riat Komitetu Organizacyjnego Zjazdu  
Górniczego P A N  i NO T, G .I.G., Stalino- 
gród, Stalinogrodzka 64.

CENA EGZ. 6 ZŁ.


